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Rok VII Czerwiec 1951 r. Nr 6

Postęp techniczny w przem yśle na ftow ym  to:
1. Z likwidowanie, względnie ograniczenie do m in im u m  urządzeń w ydobyw czych  do tłoko­

wania i łyżkowania, jako technicznie przestarzałych,
2. racjonalne rozmieszczenie i usprawnienie urządzeń kieratowych pom p wgłębnych oraz 

wprowadzenie pom p wyporowych,
3. wprowadzenie racjonalnego zdym ensjowania , przebudowy, rozbudowy i remontu ruro­

ciągów,
4. usprawnienie istniejących i wprowadzenie now ych  wozów w yciągowych do przeciągania  

i w ym ia n y  pomp oraz obróbki i lekkich poglębiań otworów,
5. w ym ien ian ie  nierentownych trójnogów drew nianych  na m aszty  stalowe i k iw onów  drew ­

nianych  na k iw ony  stalowe,
6. centralizowanie i ekonomizacja tłoczni ropnych, gazowych i wodnych,
7. wprowadzenie nowoczesnych urządzeń do za m kn ię te j  eksploatacji, odgazowania i stabi­

lizacji ropy,
S. racjonalizacja urządzeń do transportu i m agazynowania surowca kopalnianego,
9. wprowadzenie usprawnień w konstrukcji, doborze materiałów i obsłudze urządzeń

i sprzętu eksploatacyjnego,
10. rozbudowa, budowa nowych, modernizacja i usprawnienie pracy gazoliniarń, montażu  

urządzenia ekspansyjnego,
11. w ym iana  nieekonomicznych urządzeń do napędu parowego  — urządzeniami do napędu  

motorowego, a szczególnie urządzeniami do napędu elektrycznego,
12. wprowadzenie racjonalnej gospodarki smarowniczej.

(Z  przemówienia Min. R . Nieszporka na Naradzie Techniczno-Gospodarczej w Krośnie)

Ze Zjazdu Stowarzyszenia Wychowanków Akademii Górniczo- 
Hutniczej

(W yjątki z  przemówienia Wicemin. Inż. B. Krupińskiego)

W  dniu 19 m aja  1951 r. odbył się w AGH 
w Krakow ie Z jazd S tow arzyszenia W ychow an­
ków A kadem ii G órniczo-H utniczej, w którym  
wzięli udział pom iędzy innym i przedstaw iciele 
Rządu RP — m in ister Ryszard Nieszporek, w ice­
m in ister inż. Bolesław K rupiński oraz w icem ini­
ster inż. Szczepański.

Na plenum  Z jazdu pom iędzy innym i wygłosił 
w icem inister B iK rup ińsk i re fera t pt. „U wagi do tez 
podsekcji g ó rn ic tw a ”. R eferat len om aw ia w szyst­
kie gałęzie górn ictw a — a  więc górnictw o węglowe, 
rudne, solne, m ineralne i naftow e, a zasadniczym  
jego celem jest określenie w zajem nego stosunku 
pom iędzy przem ysłem , wyższymi uczelniam i i i n ­
sty tu tam i naukow o-badaw czym i. Po analizie do­
tychczasowego w k ładu  nauk i polskiej do gór­

n ictw a referen t w skazuje k ierunek , w jak im  w inny 
hyć prow adzone p race naukow e i badaw cze w  od ­
n iesien iu  do poszczególnych gałęzi górnictw a.

Podajem y poniżej te części p rzem ów ienia w ice­
m in is tra  B. K rupińskiego, k tóre odnoszą się do 
przem ysłu naftow ego. O m aw iając dotychczasowe 
osiągnięcia polskiej techniki naftow ej, w icem ini­
ster K rupiński m ów i: w górnictwie na ftow ym  
stworzono m etody udarowego wiercenia, oparto 
go na rodzim ych  aparatach i narzędziach, dając 
przy tym  wielostronne oświetlenie teoretyczne.

W  dalszymi ciągu referent stw ierdza, że obecnie 
n au k a  górnictw a w w ynikach jest raczej uboga 
i znacznie opóźniona w stosunku do praktycznego 
górnictw a. W ynik i m ogłyby być większe i peł­
niejsze, gdyby:
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1. is tn ia ł p lan  n a u k i górn ictw a ,
2. by ł ja sn y  podział ró l pom iędzy wyższą uczel­

n ią  a in s ty tu tem  naukow o-badaw czym ,
3. n au k a  n ie  by ła  oderw ana od życia przem ysłu,
4. wyższe uczelnie i in s ty tu ty  n ie były za rzu ­

cane pracam i, k tóre m ogłyby być w ykonane 
przez przem ysł.

D la spotęgow ania w yników  p rac  naukow ych 
referen t p roponu je  n astęp u jący  podział ró l: Z a­
równo uczelnie górnicze ja k  i przem ysłow e insty­
tuty badawcze istnieją po to, by współdziałały  
w rozw iązywaniu  problemów gospodarczych i do­
pomagały do wykonania  planów produkcyjnych  
nakreślonych przez Państwo. W a ru n k iem  w yko ­
nania planów górniczych jest wystarczająca pro­
dukcja  inżynierów górniczych, m echaników  gór­
niczych, e lektryków górniczych, m iern ików  górni­
czych, geologów górniczych  — czyli zadanie d y ­
daktyczne jest g łów nym  zadaniem  uczelni górni­
czych.

Drugim ich zadaniem  jest teoretyczna podbu­
dowa problemów górniczych, które wyrastają  
przy realizacji Planu 6-letniego. Przy tym  drugim  
zadaniu naukowego opracowania problemów gór­
niczych działalność uczelni zazębia się z  działal­
nością instytu tów  naukowo-badawczych.

In s ty tu ty  tworzą łącznik m iędzy  nauką u m ie j­
scowioną w  w yższych  uczelniach i codzienną  
górniczą praktyką. Z adaniem  ich jest przystoso­
wanie now ych  osiągnięć naukow ych  do potrzeb  
górnictwa i odwrotnie, naukow e opracowanie po­
trzeb ruchu.

In n y m i  słowy: uczelnia uczy, uczy i jeszcze raz 
uczy i teoretyzuje w  pracowniach i laboratoriach 
w ścisłych granicach planu nauki pod hasłem: 
teoria dla życia, dla praktyki, dla górnictwa, dla 
Planu 6-letniego.

In s ty tu ty  naukowo-badawcze, badają, badają, 
jeszcze raz badają na kopalniach, na odkryw kach  
lub podziemiach, w  biurach projektowych, w in­
stalacjach doświadczalnych, przy ż y w y m  górniku, 
jego metodach, jego pomysłach, przy jego n ieb y ­
w a łym  naprężeniu woli do osiągnięcia ja k  na j­
lepszych w yników .

O ile jest usprawiedliwiona praca profesora, do­
centa, adiunkta w  ciszy gabinetu przy n iewiel­
k ie j  ilości współpracowników, to w instytucie ba­
daw czym  jedyn ie  celowa jest praca zespołowa. 
Metody pracy zespołowej, przy fragm entarycz­
n y m  opracowaniu idyw idualnym , w in n y  być ka­

nonem w sposobach rozwiązywania  zadań w in­
stytucie.

I  uczelnie i ins ty tu ty  tworzą konkretny plan  
badań naukowych, których celem jest, ja k  powie­
dziano wyżej,  rozwiązanie problemów gospodar­
czych, mających się przyczynić  do w ykonania  
państwow ych planów gospodarczych.

Plan pracy winien być skupiony na k i lku  k lu ­
czowych pozycjach w yn ika jących  jasno z  Planu  
6-letniego. Przy  ustalaniu pracy należy kierować  
się zasadniczą wskazówką: Te osiągnięcia nau­
kowe, które ju ż  są zdobyczą naukową górników  
innych  narodów, a przede w szys tk im  Z w iązku  
Radzieckiego w inny  być asymilowane przez na­
sze placówki, lecz nie m a potrzeby za jm ow ania  
się n im i od nowa. Nie należy rozpraszać i bez 
tego skąpych sił. N ie należy otwierać otwartych  
drzwi.

W  końcu w icem inister K rup ińsk i w yliczając 
problem y, n a  k tó rych  w inna skup ić się n au k a  gór­
nictw a, s tw ierdza  w odn iesien iu  do n afty : nasze  
skrom ne górnictwo naftowe, rozporządzając lep­
s zym i  kadram i i środkami niż inne działy górnic­
twa, w inno zejść z  koturn wielkości na twardy  
grunt P lanu 6-letniego i ześrodlcować się głównie  
na pozycji planu, dotyczącej problemu wierceń  
obrotowych i zrobić to, co zrobiło dotąd w dzie­
dzinie wierceń udarowych, tj. wychować najlep­
szych  wiertaczy, wiercić najszybciej i nowocze­
sn ym i metodami. Cel jest jasny, zn iżyć  ambicje —  
pogłębić otwory. Górnictwo naftowe nie może za­
pominać ani na chwilę, iż kraj liczy na jego w y ­
niki, że Plan 6-letni zdyskontow ał umiejętność  
polskiej nauki na ftow ej w  cyfrach planu produk­
cji i przerobu ropy. N auka  górnictwa naftowego  
ma zadanie o tyle ułatwione, że może czerpać 
z bogatych doświadczeń innych  nafciarzy.

Logicznie zbudow any plan pracy naukow ej  
w górnictwie, rozpracowany w szczegółach przez  
zespoły uczelniane i ins ty tu ty  naukow o-badaw ­
cze, w yprany  k ry ty cy zm em  ż  naleciałości in d yw i­
dualnych, zlecony do wykonania  sędz iw ym  pro­
fesorom i coraz liczniejszym m ło d ym  adeptom  
nauki, m usi wzbudzić en tuzjazm  pracy u w yko­
nawców  — w tedy tylko można liczyć nie na przy­
padkowe ale na integralne rozwiązanie węzło­
w ych  problemów górnictwa. W ted y  tylko nauka  
górnictwa silnie podeprze w ykonanie  Planu 6-let­
niego, uczeni górnicy zyskają  satysfakcję moralną  
za dobrze spełnione zadanie, a polslcipj nauce gór­
nictwa przybędzie sławy.

A. W.

Mgr Inż. W iktor Kulczycki
Cenłr. Zarząd r rzetn. Naft.

Złoża Wykroplinowe
(Dokończenie)

W s t ę p n a  e k o n o m i c z n o - p r z e m y s l o w a  nowi zasadniczą podstaw ę dla pow zięcia decyzji,
o c e n a  s t o s o w a n i a  c y c  l i n g  u  cz^  na  da,ny m  zfożu zastosow ać należy cycling,

czy też złoże eksploatow ać należy drogą poboru 
Ocena złoża, oparta  n a  w ynikach w ym ienio- i ew entualnej przeróbki p łynu  bez w tłaczania

nych poprzednio pom iarów , oznaczeń i prac, s ta - przerobionego gazu z pownotem do złoża.
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Z agadnienie to  należy rozw ażyć przede w szyst­
kim  ze strony ekonom icznej.

E. Kaije zaleca stw ierdzić przed powzięciem  
decyzji odnośnie do sposobu eksploatacji n a j ­
w ażniejsze dane, u ję te  w dziesięciu punk tach :

1) czy pole zaw iera tylko pijm y w ykroplino- 
we w  postaci par, czy p ary  n ad  slupem  
ropy;

2) fizyczne własności p łynu  złożowego w o d ­
niesien iu  do ciśn ien ia i tem peratu ry  złożo­
wej, a w szczególności, czy p rzy  spadku 
c iśn ien ia pljm  w ejdzie w  zakres konden­
sacji wstecznej, a  jeżeli tak , jak ie  byłyby 
stra ty  p rzez pozostaw ienie w  podziem iu 
fazy ciekłej w razie n iestosow ania cyclingu;

3) zapasj' złoża, k tóre m ożna wyeksploatować. 
Są one funkcją  grubości i zasięgu w arstw  
produktyw nych, rzeczyw istej porowatości, 
c iśnienia złożowego, ściśliwości p łynu , z a ­
w artości bu tanów  i cięższych w ęglow odo­
rów  w płynie;

4) zdolność produkcy jna odwiertów . Od n iej 
zależy zarów no ilość odw iertów  produkcjrj-  
nydh jak  i zasilających.

Rozm ieszczenie odw iertów  p ro d u k cy j­
ny ch  n a  polach w ykroplinow ych byw a 
znacznie rzadsze n iż  n a  polach iiopnjmh
0 podobnej przepuszczalności bezwzględnej
1 wynosi ok. 2S—12S h a  n a  odw iert;

5) różnica przepuszczalności poszczególnych 
partii złoża, k tó re  zadecydu ją o gęstości 
rozm ieszczenia odw iertów  w różnych 
częściach pow ierzchni złoża.

O kreślenie tego czynnika jes t zazw yczaj 
z góry niem ożliwe, a  naw et w  m iarę  coz- 
w iercan ia złoża — bardzo  u trudnione. Róż­
n ice w ystępu ją zarów no lokalnie w  sto­
sunku do  pow ierzchni złoża, jak  i w  k ie ­
ru n k u  prostopadłym  i rów noległym  do 
uw  a r s t wo w ienia.

N a sku tek  lokalnych różnic w ' p rze­
puszczalności, k tórych nie sposób stwierdzać 
z całą  pewnością, p rzy jm uje  się, że o s ta ­
teczne »wiercenie złoża o tw iera je  tylko 
w  75%. Tę cyfrę należy uw'zględnić przy 
obliczaniu  zapasów  złożowych;

6) n a tu ra ln e  ciśnienie wody i jego stopień.
0  ile u d a  się to stw ierdzić, wówmzas ilość 
gazu wytłaczanego może ulec pew nej re ­
dukcji;

7) koszty rozw iercenia i eksploatacji pola. T u  
uw zględnia się ilość, głębokość i rozm ie­
szczenie otworów , ciśnienie złożowe, które 
dyk tu je  ciśnienie w tłaczania, w reszcie p ro ­
blem  korozji;

8) koszty inw estycji i ru c h u  urządzenia. Na 
podstaw ie skąpych danych, m ożna ocenić, 
•iż koszty te k a lk u lu ją  się m iędzy 1,06 S 
a 2,12 S n a  1 m® zainsta low anej zdolności 
przeróbczej now oczesnych urządzeń  abso rp - 
cyjnych, zależnie od w ielkości u rządzenia
1 pożądanego stopnia rozfrakcjonow ania 
produktów'.

U rządzenie przetw órcze o zdolności

2830000 m®/dizdeń, jako typowe d la w ięk­
szych pól, p rzy  ponow nym  w tłaczan iu  gazu 
pod ciśnieniem  około 280 a'lm., z k o m ­
p letnym  urządzeniem  do frakcjonow ania, 
lecz bez u rządzeń  polow ych, tj. w yposaże­
n ia  odw iertów , kosztuje około 4,5 m il. doi.

Koszty ruchu  w yżej w spom nianych 
urządzeń  oblicza się w wysokości 5% 
kosztów inw estycji, zaś n a  am ortyzację 
p rzy jm uje  się ok. 8% tych  kosztów;

9) w a ru n k i rynkow e;
10) wr w aru n k ach  kapitalistycznych  uw zględ­

n ia ją  też m ożliwość kom asacji akcji ek s­
ploatacji' złoża.

W  kalku lac ji am erykańskiej w ym aga 
się, aby  inw estycja  zam ortyzow ała się 
w  okresie 2lh—4 lat, a  n astęp n ie  p raco ­
w ała 'rentow nie co n a jm n ie j dalszych 5 lat.

C y c  1 i  n  g
N a proces c je lin g u  sk ład a ją  się — eksploatacja 

p łynu  kon deus altowego, jego przeróbka, wreszcie 
w tłaczanie oddzielonego suchego gazu z pow ro­
tem do złoża. Geolog, w iertn ik , eksploatator, 
technolog i m echanik, zw iązani są n ie  ty lko  tere­
nowo, ale i technologicznie w  jeden  łańcuch prac.

Isto ta  cyclingu polega n a  niedopuszczeniu do 
lakiej obniżki c iśn ien ia  n a  spodzie odw iertu 
eksploatow anego, aby m ogła nastąp ić  w steczna 
kondensacja  w  złożu. Pociągnęłoby to  za sobą 
s tra tę  cennych frakcji węglowodorów, w skutek 
zw ilżenia przez n ie  ścian porów  piaskow ca.

Oznaczenie w ięc w arunków ' ciśn ien ia i tem pe­
ra tu ry  wrstecznej kondensacji dla danego płynu  
je s t konieczne dla um ożliw ien ia p row adzen ia r a ­
cjonalnego, kontrolow anego 'wydobycia.

P rzy jm ując , że p łyn  w  w arunkach  złożowych 
zn a jd u je  się w fazie parow ej, należy  u trzym yw ać 
ciśn ien ie n a  d n ie  odw iertu  rów ne p ierw otnem u 
ciśn ien iu  złożowemu, a w ięc i  ciśn ien ie  w tłacza­
n ia  w inno  posiadać conajm ndej tę  sam ą wysokość. 
W ynika  z tego, że ilość gazu w tłaczanego m usi 
b j'ć  rów na ilości p łynu  odbieranego w  form ie 
gazowej.

P rodukcję  ze złoża o trzy m a się w skutek eks­
p ansji od  spodu odw iertu  do separatora.

W  -praktyce ilość gazu wrtiaczanego będzie 
m niejsza n iż  pobieranego  o:

1) objętość p a r  odebranego kondensatu ,
2) objętość nieskondensow 'anjrch  gazów, k tó ­

rych  ze separatorów ' niskociśnieniow ych 
i zbiorników ' n ie  bierze się ju ż  do sprężania.

3) s tra ty  rurociągow e.
T o zm niejszenie w ynosi od 3 do 5% całej ilości 

w ydobyw anej i  p rak tyczn ie  n ie bierze się go 
w  rachubę.

N iem niej jednak  ciśnienie w złożu będizie zw ol­
na opadało  w m iarę  eksploatacji. Poza ty m  w y­
stąpi proces rozcieńczenia p łjm u przez w tłaczany 
suchy  gaiz, w skutek dyfuzji gazów naw et przy 
n a jrac jo n aln ie jsze j eksploatacji. N a szczęście ten 
ostatn i proces odbyw a się bardzo  wolno. Jak  
stw ierdzono na jednym  z pól, po 100 dniach p ra ­
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cy cyclingu, su m a procentow ej zaw artości: CHi, 
C-TIo, CTIs, N* i COs wzrosła z 98,28 n a  98,60%.

W  praktyce po obniżeniu  się ciśn ien ia  złoża 
i kolejnym  opanowam iu go przez gaz suchy, n a ­
stępu je jed n ak  częściowe odparow anie w ykroplo- 
nego poprzednio kondensatu , tak  że tylko część 
jego pozostaje w  złożu jak o  strata .

Nie um iem y jednak  pow iedzieć z góry — jaka  
to część. Pom iędzy ciśnieniam i n a  dno odw iertu  
zasilającego i odw iertu  eksploatacyjnego, m usi 
oczywiście istnieć prak tycznie pew n a różnica.

C iśnienie n a  dno w odw iercie eksploatacyjnym  
oblicza się prostym  sposobem, przy zastosow aniu 
wzoru W eijmoińha,  z uw zględnieniem  w spół­
czynnika d la ta rc ia  gazu, przechodzącego przez 
kap  i la ry  piaskow ca, oraz w spółczynnika dla 
wiskozy gazu.

Regulację tego ciśn ien ia należy przeprow adzać 
przez regu lację  wielkości odb io ru  p rodukcji tak, 
aby odbiór rów nał się w  przybliżeniu  ilości w tła ­
czanego gazu.

W  praktyce obserw uje się często silny  spadek  
wydobycia, m im o stosunkow o dużej różnicy 
ciśnień n a  dnie odw iertu  i n a  głowicy. N astępuje 
to n a  skutek grom adzenia się n a  dnie w ykroplin. 
W  tym w ypadku w skazane jest p rzedm uchiw a­
n ie odw iertu , 0 0  prow adzi jed n ak  do dalszych 
s trat.

D okładna kontro la wysokości w ydobycia i jego 
jakości wskaże, kiedy zajdzie potrzeba p rzed m u ­
chiw ania. N iektórzy autorow ie zalecają  perio ­
dyczne, n iekontrolow ane przedm uchiw anie. P o ­
w oduje to jed n ak  pow ażniejsze stra ty .

Analizy próbek pobieranego p łynu  n a jlep ie j jest 
przeprow adzić najp rostszym  sposobem adsorpcyj- 
n y m ; równocześnie należ}' ściśle kontrolow ać gaz 
przerobiony.

Spadek chłonności piaskowca, obserw ow any 
w  odw iertach  zasilających, b y w a powodowany 
przew ażnie zanieczyszczeniem  por. J. J. Karga-  
now  podaje  w ypadek, w k tórym  przy ciśn ien iu  
w tłaczania  wyższym  o 175 atm . od ciśn ien ia zło­
żowego, chłoń,niność piaskow ca spad la  do zera. 
Po oczyszczeniu spodu, odzyskał piaskow iec p ie r­
w otną chłonność już  przy różnicy  ciśnień 7 atm .

Czyszczenie odw iertów  zasila jących  odbyw a się 
trzem a sposobam i:

1) przez odw rotne przedm uchiw anie przy  d u ­
żych wielkościach przepływ u gazu,

2) przez przem ycie spodu odw iertu  w odą i o d ­
w rotne przedm uchali i e,

3) przez obróbkę spodu kwiasem i odw rotne 
przedm uchanie.

W  tym  celu zapuszcza się jeszcze przed rozpo­
częciem eksploatacji do odw iertów  p rodukcy j­
nych i zasilających ru ry  eksploatacyjne takiej 
średnicy, by prześw it ich rów nał się m niej więcej 
pow ierzchni p ierścienia m iędzy nim i a  ru ram i 
okładzinow ym i.

D la zm niejszenia kosztów w ydobycia zalecają 
niektórzy autorow ie użycie jednego odw iertu  
równocześnie jako  zasilającego i eksploatacyjnego 
przy zastosow aniu ru r  eksp loatacyjnych z p a ­
kerem. W ykonano lo n a  polu  Hidalgo. S łabą 
stroną tali i ego rozw iązan ia  jest m ała  p rzepu­

szczalność piaskowców prostopadle do uw arstw o- 
w ienia, co przy  skalach o m ałych  upadach  w pły­
w a n iekorzystn ie n a  ekonom ię procesu.

Z w i e r  c a n i e z ł o ż a
R ozstaw ienie odw iertów  na polu  w ykroplino- 

wym, decyduje o  przedłużeniu  okresu ich ty c ia  
i uzyskaniu  najlepszych  ekonom icznych w y n i­
ków.

Rozw iercanie pola m etodą geologicznego za­
k ład an ia  otw orów  bez dostatecznego przygotow a­
n ia , a n ie  według dobrze obntyślanego i z a p la ­
now anego pro jek tu , m oże doprow adzić do ru iny  
po la  wykropłinowego.

M niejsza ilość odw iertów  n a  polach w ykropli- 
now ych, w  porów naniu  do pól ropnych; z pow oda 
większej względnej przepuszczalności d la  gazu, 
sprow adzi proces cyclingu do rzędu przedsięwzięć 
ekonom icznych.

P ierw szorzędne znaczenie dla pow zięcia de­
cyzji odnośnie ilości i rozstaw u odw iertów  eks­
p loatacy jnych  i zasilających m a dokładne po­
znanie geologicznego charak teru , budow y i z a ­
sięgu złoża, o raz  fizycznych cech skał złożowych.

To w łaśn ie jest powodem, iż gęstość zw ierconia 
różnych złóż jes t różna. I tak  w  jednym  w ypadku 
wynosi ono n a  1 odw iert 65 ha, w  drugim  36 ha, 
a  jeszcze w innym  28 ha. Jeśli tylko dane geolo­
giczne, petrograficzne oraz w arunk i złożowe p o ­
zw ala ją  n a  to, należy trzym ać się w ielkich odle­
głości m iędzy odw iertam i.

Poza tym  doniosłą rolę odgryw a praw idłow e 
rozm ieszczenie odwiertów' zasila jących  w  stosun­
ku do eksploatacyjnych.

Celem takiego rozm ieszczenia m a  być z  jednej 
strony rów nom ierne rozprow adzenie wtłaczanego 
gazu w odniesien iu  do sąsiednich odw iertów  
eksploatacyjnych, z drugiej zaś strony objęcie 
w  ostatecznym  rezu ltac ie  pozytyw ną reakcją  ca­
łego zboża, przy jak  na jm nie jsze j ilości odw iertów  
zasilających.

Co do schem atu  .rozmieszczenia otw orów  zas i­
lających, to początkowo uprzyw ilejow any był 
pogląd, że należy je  sytuow ać na elew acji fałdu. 
P rzem aw ia za tym  m iąższość złoża i najw iększa 
przepuszczalność w  tym  m iejscu  oraz  łatwość 
kontroli postępu rozchodzenia się gazu i szybkiego 
w yśledzenia ew entualnych  przebitek gazowych.

Jednak  dośw iadczenia wtykonane n a  m odelu 
elektrolitycznym  i jeszcze ba.rdz.iej nowoczesnym  
potencjom elrycznym  wykaaaiły, że naj ekono­
m iczni ejszym , a w ięc najw łaściw szym  sposobem, 
je s t Łzw. „końcowe w tłaczanie”, tj. sy tuow anie 
odw iertów  zasila jących  n a  k rań cu  .pola w ykro- 
plinowogo. Konieczna jest zatem  znajom ość g ra ­
n icy  pola.

Rozm ieszczenie odw iertów  p rodukcy jnych  w a­
ru n k u je  bardziej lub m niej, p raw idłow e rozcho­
dzenie się suchego gazu. S taran iem  techników 
eksploatacy jnych  jes t tak ie  rozmieszczenie, aby 
przebicie się suchego gazu nastąp iło  jak  n a j ­
później.

Znajom ość gran icy  m iędzy suchym  gazem 
a  p łynem  pozwoli n a  w łaściw e regulow anie
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i prow adzenie pracy  cyclingu. S tu d ia  n a  m ode­
lach, o których w spom nieliśm y, a k tó re opisał 

** Stevens  za autoram i am erykańskim i, da ły  techn i­
kom  eksploatacyjnym  pola S heridan doskonałą 
pom oc w powzięciu decyzji, zarów no co do roz­
m ieszczenia odw iertów  z uw agi n a  w ym agany 
a korzystny  kształt g ranicy m iędzy gazem  su ­
chym  a  p łynem , jak  i co do zastosow ania n a j ­
hardziej praw idłow ego i najekonom iczniejszego 
prow adzenia ruchu.

M imo wszystko, p rob lem  rozm ieszczania o tw o­
rów zasilających n ie  jest do dziś d n ia  ostatecznie 
rozstrzygnięty, gdyż m odele n ie  o d d a ją  z całą 
w iernością w szystkich w arunków  geologicznych, 
petrograiicznych i złożowych.

S tosunek ilości odw iertów  zasila jących  do ek s­
ploatacyjnych — jest różny. Np. n a  jednym  polu 
p racu je  5 odw iertów  zasila jących  n a  20 p ro ­
dukcyjnych, o  łącznym  w ydobyciu 1,5 m il. m s 
płynu  n a  dobę i uzysku 26200 litr./dobę w ykro- 
plłn. C iśnienie wlotowe s ta c ji kom presorow ej, 
sk ładającej się z  11 sprężarek, z napędem  każdej 
po 800 KM, w ynosi 100 atm ., c iśn ien ie wylotowe 
190 atm . O dw ierty zasila jące  rozłożone są cen­
tralnie.

Najczęściej spotykany stosunek c iśn ien ia w tła ­
czania do c iśn ien ia separato ra  I stopnia, wzgl. 
wysołmciśniieniowego absorbera, w ynosi około 2.

I l o ś ć  w t ł a c z a n e g o  g a z u
Ilość w tłaczanego gaizu należy lak dobrać, aby 

w w arunkach  złożowych za ją ł o n  taką objętość, 
jak a  uw oln iła się przez wydobycie p ły n u  wy k ro ­
pionego.

Ścisłe określenie tej objętości z góry w ym aga 
ustalen ia  następu jących  danych:

1) cza' p łyn  zn a jd u je  się w  złożu w jednej czy 
dwóch fazach,

2) jak ą  objętość zajm ie gaz w w arunkach  zło­
żowych,

3) ja k a  jes t dbjętość porów  w piaskow cu,
4) jak ie  ciśnienie będzie n a  dnie o tw oru zasi­

lającego przy danym  ciśnieniu  w tłaczania,
5) jak i jest p rom ień d z ia łan ia  w tłaczan ia i czy 

gaz rozchodzi się prom ieniście.
Poniew aż n ie  m ożna dać z góry zadaw alającej 

odpowiedzi n a  te py tan ia , przeto trzeba uciec się 
do w ykonania dośw iadczenia w  próbnym  o d w ier­
cie. Uzyskane w ynik i należy  oczywiście w  m iarę  
rozwoju eksplotacji pola korygować. Przybliżone 
obliczenie ilości gazu do w tłoczenia w ykonać 
m ożna następu jącym  sposobem :

1) n a  podstaw ie danych  geologicznych, p o ro ­
watości i ciśnienia, oznaczyć przybliżony 
zapas płynu,

2) p rzy jąć  średnie wydobycie każdego odw iertu  
eksploatow anego na ok. 15—30% po tencja l­
nej m ożlhvości wydobycia,

3) przy jąw szy  s tra ty  w ydobyw anego p ły n u  na 
1—2%, oraz  ubytek objętości z pow odu ko n ­
densacji n a  3—4%, odjąć to sum aryczne 
zm niejszenie objętości w ynoszące 3—5% od 
obliczonego poprzednio dziennego w ydoby­
cia i n a  tę ilość gazu obliczyć sprężarki.

N a podstaw ie obliczenia ilości gazu do w tła­
czania, określić m ożna ilość potrzebnych odw ier­
tów  zasilających.

Ilość gazu w tłaczanego przez jeden odw iert 
w ah a  się bardzo znacznie, bo od 2700 m 3/dobę do 
138000 m 3/dobę. T a  ilość gazu nie jest funkc jo ­
n a ln ie  zależna od ciśnienia w tłaczania i jest różna 
na  rozm aitych polach. S tąd w ynika niemożność 
ścisłego oznaczenia z góry ilości gazu do w tłocze­
n ia przez 1 odw iert.

P rzy p ro jek tow aniu  cyclingu p rzy jm uje  się ci­
śnienie w tłaczania 15—20% wyższe od ciśnienia 
złoża.

O d d z i e l a n i e  k  o n d e m s a t  ó w
a) S e p a r a t  o r  y

O ile proces w tłaczania gazu do złoża odbyw a 
się av prak tyce n a  ogól według pew nego jedno li­
tego schem atu , o tyle przeróbkę gazów cechuje 
pod tym  Awzględem w ielka różnorodność.

Jeszcz w r. 1924 w jednym  okręgu odwiercono 
otw ór o w ydajności p łynu  1275000 m 3/dobę przy 
roboczym ciśn ien iu  82,25 atm . P łyn  ten  po d d a­
w ano separacji przy ciśn ien iu  28 atm., o trzym ując 
od 6000—15000 litrów  w ykroplin  na  dobę. P rzero ­
biony gaz spalano.

W  św ietle dzisiejszych w iadom ości p rak tykę 
tak ą  uw aża się zasadniczo za niedopuszczalną, 
a m ożliw ą do stosow ania tylko tam , gdzie albo 
zaw artość bu tanów  jest bardzo m ala, albo zapas 
p łynu  w złożu n ie  u sp raw ied liw ia  w ydatku  n a  
zainstailoAvanie pełnych urządzeń  przeróbczych 
i cyclingowych. Sposób ten, uw ażany av' r. 1924 
za osiągnięcie, został zarzucony i obecnie oddziela 
się w ykropliny od  gazu n a  zasadach  znajom ości

T  w e t Ce/s.

Rys. G.

z jaw iska wstecznej kondensacji, szkodliwego 
w  złożu, a pożytecznego w separatorach .

Stosow ane obecnie sposoby w ydzie lan ia w y­
k rop lin  i p łynu  drogą separacji są  następujące:

1. W ydobyw any gaz przepuszcza się przez se­
p a ra to r wysokiego ciśnienia, w k tórym  na 
skutek w stecznej kondensacji w ydzielają się 
w ykropliny.

Chłodzenie p łynu  następu je  tylko przez 
jego ekspansję  na  drodze od głowicy do se­
p ara to ra  włącznie.
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Oddzielający się  w separatorze gaz podlega 
sprężeniu  i ponow nem u wtłoczeniu do złoża.

2. Separacja, z zastosow aniem  jako  m edium  
chłodzącego gazu wychodzącego z 1 sep ara­
tora, w yzyskuje efekt Joula-T hom psona. 
P rzy  tym  sposobie osiąga się ochłodzenie 
p łynu  do — 4 C.

3. S eparacja  ze sztucznymi oziębieniem  płynu 
do temp. ok. — 18 C, w połączeniu z ochło­
dzeniem  przez w yzyskanie efektu Jo u la- 
Thom psona.

T u prow adzi się  separację  3-stopniow ą, 
a gaz ze s to p n ia  drugiego i trzeciego idzie 
do celów opałow ych.

Poprzednio  om ów iono ju ż  w pływ  ciśn ien ia 
i tem peratu ry  n a  w ydatek w ykroplin. T u  należy 
dodać, że obniżenie tem p era tu ry  w pływ a dodatnio 
n a  ilość w ykroplin  z i m , 3 płynu, a le  kosztem  
przede w szystkim  lekkich frakcji. Naileży więc 
zw rócić baczną uw agę, aby w dalszych o p era ­
cjach n ie  stracić ty ch  frakcji w zupełności.

R ysunek 6 w skazuje, iż z obniżeniem  tem p era ­
tu ry  separacji, ilość s t a b i l n e g o  k o n d e n ­
s a t u  m aleje.

K rzyw a (1) pokazuje w ynik  separacji- 3-stop- 
niowej z końcow ym  ostatecznym  ciśnieniem  
w III stopn iu  2 ailm., k rzyw a (2) — z końcow ym  
ciśnieniem  1 alni., zaś krzyw a (3) — w ynik sepa- 
ra ji 1-stopniow ej (I stopień).

Ocenę p racy  separatorów  n ajlep ie j p rzep ro w a­
dzać przez analizę gazów, odchodzących do sp rę ­
żarek.

Proces wstecznej kondensacji, zachodzący w se­
paratorach , zw iązany jes t w  p raktyce nie tylko 
z obniżeniem  ciśnienia ale i  ze spadkiem  te m ­
peratury .

Chcąc zaoszczędzić n a  kosztach insta lacji sp rę­
żarek, bardzo często u trzym uje  się w separatorze 
I stopnia ciśn ien ie wyższe niż odpow iadające 
m aksym alnem u w ydatkow i n a  skutek wstecznej 
kondensacji. Do sprężan ia używ a się zazwyczaj 
sprężarek 1 -stopniow ych.

H y d r a t y  g a z u  z i e m n e g o  i i c h  
z w a l c z a n i e

O ziębianie gazów do niskich tem peratu r po­
ciąga za sobą tworzenie się hydratów , tj. zw iąz-

/ \/\
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a =  s t re fa  tw orzen ia  się hydra tów , 
b — „ bezpieczna

Rys. 7.

ków chem icznych, zaw iera jących  obok węglowo­
dorów, wodę w stałym  drobinow ym  stosunku, po ­
dobnie jak  w  gipsie (CaSCh 2 H 2O), siarczanie ' 
m iedzi (CuS0 4  5 H 2O) i innych. W oda ta, zw ana 
krystaliczną, pochodzi z gazu w ydobyw anego ze 
złoża.

Ju ż  sam a ek sp an sja  p łynów  w ykroplinow ych 
prow adzi do obniżenia tem peratu ry , według 
Szaclinazarowa  o 0,3—0,4 C n a  spadek ciśn ien ia 
o l ailm. P rzy obniżeniu  tem p era tu ry  w y trącają  
się z gazu h y d ra ty  w  sposób gw ałtow ny (przypo­
m in a  to  roztw ory  przesycone), szczególnie na 
zwężkach oraz w m iejscach  zm iany k ierunku  
przepływ u lub zm iany k szta łtu  przekroju .

T em p era tu ra  tw orzen ia się hydra tów  jest w yż­
sza n iż  tem p era tu ra  zam arzan ia  wody i w zrasta 
w m iarę  w zrostu ciśn ien ia przepływ ającego gazu.

Szybkość przepływ u i p u lsae ja  sp rzy ja ją  ró w ­
n ież tw orzeniu  się hydratów .

Zależność m iędzy tem p era tu rą  tw orzenia się 
hydra tów  a ciśnieniem , p rzedstaw ia  rys. 7, przy 
czym w yrażenie t =  8.9. P U>2S5 jest rów nan iem  
krzyw ej lego ry su n k u  (w ykres I la m m e r-  
schmidta).

R adykalnym  sposobem  d la  u n ikn ięcia  h y d ra ­
tów je s t odw odnienie gazu.

W alkę z h y d ra tam i prow adzi się przez:
1. Podw yższenie tem p era tu ry  pow yżej p u n k tu  

topnien ia hydra tu .
2. O bniżenie ciśnienia, czego przy cyclm gu nie 

m ożna stosować.
3. Zm ianę sk ład u  m ieszaniny gazowej przez 

zm niejszenie ciśn ien ia p ary  w odnej, tak by 
p u n k t roszenia wody zaw arte j w  gazie był 
stale  niższy niż tem p era tu ra  robocza.

Z gazu wychodzącego z głowicy, odbiera 
się parę  w odną p rzy  pomocy środków  hydro- 
skopijnych, jak  chlorek  w apnia, glycol, sili - 
ca-gel itp.

4. P rzesunięcie p u n k tu  gw ałtow nej ekspansji 
do m iejsca, w  k tórym  m ożna zastosow ać 
wyższą tem peraturę, celem un ikn ięcia  ob- 
m arzan ia  głowicy odw iertu .

5. D odaw anie do gazu połączeń zapob iegają­
cych zam arzaniu , jak  alkohol, am oniak  g a­
zowy itp.

b) A b s o r p c j e
Stosując d la w ydzielenia w ykroplin  id  lir u stop­

n iow ą separację  w raz z oziębianiem  do n iskich 
tem peratur, uzyskujem y ¡wydatek od 80—90% za­
w artości pentanów .

Przez zastosow anie urządzeń  absorpcyjnych 
podnieść m ożna te n  w ydatek  do Ok. 96%. Dane 
z lite ra tu ry  w skazują, że średni wzrost ilościi w y­
k ro p lin  przy zastosow aniu  absorpcji wrah a  się od 
10—15% i to jes t głów nym  pow odem  je j zasto­
sow ania.

U rządzenia -absorpcyjne używ ane p rzy  cyclingu 
różn ią  się od stosow anych przy przeróbce gazu 
z  -pól ropnych  głów nie tym , iż  proces technolo­
giczny w  nich  prow adzony odbyw a się pod 'wy­
sokim  ciśnieniem . C iśnienie to  przy  pierw szym  
tego ro d za ju  urządzen iu  n a  polu  A gna Dulce 
(1939 >r.) w ynosiło 56 alm ., a w  m iarę  rozw oju
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eksploatacji pól kandensatow ych wzrosło do 
140 alm . i i i

W yższy koszt w ysokociśnieniow ego urządzenia 
absorpcyjnego rów now aży się oszczędnością, uzy ­
skaną n a  n ak ładach  inw estycyjnych urządzenia 
kom presyjnego d la w tłaczania  gazu w  złoże, oraz 
na  kosztach ru ch u  ty ch  sprężarek.

W ykres E. K aye’a (rys. 8) ilu s tru je  oszczędność 
w  zapotrzebow aniu energii w zależności od ci­
śn ien ia  wlotowego sprężarki.

P a t a

Rys. 8.

C iśnienie w tłaczania p rzy ją ł Kcuje n a  200 ala; 
oś odciętych przedstaw ia  ciśn ien ia w lotow e sp rę ­
żarki, oś rzędnych procent oszczędności w  zap o ­
trzebow aniu mocy w porów nan iu  do ekonom ii 
przy' sp rężan iu  od 87,5 do  200 ała.

W edług L. S. Reida  zapotrzebow anie m ocy n a  
sprężenie 28000 na3 gazu n a  dobę — przy ciśnieniu 
wlotowym  68 a ta  i w ylotow ym  200 a ta  wynosi 
62 KM, przy ciśnieniu  wylotow ym  135 a ta  — 
38 KM, a  przy c iśn ien iu  w ylotow ym  100 a ta  — 
23 KM.

Sprężarki używ ane przy cyclingu są typu  jed - 
nostopniowego, a dane z p rak lyk i w ,skazują na 
średni stosunek sprężania około 2.

Olejem  chłonnym  jest zazwyczaj ciężka frakcja  
nafty, w rząca od 269 do 316 C.

Im  bardziej frak cja  ta  zbliżona jes t ciężarem  
gatunkow ym  do w ykroplin , ty m  w iększa jest 
spraw ność procesu. Jed n ak  g ran icą m usi być tu ­
taj tendencja o le ju  chłonnego do pozostaw ania 
wr gazie, ktÓTa wrzrasta  znacznie ze w zrostem  c i­
śn ien ia n a  skutek wstecznego odparow ania. T o  
też w n iek tó rych  urządzen iach  poddaje  się gaz 
odlotowy pow tórnej absorpcji, d la  odzyskania 
oleju chłonnego.

S traty  o le ju  przez odparow anie są przy  ciśnie­
n iu  około 140 atm . dość znaczne. Przeciw działanie 
im, przez zastosow anie cięższego oleju, pociąga za

sobą z kolei obniżenie spraw ności absorpcji i w y­
m aga w iększej szybkości obiegu oleju.

D la w yekstrahow ania pew nej określonej ilości 
butanów , w  gran icach  ciśnień od 70 do 140 atm., 
ilość o leju  wra h a  się w gran icach  około 10%, 
a n a jn iższa  jes t przy c iśn ien iu  98 atm . T łum aczy 
się to  różnicam i w  szybkości absorbow ania b u ­
tanów  a  m etanu , e tanu  i p ro p an u  w zależności 
od ciśnienia.

U stalono jednali, że przy  ciśn ien iach  powyżej 
140 atm . ilość o le ju  chłonnego potrzebnego dla 
zaabsorbow ania bu tanów  w zrasta szybciej niż 
dla zaabsorbow ania m etanu, e tanu  i propanu, 
a równocześnie w yrastają  s tra ty  przez wsteczne 
odparow anie. W  zw iązku z tym  ustalono jako 
górną granicę pracy ciśnienie około 177 alm .

P ły n  złożowy prow adzi się norm aln ie do sep a­
ra to ra  I stopnia, następn ie  do głównego absorbera 
wysokociśnieniowego, a stąd  k ieru je  się gaz do 
sprężarek, celem  jego sprężenia i  w tłoczenia do 
złoża.

Istn ie je  szereg schem atów  urządzeń  absorpcy j­
nych. O bejm ują one często — poza absorpcją — 
rów nież redesty lację  o leju  chłonnego, stabilizację, 
rozfrakc jonow aoie w ykroplin  itp.

Szachnazarow  podkreśla, że zaznajom ienie się 
z tym i schem atam i pozwoli specjalistom  wrziąć 
z n idh  to co najlepsze  d la  p ro jek tow ania  now ych 
urządzeń tego rodzaju.

Celem n in ie jszej pracy  jest zw rócenie uw agi 
n a  now ość i ważność problem u złóż w ykroplino- 
wych w  Polsce oraz  zachęta do podjęcia już  te raz  
i p row adzen ia bad ań  nad  zachow aniem  się m ie­
szan in  gazow ych w w arunkach  złożowych.

Liczne dośw iadczenia, p race  i lite ra tu ra  z a g ra ­
niczna, do której należy naw iązać, będzie dosko­
n a lą  odskocznią d la  dalszych prac  badaw czych.

Z uw agi n a  ram y , p raca  n in ie jsza  nie w yczer­
pu je  bynajm niej w szystkich zagadnień zw iąza­
nych tak  z teorią ja k  i dośw iadczeniam i p rzepro­
w adzanym i n a  złożach w ykroplinow ych.
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DO PRENUMERATORÓW NASZEGO CZASOPISMA

W zyw am y wszystkich prenum era torów , k tórzy  nie 
opłacili do tąd  p ren u m era ty  za III kw ar ta ł  br. do doko­
nania wpłaty  do dnia  31 lipca br. w łącznie. Termin ten 
jest ostateczny i n iedokonanie  w pła ty  spowodować może 
wstrzymanie wysyłki czasopisma przez P. P. K. «Ruch».

Równocześnie przypom inam y, że ostateczny termin 
wpłacenia prenumeraty za IV kwartał upływa dnia 
15 września br. i P. P. K. «Ruch» nie będzie wysyłał w IV 
kwartale num erów  czasopisma opłaconych po tej dacie.

W płaty  dokonać  m ożna przez P. K. O. lub urzędy

pocztowe na n um er P. K. O. III 12005/110 z zaznaczeniem 
nazwy czasopisma, ilości egzemplarzy i okresu  p re n u ­
meraty.

Za datę nadania  ■wpłaty uw aża się datę s tem pla  poczto­
wego na pokw itow aniu .

D okonywanie pisemnych zamówień p ren u m era ty  oraz 
wszelką korespondencję  zw iązaną  z p re n u m e ra tą  i w y­
syłką czasopisma należy k ierow ać do P. P. K. «Ruch» 
Dział P renu m era ty  —  Katowice, ul. 3-Maja 23'.

Administracja



160 N A F  T  A Nr  6

Dr Jan Jacek Głogoczowski, Krystyna Czaplicka

Napięcia powierzchniowe polskich rop naftowych
(Z  prac Instytutu Naftowego)

Opracowanie tego zagadnienia, podjęte  po raz 
p ierwszy w naszym przemyśle naftowym, będzie 
niezawodnie pow ażnym  w kładem  do zbadania  mi- 
k rohydrau lik i  w złożach naftowych.

Poda jem y poniżej spraw ozdanie  z pierwszego 
etapu p rac  Ins ty tu tu  Naftowego, k tóre  objęły b a d a ­
nia napięć powierzchniowych metodą stalagmome- 
tryczną i tensjometryczną.

SLosowanie m aturalnych m etod eksploatacji złóż 
naftow ych prow adzi jedynie do częściowego w y ­
dobycia ropy  z horyzontów  roponośnych. Pozo­
staw anie je j w  złożu zw iązane jes t z  fizyko-che­
m icznym i w arunkam i, charak teryzu j ą cym i ropę 
naftow ą i 'daną skalę  — zbiornik. W aru n k i te 
U jaw niają się w postaci sil pow ierzchniow ych, 
w ystępujących w m iejscach zetknięcia się faz s ta -

eka-ta

s k a ta ea»
Rys. 1. Dla ką tów  styku 0 mniejszych od 900 w odą w y­
piera ropę, dla  ką tów  styku 0 większych od 90° ropa  

wypiera  wodę

łych  (różne elem enty składow e skały) z fazam i 
ciekłym i (ropa — woda — solanka) oraz  pom ię­
dzy fazam i ciekłym i.

Głównym i siłam i zatrzym ującym i ropę w  złożu 
są  siły  kap ilarne, dzia ła jące  n a  n ie  w  kana łach  
porow atych skał — oraz  siły  adhezji, u trzym ujące 
grubszą lub cieńszą w arstw ę ropy n a  pow ierzchni 
poszczególnych ziarn  skalnych.

Stosow ane obecnie przy  eksploatacji tzw. m e ­
tody w tórne m a ją  n a  celu zw iększenie ■wydobycia 
ogólnej ilości ropy przez m echaniczne przeciw ­
działanie siłom  kap ilarnym , np. przez w tłaczanie 
pow ietrza lub gazu, lub m etodą próżniow ą. Z a- 
wadniamie złoża, tzw. w ater-flooding, je s t m etodą 
pozw alającą w ydobyć n ie  tylko ropę zaw artą  
w porach, ale — przy  korzystnych w arunkach  — 
rów nież część ropy  o taczającą w  postaci film u po­
szczególne z iarn a  skalne. W oda w tłaczana pod 
wysokim  ciśn ien iem  może pchać przed sobą ropę 
do odw iertów  eksploatacyjnych w zględnie sam a 
przeciskać się poram i bez efektyw nego w yp iera­
n ia  ropy. W ynik  zależy od stosunku  wielkości 
napięć w ystępujących pom iędzy trzem a fazam i 
złoża — ropą, w odą i z iarnam i skalnym i.

W  w ypadku is tn ien ia  trzech faz, zachodzi zw ią­
zek pom iędzy poszczególnym i napięciam i po ­
w ierzchniowym i, dający się w yrazić wzorem:

r  ^  A y '•k a la /ro p a  —  y sk a la /w o d a
U O S  U — ; — 5

Y ro p a /w o d a
gdzie:

Y sk a la /ro p a  =  n ap ięcia  n a  gran icy  faz ziarn a
sk a ly /rop a ,

Y sk a la /w o d a  =  n a p ięc ia  na g ran icy  faz ziarna
sk a ły /w o d a ,

Y ro p a /w o d a  =  n a p ięc ia  n a  gran icy  faz
ro p a /w o d a ,

0 —  k ąt styku .

W  zależności od wielkości k ą ta  styku 0, ropa 
m oże 'wypierać w odę z kap i la r  w zględnie sam a 
być przez n ią  w ypierana.

Schem atycznie przedstaw iono  to n a  rys. 1.
Dodatek do wody pew nych substancji, tzw. „po ­

w ierzchniow o czynnych”, może zwiększyć w ydaj - 
ność tej m etody.

P race  Z akładu  G eoanalityki GIN n ad  
zagadnieniam i napięć pow ierzchnio­
wych i g ran icznych  — w ystępujących 
w  w arunkach  złoża naftow ego — roz­
poczęto z konieczności od zbadania 
najhardzie j podstaw ow ych elem entów 
składow ych.

W szelkie dane analityczne, ogłoszo­
ne w  lite ra tu rze  fachow ej, ob e jm u ją  ro ­
py  pochodzenia zagranicznego i w sku­
tek lego p rzed staw ia ją  d la  n a s  jedyn ie 
w zględną wartość. W obec tego-, b ad a ­
n ia  Z akładu  poszły w  k ieru n k u  zba­
d a n ia  w ielkości nap ięć  pow ierachnio- 
w ych różnych rop krajow ych.

B adan ia  te w ykonano dw om a m eto ­
dam i — sLalagm om etryczną i ten sjo ­
m etryczną. i) 2 sta

M e t o d a  s t a l  a g  m  o m e  t r  y  c z -  ia„mometr 
n  a  polega n a  określeniu ilości kropel, prosty  
tw orzących się z pew nej stałej ob ję­
tości cieczy. W  zależności bow iem  od wielkości 
nap ięc ia  pow ierzchniow ego — z identycznej ob ję­
tości różnych cieczy o trzym uje  się różną ilość 
kropel, po  czym  ilość ta m aleje  ze wzrostem  n a ­
pięcia.

S talagm om etr, służący do ty ch  pom iarów  
p rzedstaw ia schem atycznie rys. 2. Jest to  ru rk a  
szklana, rozszerzona w jednym  m iejscu  w7 ksz ta ł­
cie bańki i zakończona zaszlifow anym  kap ilarnym  
kanalikiem .

łj Część doświadczalną w ykonała  w Zakładzie Geoana­
lityki GIN K. C z a p l i c k a .
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Obliczenie napięcia 
nu  je  się wg w zoru :

y dyn/cm  =

powiei'zeh>niowego wyko-

(1)

Y d y n /c m  = Y/i' (r f .  ^/ ' ) (2a)

I 5

f p

gdzie oznacza: 
n0 — ilość kropel wody,
Yo — napięcie pow ierzchniow e wody w dyn/cm , 
d0 •— gęstość w ody w g/ml, 
nr — ilość kropel ropy naftow ej, 
dr — gęstość ropy naftow ej w g/ml.
Ze względu n a  zm iany napięcia pow ierzchnio­

wego w zależności od tem peratury , stalagm om etr 
um ieszczam y w zam kniętej probówce, zanurzonej 
w term ostacie wodnym , utrzym uj:]cym  sta lą  tem ­

peratu rę  20 C, w  k tó rej w y­
konano wszelkie pom iary  
pom ocnicze i k a lib rac ję  sta - 
lagm om etru.

Schem at połączenia przy' 
pom iarach  nap ięć  pow ierz­
chniow ych przedstaw ia ry - 
synek 3.

Do pom iarów  napięć n a  
granicy  faz ropa/w oda oraz 
ropa/roztw ory  wodne róż­
nych soli, zastosow ano sta - 
lagm om etr o n ieco zm ienio­
nym  kształc ie  (rysunek  4), 
w k tó rym  wylot ru rk i sk ie­
row any  był do góry, by  ro ­
p a  — jako  lżejsza — m o­
gła sw obodnie wypływ ać do 
otaczaj ącej stalagm om etr 
cieczy cięższej.

D la uzyskan ia  stałego c i ­
śn ien ia  pow ietrza — pow o­
dującego w ypływ  ropy ze 
stałagm om etru  — połączono 
górny jego koniec- z flaszką, 
w  k tórej -wytwarzano c i­
śnienie przez um ieszczenie 

dodatkowego zbiorn ika wody powyżej poziom u 
we flaszce.

Obliczenia przeprow adzono wg w'-zoru (2), s to ­
sując zam iast wody do k a lib rac ji stałagm om etru  
czystą naftę, k tórej nap ięc ie  n a  granicy faz n a f­
ta/w oda znane było z tablic. W e wzorze tym  
uw zględniono różnicę gęstości ropy i wody, w pły­
w ającą n a  przebieg pomiarów'.

W zór ten  m a  postać następu jącą:

'fi 'Tu ' (do

Rys. 3. Ukiact slalng- 
m o m e lru  przy  p o m ia ­
rach nap iąć  na gran i-  
nicy ro p a  n a f to w a /p o ­

wietrze.
A =  te rm om etr ,
B =  osłona szk lana ,  
C =  s ta lagm om etr ,
D naczyńko  z ropą  

n af tow ą, 
te rm o s ta t  w odny

dyn/cm d r )
77r • (d0 d„ )

gdzie oznacza: 
un. — ilość kropel nafty,
Yn — napięcia na. granicy faz nafta/wroda 

w dyn/cm , 
d/i— gęstość nafty g/ml
Przy obliczeniu napięć n a  granicy faz ropa/roz­

twory soli, zam iast w artości <l0 w  liczniku, w sta­
wiono w artość . ds, ten. gęstość -roztworu.. O trzy­
m ano-tą  drogą wzór:.

n,■ • (dQ — dn )
Pom iary  napięć pow ierzchniow ych przeprow a­

dzono ponadto m e t o d ą  t e n  s j o m  e t  r  y c z -  
n  ą, w' k tórej zastosow ano tensjo- 
meŁr Du Nouy. M etoda ta oparta  
jest n a  zasadzie pom iaru  siły po- 
ti-zehnej do oderw an i a  p ierścienia 
platynow ego od pow ierzchni ciecz/ 
powietrze, za pośrednictw em  spe­
cja ln ie  skonstruow anej wagi Skrę­
ceń.

K alibrację ap a ra tu  przeprow adza 
się przez um ieszczenie na  p ierśc ie­
n iu  ciężarków  i określan ie  ilości 
stopni, o  ’które' należało  skręcić d ru ­
cik stalow y tensjom etru, celem n a ­
staw ien ia  n a  p u n k t zerowy. O bli­
czenia n ap ięc ia  powierzchniow ego 
dokonuje się wrg -wzoru:

Y dyn/cm  =
m • g 
2 ■ L (3) Rys. 4. S ta la ­

g m o m e t r  do 
p o m ia ru  n a ­
pięć na g ra ­
nicy rop a  n a ­
f tow a / ro z ­
tw ory  w odne 

soli

gdzie oznacza: 
m — m asę ciężarków w g, 
g  — przyspieszenie siły ciężkości 

wt cm /sek2,
L  — obwód p ierścienia w can.
Z uzyskanych  w ten sposób d a ­

n y ch  o trzym uje  się krzyw ą ka lib racy jną , z której 
odczytuje się -napięcia pow ierzchniow e, znając 
ilość stopni.

W ynik i .pom iarów zestaw iono w tablicach i n a  
wykresach.

O trzym ane w yniki pokryw ają  się w  ogólnym  
zakresie z napięciam i pow ierzchniow ym i rop 
obcych.

(2)

Rys. 5. Układ sta łagm ometru  przy  pom iarach  napięć na 
granicy ropa  naftow a/w oda (lub rozotwory soli). A d~ te r ­
mometr, B =  osłona szklana, C =  woda lub roztwór Soli, 
D =  stalagmometr, E =  termostat,  F  =  urządzenie  dla 
w ytw arzan ia  nadciśnienia, celem w yparc ia  ropy ze sta- 

lagm ometru

Stwdęrdtono, że zasadniczo napięcie pow ierzch- 
nipwe ropy w zrasta ze .wzrostem je j gęstości 
(rys. 6), Is tn ie ją  jed n ak  pew ne odchylenia, k ló-
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Tablica napięć powierzchniowych na granicy faz ropa- 
woda oraz liczb kwasowych różnych rop  kra jow ych

L. p. Ropa Gęstość 
g m l

Napiccie 
po>v ierzchn. 

dyn/cm

Na ięcic 
graniczne 
dyn/cm

Liczba
kw asowa

1 Am 37 0 7940 24,98 23,81 0,2099
2 . Am 32 0,7940 24,93 25,05 0,2448
3 Am 102 0,7943 25,19 27,76 0.2098
4 Am 28 0,7983 24,67 25,64 0,2783
5 Am 26 0,7984 25,24 25,16 0,2435
6 Le 143 0,8136 25,93 28,25 1 ,4196
7 Wit 4 0,8166 25,37 24,75 0,5808
8 Pi 2 0,8167 26.26 25,34 0,3060
9 Le 135 0, 229 26,39 28,62 0,3375

10 Le 0,8260 26,59 25,76 0,2020
U F 11 0,8 62 27,01 28,1.8 —
12 I 9 0,8450 26,95 27,32 —
13 Lu 2 0,85.-9 28,04 27,6 -
1 1 Ar 115 0,8 49 26,89 31 42 —
¡5 F 10 0,8606 25,65 31,61
16 Ar 106 0,8632 28,25 30,88 —
1 Ar 108 0.8645 28,98 30,34 —
18 W a 4 0,8875 26,34 25,97 —

rych powodem  są bez w ątp ien ia różnice składu 
chemicznego rop. T ak  np. bardzo pow ierzchniow o 
aktyw nym  sk ładn ik iem  są kw asy  naftenow e 
względnie ich sole. Zestaw ienie krzyw ej nap ięcia  
powierzchniowego z krzyw ą, p rzedstaw iającą 
liczbę kw asow ą (rys. 7), doskonale ilu s tru je

0,80 0,81 052  0,83 0,88 0 5 5  0,98 0,8? 0,38 0,89
o ę s f o i t  g l c m J

Rys. 6. Napięcie powierzchniowe rop  naftowych o różnej 
gęstości

g ą o t o i i  q/crr>3

wpływ n aw et m ałych  ilości kw asów  n a  zm n ie j­
szenie się napięcia powierzchniowego ropy.

Krzywe ilu stru jące  zależność napięcia na g ra ­
nicy  faz ropa/roztw ory  soli (Na Cl, N a2 SO4, Ca CI2, 
Mg CI2) o różnym  stężeniu, p rzedstaw iają  różny

Rys. 8.

Rys. 9.

Rys. 10.

Rys. 11.

Rys. 7. Porów nanie  napięć powierzchniowych z liczbą Rys. 8, 9, 10, 11. Napięcie na granicy ropa  nafto  wa/roz- 
kw asow ą ro p  naftowych o różnej gęstości tw ór wodny soli jako  funkcja  stężenia soli w roztworze.



Nr  6 N A F T A 163

Tablica napięć na granicy faz ropa naft./roztwory soli (wodne)

% N a p i ę c i e  g r a n i c z n e  ( d y n / c m )
roz tw oru I. Na Cl II. Na2S 0 4 III. CaCl, IV. Mg CU

soli Am 37 W a 4 Am 37 W a 4 Am 37 W a 4 Am 37 W a 4

1 22,0 25,6 21,91 26,33 20,41 24.44 22,26 16,61
5 22,9 25,69 23,94 30,85 11,42 25,36 17,85 27,37

10 24,54 32,01 25,77 34,42 12,03 22,24 12,05 31,53
15 22,525 25,19 27,15 27,19 12,03 15,35 8,53 28,56
20 21,38 27,13 29,43 40.85 13,79 16,48 8,07 26,21
25 21,01 28,42 — — 18,93 16,32 7,76 24,21
30 21,92 27,085 — . — 16,72 18,97 7,38 23,88

przebieg zm ian  (rys. 8, 9, 10 i 11). Jedne, jaik np. 
w w ypadku N a2 SO4, napięcie graniczne w zrasta 
n iem al proporcjonaln ie  ze wzrostem  stężenia ro z ­
tw oru, inne w ykazu ją  różne odchy len ia (m in im a 
i m aksim a).

Istn ien ie  w ielu odchyleń n ie  m oże jed n ak  być 
na podstaw ie dotychczasow ych w yników  z in te r­
pretow ane.

Z agadn ien ia  te o raz zbadanie w pływ u różnych

dodatków, celem uzyskan ia  lepszego efektu przy 
zawadinianiu złóż, podobnie ja k  i zbadan ie  w iel­
kości ciśnień w ypierających  ropę ze złoża — są 
tem atam i dalszych p rac  Insty tu tu  Naftowego 
w zakresie m ik rohydrau lik i złóż ropnych.

M amy nadzieję, że w yniki ty ch  b adań  dadzą 
bogaty m ateria ł podstaw ow y d la  w łaściw ego ro z­
p racow ania problem ów  w tórnej eksploatacji n a ­
szych złóż ropnych.

butta

dopływ wody

naczynie
pomiarowe

naczynie
rozruch.

r
Prof. Dr Ini. Stanisław Ochęduszko, Ignacy Zwirski

Politechnika Śląska

Badania kalorym etryczne gazu ziemnego
(Ciąg dalszy)

S p r a w d z a n i e  g a z o m i e r z a
Jed n ą  z najw ażniejszych czynności w stępnych 

przed w łaściw ym  pom iarem  w artości kalorym e­
trycznej gazu je s t spraw dzanie gazom ierza, wyni­
kiem  którego je s t wyliczenie tzw. s t a ł e j  g a z o ­
m i e r z a .  Stała ta przedstaw ia stosunek ob ję to ­
ści gazu, k tó ra  w  rzeczyw istości przepłynęła przez 
gazomierz, do objętości w skazanej przez gazo­
mierz.

P rzed przystąpieniem  do pom iarów  przede 
wszystkim  należy spraw dzić, czy gazom ierz działa 
bez zarzu tu ; m oże się bow iem  zdarzyć, że wew- 
nątrz gazom ierza znajduje się obce ciało, k tóre 
trąc o bęben  gazom ierza pow oduje zaburzenia 
wr jego ruchu.

Urządzenie do spraw dzania gazom ierza p rzed­
staw ia rys. 4. Pow ietrze z otoczenia płynie przez 
gazomierz do bulli, za jm ując objętość wody, k tóra 
wypływ a dolnym  kurkiem  lub lew arem . Przy p ra ­
widłowym postępow aniu  każdem u litrowi w ody 
wypuszczonej z butli odpow iada litr pow ietrza, 
który  przepłynął przez gazom ierz.

P rzed  w łaściw ym  pom iarem  gazom ierz dopro­
w adza się do stanu  rów'nowragi ruchowrej celem 
w yelim inow ania ta rc ia  spoczynkow ego, co jes t 
ogrom ną zaletą opisyw anej m etody w  porów na­
niu 7. m etodą polegającą na stosow aniu kolby 
Junkerśa. Szybkość w ypływ u w ody z butli, a tym 
sam ym  szybkość przepły wu gazu przez gazom ierz 
regulow ano ściskaczem . U trzym yw ano takie n a tę ­
żenie przepływ u gazu, jak ie  było stosow ane pod­

czas późniejszych pomiarów^ kalo rym etrycznych  
tj. około 100 1 /li.

W  czasie uruchom ienia gazom ierza w oda od-

I 1 1r T
sciskaa

kurek Iró jdro iny

Schemat urzndzenta pomiarotveoo r/o sprawdź, o a zo m ie r^ /

Rys. 4. Schemat urządzenia  pomiarow ego do sp raw dzania  
gazomierzy
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pływa do naczynia rozruchow ego (lub do kanału), 
podczas właściwego pom iaru kurkiem  trójdroż- 
nym  wodę kieruje się do odłarow anego naczynia 
pom iarow ego. K ażdorazow o w ypuszczano z butli 
jlo -ć  w ody odpow iadającą jednem u obrotowa 
•wskazówki gazom ierza, a w ięc 5 litrom gazu 
w skazanym  przez gazom ierz. Masę wrndy pom ia­
row ej O kg wniżono z dokładnością do 1 gram a. 
S ta łą  gazom ierza przedstaw ia więc stosunek:

C’3 =
G ( 12)

Jest to w artość przybliżona, o trzym ana przy up ra­
szczającym  założeniu, że gęstość wody y w =  1. 
P rży dokładnych pom iarach  należałoby w prow a­
dzić popraw kę z pow odu rozprężenia się gazu 
w' drodze od gazoinieiza do butli oraz popraw'kę 
uw zględniającą praw dziw ą gęstość y,„ wrndy. P ier- 
w śzą popraw kę m ożna pom inąć, gdyż spadek 
ciśnienia gazu wynosi kilka mm H.,0. S tąd  do­
k ładna w a r to ś ć  stałej gazom ierza określa wzór:

Ca
Ó • Y1U

(12a)

Przy napełnianiu bulli w odą należy zw rócić 
uwagę na stałość jej tem peratury . Spraw dzanie 
gazom ierza w odą wodociągowrą je s t niedopusz­
czalne, gdyż tem peratu ra  jej obniża się w  m iarę 
jej w ypuszczania i jes t zbyt niska w  porów naniu 
z tem peratu rą  otoczenia. Przeprow adzone pom ia­
ry wykazały, że stała gazom ierza sukcesywnie 
m alała w m iarę w ypuszczania w ody w odociągo­
wej.
-. P rzyczyna zaobserw ow anego zjaw iska jes t nastę­
pująca: Pow ietrze o tem peraturze pokojow ej w ga­
zom ierzu stykało się z w odą o zbliżonej tem pe­
raturze. Z gazom ierza powdetrze w chodziło do butli 
napełnionej zim ną w odą wodociągowy, gdzie przy­
bierało tem peratu rę zbliżoną do tem peratu ry  wody.

w ietrzą (100 °/0 wilgotnego pod ciśnieniem  p  =  
1 ala) w tem peratu rach  / == 0, 18 i 20 C wynosi 
v =  0,805, 0,870 i 0,879 m*/kg.

Jak  dalece różnice rozw ażanych tem peratu r 
w pływ ają na wynik pom iarów  kalorym etrycznych, 
w ykazuje następujący rachunek. Niechaj w oda 
zaw arta  wr butli będzie lak chłodna, iż powdetrze 
po wejściu do butli ochłodzi się z 20 na  18 C. 
W ów ozas stała gazom ierza w ypadnie o (0,879 — 
—  0,870) : 0,879 =  1,02 °/0 za m ała. W  zw iązku 
z tym  w artość kalorym etryczna badanego gazu, 
obliczona przy pom ocy rów nania (10), w yniosłaby 
o 1,03 °/0 za dużo. W ystarczą w ięc 2 C różnicy 
tem peratu r przy spraw dzaniu gazom ierza, co 
w praktyce bardzo często zachodzi, aby otrzy­
m ać błąd  ok. 100 kcal przy kalorym etrow aniu  
gazu ziem nego, którego ciepło spalenia wynosi 
W gp = 9 5 0 0  kcal/N m 3.

Stąd należy w ysnuć następujące wnioski:
Aby pom iar stałej gazom ierza opisaną m etodą był 

praw idłow y, należy postarać  się o rów ność tem pe­
ra tu ry  wrody w7 gazom ierzu, w ody w butli i o to­
czenia.

P rzy napełnianiu gazom ierza należy bardzo do­
kładnie ustalić poziom  wrndy według w skazów ek 
podanych  przez firmę Junkers. Ze względu na 
m ożliwość asym etrycznej budow y bębna gazo­
m ierza w chwili ustalania poziom u w ody w ska­
zów ka gazom ierza pow inna być ustaw iona stałe 
w tym sam ym  miejscu, najw ygodniej w7 położe­
niu pionowym . O tym, w jak im  stopniu stała gazo­
m ierza zależy od ilości w ody w gazom ierzu, 
św iadczy fakt, że nadm iar (n iedobór) w ody w ilo­
ści 101) g obniżał (podw yższał) stałą używ anego 
podczas b adań  gazom ierza o 1,8 °/0.

P rzy zachow aniu  wyżej przytoczonych środków7 
ostrożności pom iar stałej gazom ierza daw ał zaw sze 
praw ie jednakow e wyniki. P rzeprow adzono kilka 
seryj pom iarów  w różnych  tem pera tu rach  o tocze­
nia. Poniżej zestawdono wyniki tych pom iarów7:

Seria
pom iarów

1 2 3 4 5 6 7 8 9
Średnia
w artość

Stała Cg 0,9974 0,9974 0,9978 0,9974 0,9975 0,9978 0,9971 0,9975 0,9975 0,9975

O czyw iście wr niższej tem peratu rze zm niejszała 
się objętość zassanego powdelrza, stąd  ilość w7ody 
pom iarow ej przypadająca na 1 obró t gazom ierza 
była mniejsza.

Zm iany ¡objętości powdetrza w7 butli są dość 
znaczne,gdyż w-;pow ietrzu nasyconym  parą  w odną 
w gazom ierzu, [jo obniżeniu się jego tem peratu ry  
w b u lli,. następuje częściow7e w ykroplenie się 
pary,;co pociąga za sobą dodatkow e zm niejszenie 
objętości. Podczas gdy na 1 C spadku tem peia- 
tui:v-l ubytek objętości gazu suchego wynosi 
a —  i/273 =  0,36 °/0 objętości w7 / =  0 C, to an a­
logiczny ubytek objętości pow ietrza nasyconego 
parą w;odh:f, w zakresie tem peratu r od 0C  do 
20 ¡C.;i. .pod biśui. niem p  =  1 a ta, ina średnią wrar- 
luśc z — 0,46 "/ę. O bjęiość właściw a bow iem  po-

W p ły  w w a r u n k ó  w7 p o m i  a r  o w7y c h  
n a  w a r t o ś ć  k a l o r y m e t r y c z n ą

P oza w arunkiem  zupełnego spalenia paliw a przy 
pom iarze ciepła spalenia w ym aga się rówmież, 
aby pom iar odbyw ał się w ów czas, g dy  u rządze­
nie kalorym etryczne znajduje się w sianie rów no­
wagi term icznej. W  szczególności chodzi tu o to, 
aby energia w ew nętrzna układu, jak i stanow i kalo- 
rym elr, podczas pom iaru nie ulegała zm ianie.
W  zw iązku z tym  zbadano wpływ7 zm ienn ości 
tem peratu ry  w ody na dolocie do kalo rym etru f s  
oraz różnicy m iędzy tem peratu rą wrody na dolo­
cie do kalorym etru  i tem p era tu rą  otoczenia na 
w artość kalorym etryczną.

Zauw ażono, że rosnąca podczas pom iaru  tem ­
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p era tu ra  w ody na dolocie do kaIorymel.ru pow o­
duje obniżenie w artości kalorym etrycznej i na 
odw rót. P rzyczyna lego zjaw iska leży w zm ianie 
energii w ew nętrznej układu kalorym etrycznego, 
w szczególności zaś w ody zaw artej w ew nątrz ka- 
lorym etru.

W  myśl I zasady term odynam iki bilans ener­
getyczny przestrzeni wodnej kalorym etru  można 
ująć w rów nanie:

0 ,_ 2 =  ( ą  -  t/j) -j- Gw • c • A +  (?<>•• (13) 
gdzie oznaczają:
Q ,_2 kcal/N m 3 g. p. — ciepło doprow adzone

do układu  (w ody) 
w skutek ostygnięcia 
produktów  spalenia 
(z 1 N m 3 gazu pal­
nego, g. p.) do tem ­
p eratu ry  począt­
kowej substratów  
i skroplenia się 
w ody chem icznej, 

(U^ — Ut)  kcal/N m 3 g. p. —  przyrost energii w e­
w nętrznej uk ładu  
podczas spalenia 
1 N m 3 paliwa,

Gw - c ■ A ł w kcal/N m 3 g. p. —  ciepło w yprow adzo­
ne z uk ładu  przez 
wodę kalorym etry­
czną,

Q0 kcal/N m 3 g. p. — ciepło stracone
przez kalorym etr na 
rzecz otoczenia.

Z ostatniego rów nania wynika:
Wp =  Wgp - ( U . - U J - O o  . . . ( 1 4 )

gdyż Gw • c ■ A łw =  Wp przedstaw ia w artość kalo­
rym etryczną obliczoną według rów nania (1.0), 
natom iast Q1. 2 =  Wgp, poniew aż zgodnie z defi­
nicją ciepło oddane przez spaliny z 1 N m 3 gazu 
w yraża ciepło spalenia gazu.

Z ostatniego rów nania wynika, że Wp =  Wgp 
jedynie w tym  przypadku, gdy energia w ew nę­
trzna uk ładu  ma końcu i na początku  je s t ta sam a 
U2 —  Uv  i gdy kalo rym etr nie traci ciepła na 
zew nątrz Qa =  0 .

Dla zbadania w pływu zm iany energii w ew nę­
trznej U =  G • c -1  uk ładu  na  w artość kalorym e­
tryczną zm ierzono ilość G i średnią tem p era tu rę  
t wody w ypełniającej kalorym etr oraz stw ier­
dzono zadaw ala jącą  zgodność w yniku pom iarów  
z teorią. Jak  sjlny je s t w pływ zm ian energii w e­
w nętrznej kalorym etru , św iadczą następujące w y ­
niki kalorym etrow ania gazu ziem nego:
Wp =  9520 kcal/N m 3 przy stałej tem peraturze

w ody na dolocie podczas 
pom iaru,

Wp =  8730 kcal/N m 3 przy wzroście tem peratury
w ody na dolocie o 2,27 C 
podczas pom iaru,

Wp =  10220 kca l/N m 3 przy spadku tem peratury
w ody na dolocie o 1,93 C 
podczas pom iaru.

W obec tego przy późniejszych dokładnych; po? 
m iarach przyjęto następu jącą  zasadę: Jeżeli,w\ć7.a? 
sie pom iaru  tem peratu ra  w ody na dolocie do 
kalorym etru  zm ieniała się o więcej jak 0,03 C, 
pom iar przeryw ano lub odrzucano jako nieudały.

Zm ianę energii w ew nętrznej uk ładu  m oże w y­
wołać jeszcze zm iana tem peratury  na wylocie 
z kalorym etru  w skutek w ahań  natężenia przeptyw u 
gazu palnego lub wody. Natężenie przeplyw n.gązp 
palnego m oże się zm ienić w skutek złego funk­
cjonow ania w yrów nyw acza ciśnień lub w skutek 
zm iany tem peratu ry  gazów  dopływ ających do kar 
lorym etru. W  przypadku istnienia dużej różnicy 
m iędzy tem peratu rą  w ody om yw ającej gazorńjęr? 
i tem peratu rą  wody w gazom ierzu oraz tem pera­
tu rą  otoczenia, tem peratu ra gazu palnego prze­
pływ ającego przez gazom ierz ulega zm ianom .

Poniew aż pojem ność zbiornika na wodę zasi­
lającego cale urządzenie kalorym etryczne ,pozwa- 
lala na przeprow adzenie zaledw ie k.lkp jyomia- 
rów , w ięc w odę w odociągow ą w puszczano do 
zbiornika przez rurkę m iedzianą, podgrzew aną 
gazem  m iejskim  na całej długości. W ee lu f uzys­
kania stałych przepływ ów  gazu i wody, a ' tym 
sam ym  stałej tem peratu ry  w ody na w ylocie z pod­
grzew acza, pom iary przeprow adzono po rą  nocną, 
kiedy ciśnienie gazu m iejskiego i w ody nie ule­
gało zmianie.

O statecznie należy w ym ienić następujące p ra k ­
tyczne w skazów ki:

1. P om iar kalorym etryczny przy pom ocy w ody 
w odociągow ej je s t niedopuszczalny.

2. T em peratu ra  wody w zbiorniku, z którego 
pobiera się w odę do kalorym etru  oraz tem pera­
tu ra  w ody w gazom ierzu pow inny być zbliżone 
do tem peratu ry  otoczenia w m iejscu pom iaru.

3. Zm iana tem peratu ry  w ody dopływ ającej do 
kalorym etru  je s t szkodliw a, należy wjięc ipnzed 
pom iaram i wodę w zbiorniku dobrze w y m ie s ić .

4. Należy w yrów nać ja k  najdokładniej na tęże­
nie przepływ u gazu badanego przez zastosow a­
nie dw u popraw nie działających regulatorów  ciś­
nienia. ;

5. Nie należy rozpoczynać pom iaru  przed upły­
w em  15 m inut od chwili w puszczenia w ody chło­
dzącej do kalorym etru, czyli przed upłvw em  
10 m inut od chwili w staw ienia palnika do kalo­
rym etru.

0. W  razie w idocznych w ahań tem peratu ry  na 
dolocie lub na w ylocie z kalorym  tru, pom iar 
należy przerw ać.

Z a l e ż n o ś ć  d o b r o c i  s p a l a n i a  g a z u  
z i e m n e g o . o d  i l o ś c i  p o w i e t r z a  w s t ę p ­

n e g o .

Jednym  z głów nych zadań przy kalorym etro 
w aniu  gazu ziem nego jes t stw ierdzenie, czy w ka- 
loryirielrźe zachodzi zjaw isko całkow itego i zu­
pełnego spalania m etanu, głównego składnika 
gazu ziemnego. W yniki pierw szych pom iarów 
kalorym etrycznych zdaw ały  się w skazyw ać na
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to, że w kalorym etrze zachodzi niecałkow ite spa­
lenie m etanu.

N iezupełnem u spalaniu m ożna zapobiegać 
w dw ojaki sposób:

a) przez użycie katalizatora,
b) przez podw yższenie tem peratu ry  płom ienia.
U niw ersalny kata liza to r w postaci siatki p laty ­

nowej je s t środkiem  drogim , gdyż sia tka  m usi być 
gęsta i szybko się zużywa. Pew ne próby w skazy­
wały na to, że m ieszanie gazu ziem nego z pow ie­
trzem  przed  palnikiem  m oże spow odow ać w zrost 
tem peratu ry  płom ienia. P rzem aw iały  za tym  n a­
stępujące okoliczności:

Cała ilość pow ietrza b iorąca udział w spalaniu 
dzieli się na tzw . pow ietrze w stępne (pow ietrze I), 
tj. pow ietrze zm ieszane z gazem  palnym  przed 
w ylotem  z paln ika i pow ietrze w tórne (pow ie­
trze’. II) p rzenikające do płom ienia z otoczenia. 
Od ilości pow ietrza wstępnego zależy p rędkość 
postępow ania płom ienia (prędkość utleniania się 
gazu palnego) oraz jego tem peratura. Użyty te r­
min „prędkość postępow ania płom ienia“ je s t zrozu­
m iały w ów czas, gdy zjaw isko spalania zachodzi 
po zapłonie spow odow anym  iskrą elektryczną 
w  m ieszance palnej znajdującej się w  spoczynku.

W ykres przedstaw iony na rys. 5 podaje p rę d ­
kość postępow ania płom ienia dla różnych gazów  
w zależności od stosunku ilości pow ietrza w stę­
pnego do ilości gazu palnego2.

W  m iarę wTzrostu  w spom nianego stosunku p ręd  
kość postępow ania płom ienia rośnie do pewmego 
m aksim um , po czym  m aleje. N ajw iększej p ręd­
kości odpow iada też najw yższa tem peratu ra  pło­
m ienia.

Pręakosc postępowanie płom ienia ja k o  funkcja st06unku objotosa 
powietrza wstępnego Po objętości g a z o  paln ego

Rys. 5.

W edług w ykresu na rys. 5 najw yższa szybkość 
spalania m etanu, k tó ry  stanow ił ponad  90°/o b ad a ­
nego gazu, zachodzi przy objętościow ym  stosunku 
ilości pow ietrza w stępnego do ilości gazu palnego 
rów nym  9 :1 . P oniew sż do zupełnego spalenia 
jednej objętości m etanu  teoretycznie po trzeba 
9,52 objętości pow ietrza, w ięc m aksym alna p rę­
dkość utleniania i m aksym alna tem peratu ra  pło­
m ienia w ystąpią w tedy, gdy ilość pow ietrza w stę­

pnego w ynosi 9/9,52 czyli 94,5 °/0 ilości pow ietrza 
teoretycznego.

W  prak tyce nie stosuje się jed n ak  wysokiego 
stosunku pow ietrza w stępnego ze w sględu na 
niebezpieczeństw a cofnięcia się płom ienia. Zja- 
w isko to (płom ień cofany) w ystępuje w tedy, gdy 
prędkość w ypływ u m ieszanki w  dyfuzorach pal­
nika je s t m niejsza od składow ej (w  k ierunku osi 
palnika) prędkości postępow ania płom ienia. 
W  przypadku, gdy prędkość w ypływ u m ieszanki 
je s t w iększa od składow ej prędkości spalania, 
płom ień odryw a się od palnika (płom ień odry­
w any.)

Natężenie przepływm m ieszanki przez dyfuzor 
palnika pow inno być tak  duże, by  płom ień nie 
mógł się cofnąć do palnika, nie m oże być jednak 
zbyt duże, bo w tedy płom ień mógłby się oder- 
wrać od palnika. Jeżeli dostarczy się pow ietrza 
w stępnego w  ilości zbliżonej do teoretycznej, obie 
te graniczne prędkości leżą blisko siebie. Jeżeli 
wdęc p rędkość w ypływ u ustali się tak, że odpa­
dnie niebezpieczeństw a płom ienia cofanego, to 
przy stosunkow o nieznacznym  dalszym  jej zw ięk­
szeniu m oże nastąp ić oderw anie się płom ienia.

~ł40

p tom ten żo tty

N atężenie p rzep ływ u  m ieszanki palnej w  p a ln iku

C harakter płom ienia w  z o le  znos c i od przepływ u m ieszanki polnej 
*v p ą tn iku

Rys. 6.

O pisaną zależność dla pewmego palnika ja k o ­
ściowo przedstaw ia w ykres na rys. 6. W idać na 
nim, że przy obniżaniu stosunku pow ietrza w stę­
pnego do teoretycznej ilości pow ietrza prędkości 
graniczne oddalają  się od siebie.

Można spotkać się ze zdaniem , że korzystna 
ilość pow ietrza w stępnego pow inna w ynosić około 
60°/o pow ietrza teoretycznego. Jeżeli jed n ak  cho­
dzi o w ytw orzenie wysokiej tem peratu ry  płom ie­
nia, m ożna zastosow sć wyższy stosunek pow ie­
trza  w stępnego, lecz w tedy w ylot palnika należy 
zaopatrzyć w gęstą siatkę m etalow ą, chroniącą 
przed cofnięciem  się płom ienia w głąb dyfuzora 
palnika.

Do spalenia m etanu  po trzeba dużej ilości po ­
w ietrza, pożądana w ięc ilość pow ietrza w stępnego 
je s t bardzo  wysoka. Dla je j osiągnięcia przez 
ssące działanie sm oczka paln ika atm osferycznego 
zastosowmno dyszkę o bardzo  m ałym  otwmrze. 
N ajm niejsza dyszka, jakiej używ ano przy opisa­
nych pom iarach , m iała średnicę o tw oru  rów ną 
0,8 mm.
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gaz potny

Rys. 7. Urządzenie pom iarow e do mierzenia powietrza

dną przez płuczkę g i gazpm ierz li do m ieszał- i przy najniższym  położeniu tarczy  pow ietrznej,
nika d. Z m ieszalnika w ypływ ała m ieszanka g a /u  O pisany palnik Ju n k ersa  może więc sam  zassać
palnego i pow ietrza przez drugi w yrów nyw acz pow ietrze w stępne w ilości bardzo zbliżonej do
ciśnienia e do palnika kalorym elru  f, w  k tórym  optym alnej (95u/0).

Od składu objętościow ego m ieszanki palnej 
w  dylu  zorze palnika zależy kształt płom ienia.
0  składzie zaś tej m ieszanki decyduje ilość po­
w ietrza w stępnego w stosunku do teoretycznego 
zapotrzebow ania. Z kształtu  więc płom ienia m o­
żna wnosić o ilości pow ietrza wstępnego.

Gdy tarcza  paln ika (T erlu), zaopatrzonego 
w dyszkę o 0,8 mm, przym ykała zupełnie dopływ  
pow ietrza w stępnego, płomień był wydłużony, 
żółty i św iecący (rys. (>). W  m iarę odsuw ania 
tarczy płom ień stopniow o tracił kolor żółty, przy­
b iera jąc  barw ę niebieską, następnie pojaw iał się 
stożek w ew nętrzny, początkow o niew yraźny i w y­
dłużony, późniei stożek w ew nętrzny obniżał się
1 przybierał barw ę zieloną. W  końcu po m aksy­
m alnym  odsunięciu tarczy regulującej znikał s to ­
żek w ew nętrzny, a po jaw iała się duża ilość d ro ­
bnych stożków  przy sam ej siatce osłaniającej 
wylot palnika.

Jest w ięc oczywiste, że kształt i kolor pło­
m ienia zależą od stosunku pow ietrza wstępnego, 
przy czym  jes t zupełnie obojętne, czy do gazu 
palnego dosiaje się powie rze zassane przez pal­
nik, czy też pow ietrze to jes t doprow adzane dó 
gazu palnego przed  palnikiem.

Stosunek pow ietrza w stępnego ustalono przy 
pom ocy urządzenia pom iarow ego przedstaw ionego 
na rys. 7. Gaz palny przepływ ał przez płuczkę a, 
w yrów nyw acz ciśnienia b, gazom ierz c do m ie­
szalnika d. Pow ietrze w tłaczane było pom pką wo-

farcza była zupełnie dokręcona do kraw ędzi dy- 
fuzora.

Przy stałym  natężeniu przepływ u gazu palnego 
( y g —  lOOl./h) dozow ano ilość pow ietrza przez 
spraw dzony gazom ierz tak, aby płom ień przybrał 
pożądany kształt.

Pom iary wykazały, że płom ień o kształcie 
przedstaw ionym  na rys. 8 (stożek w ew nętrzny 
wydłużony) w ystępuje 
wówczas, gdy ilość po ­
w ietrza wstępnego w y ­
nosi około 50°/0 ilości 
teoretycznej. Płom ień 
p rzedstaw iony na rys.
9 (stożek w ew nętrzny 
zbliżony do rów no­
bocznego) daje mie­
szanka palna zaw iera­
ją ca  około 65°/0 imści 
pow ietrza teo re tyczne­
go, w reszcie p r /y  pło­
mieniu przedstaw io­
nym na rys. 10 w m ie­
szance palnej znajduje 
się pow ietrze w ilości 
w ynoszącej o k o ło 9 i° /0 Rys. 8 P łom ień  gazu ziem- 
ilości teoretycznej. nego przy  50“/0 pow ietrza

Kształt płom ienia, jak wstępnego
na rys. 10, zaobserw o­
w ano poprzednio przy zasysaniu pow ietrza przez 
sam  gaz ziemny, w palniku z dyszką 0,8 mm

powietrze
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P rzy  użyciu dyszki 1 miń m aksym alna ilość 
zassanego pow ietrza wynosiła około 65%  pow ie­
trza  teoretycznego (w ew nętrzny  stożek płom ienia 
m niej więcej rów noboczny), przy dyszkaeh  wię­
kszych  jeszcze m niej. Z tycli względów  za n a j­

odpow iedniejszą uzna­
no dyszkę o średnicy 
otw oru 0,8 mm.

W  ciągu jednej nocy 
w ykonano 8 serii po ­
m iarów  kalorym e­
trycznych po 3 po­
m iary każda, przy róż­
nych ilościach pow ie­
trza w stępnego. Niżej 
zestaw iono w artości 
kalorym etryczne 3-ch 
serii d la najhardziej 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
kształtów  płom ienia: 

Seria I. P łom ień żół­
ty, św iecący, dopływ

Rys. 9. Płom ień gazu ziemnego pow ietrza w stępnego 
przy 65c/o pow ietrza  w stępnego zupełnie zam knięty.

P om iar 1—9 468, po­
m iar 2 - -9  476, pom iar 3 — 9 473, średnio — 9 472 
kcal/N m 3.

Seria II. Płom ień niebieski z zielonym stożkiem  
w ew nętrznym  (rys. 9), ilość pow ietrza wstępnego 
około 65°/0 pow ietrza teoretycznego. Pom iar' 1 —

9 488, pom iar 2 —9 475, pom iar 3—:9 483, śre­
dnio—9 482 kca l/N m 3.

Seria III. W  płom ieniu w ielka ilość drobnych 
stożków  przy samej 
siatce, ilość pow ietrza 
w stępnego około 92°/0 
pow ietrza teoretyczne­
go. P om iar 1— 9 493. 
pom iar 2- 
m iar 3 - 9  
— 9 492 kcal/N m 3.

W yniki pozostałych 
5 . serii pom iarow ych 
m ieściły się wszystki 
w wyżej podanych g ra­
nicach i kształtow ały 
się rosnąco ze w zro­
stem  ilości pow ietrza 
wstępnego. Na ogół 
jed n ak  różnice są b a r­
dzo małe, tak  że tylko 
dzięki wielkiej dokła­
dności pom iarów  udało 
się je  w ykryć. N ajw ię­
ksza różnica m iędzy w artościam i kalorym etry­
cznym i wynosi zaledw ie 32 kcal/N m 3. Można 
w ięc pow iedzieć, że wyniki kalorym etryczne gazu 
ziem nego w niewielkim  stopniu są zależne od 
ilości pow ietrza w stępnego.

(Dokończenie nasiąpi)

Rys. 10. P łom ień  gazu z iem ­
nego przy 92"/0 pow ietrza 

w stępnego

Niektóre zagadnienia nauk technicznych
Pod tak im  tytułem  ukazał się w organie KG 

PZ PR  «Nowe Drogi» N r 2 (26) z r. 1951 artyku ł 
Mgr Inż. H enryka Golańskiego, na m arginesie 
Kongresu N auki Polskiej.

Na wstępie au to r op isuje zasklepione w o d ­
osobnieniu n ik łe  życie n au k i w przedw ojennej 
Pólsce, sprzęgniętej z in teresam i k las p o siad a ją ­
cych, przeciw staw iając m u wyzwolenie i n ieza­
leżność od  kap itału , zaistn ienie w aru n k u  pełnego 
rozw oju nauk i i pow iązanie je j z  procesem  roz­
wojowym  Polski L udow ej.. Podkreślając szczegól­
ne znaczenie n au k  technicznych i ich łączność 
z fabryką, p rodukcją  i p lacem  budowy, au to r op i­
su je  udział uczonych i inteligencji technicznej 
w procesie odbudow y k ra ju , o raz znaczenie 
w spółzaw odnictw a i ruchu  racjonalizatorskiego. 
O m aw iając pow ojenny ogrom ny rozwój szkol­
n ic tw a wyższego . oraz insty tu tów  n au k o w o -b a ­
dawczych, au to r Opisuje przeobrażenia w  św iado­
mości naukow ców  następu jącym i słow am i:

„O grom ne znaczenie m ia ła  w ym ow a przeobra­
żeń ekonom icznych. U ruchom ienie produkcji 
i transportu , n ieznane  w naszym  k ra ju  tem po 
pracy, skok rozw ojow y sił wytwórczych osią­
gnięty ju ż  w okresie P lan u  Trzyletniego, a nade 
wszystko realne — w  skali ty ch  doświadczeń — 
przekonyw ające perspektyw y P lanu  Sześciolet­
niego wyciągały pracow ników  nauki z odosob­

nienia. W śród naukow ców  zaczęły u jaw niać  się 
coraz częściej ob jaw y nowego stosunku do ich 
w łasnej pracy. Powtarza się tu przeobrażony, za­
czątkowy, wątły  jeszcze, dopiero kiełkujący, ale 
ju ż  w yraźny  proces, który w środowisku robotni­
czym  był źródłem współzawodnictwa pracy. 
P rzejaw em  tego procesu je s t postępująca ak tu a li­
zacja  problem atyki prac  naukow ych, k tóre czę­
ściej n iż  dotąd stanow ią teoretyczne opracow ania 
dla p rak tyk i, przejaw em  jest powolne, lecz stałe 
zacieśnienie w spółpracy z in sty tu tam i naukow o- 
badaw czym i resortów  w ytwórczych, z, aktyw em  
techniczno-produkcyjnym  podstaw ow ych gałęzi 
przem ysłu i stow arzyszeń inżynierskich.

W  w yniku stale  rosnącej, choć ciągle jeszcze 
nie w ystarczającej ak tyw izacji pracow ników  
naukow o-technicznych  zarysow uje się m ożliwość 
usun ięcia  dystansu, jak i w ytw orzył się n a  skutek 
odm iennie i n ierów nom iern ie  przebiegającego 
procesu naby  w ania now ej świadom ości społecznej 
przez każdą z rozw ażanych grup: naukow ców  
i inteligencję techniczno-w ytw órczą. Zniesienie  
tego dystansu, w yrów nanie  opóźnienia będzie 
jednoznaczne z włączeniem się całej kadry starej 
inteligencji technicznej w  proces budownictwa  
socjalistycznego.  Będzie to ważny elem ent zm iany 
społeczno-politycznego oblicza naszej in teligencji.

O bserw uje się dziś — skłonność do upraszcza­
nia, do try  wiali zow ania spraw y i m ierzenia
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aktyw ności — zw łaszcza naukow ego trzonu tech­
nicznego — jedyn ie  gospodarczym , bezpośrednio 
uchw ytnym  jej w ynikiem . Nie w ydaje  się to nam  
słuszne.

B ilans skutków  m obilizacji lej -warstwy, w y ra­
żający  się  m. in . w  podniesien iu  techniczno-eko­
nom icznych w skaźników  poszczególnych gałęzi 
produkcji, n ie  pow inien n am  przesłan iać n ie  
m niej chyba w ażnego fałćtu, że s ta ra  k ad ra  in te ­
ligencji technicznej, od techników  w fabrykach 
do profesorów wyższych uczelni, trak tow ana jako 
całość — z  w yjątk iem  jednostek — coraz hardziej 
wchodzi n a  drogę, w iodącą do zespolenia z m a ­
sam i p racu jącym i, z k lasą robotniczą i je j partią . 
Od takiego zespolenia dzieli nas jeszcze cały p ro ­
ces, ale w yraźne są  jego tendencje. T rzeba (je 
widzieć i um acn iać”.

Podkreślając, że sym bolem  w iązan ia się n a ­
ukowców z p rak ty k ą  .produkcyjną były p rzyznane '• 
w piątą  rocznicę ogłoszenia M anifestu PKW N 
państw ow e nagrody  naukow e szeregowi uczonych, 
badaczy i twórców, au to r op isuje dalej w spół­
pracę naukow ców  z przodującym i robotnikam i, 
p isząc m . in.:

„Prom ieniowa,nie środow iska naukow ego n a  z a ­
k łady p racy  wytwórczej pow inno przyspieszyć 
proces opanow yw ania techniki, co w yrazi się 
przede w szystkim  w  całkow itym  ow ładnięciu  już 
posiadanego, a n ie  w ykorzystanego w pełni w y­

p o sażen ia  technicznego naszych fabryk, kopalń, 
hut, sprzętu bu do w ian ego, urządzeń transportu .

W  tym  w łaśn ie  zakresie u jaw n iła  się szczegól­
nie dobitnie now atorska działalność p rzodujących  
robotników.

Miejsce robocze przy w ysłużonej m aszynie s ta ­
nów7! laboratorium  racjonalizatora . Jego w ielo­
letnie dośwdacłczcinie, w sp arte  czynną dociek li­
wością w yraża się -nownlorskim pom ysłem .

Rozwiązać pom ysł teoretycznie, w ysnuć z  niego 
naukowre uogólnienie, przekształcić w pro jek t 
techniczny, rozszerzyć jego stosow alność i upo- 
WTSzechnić — oto funkcja pracowników7 nauki. 
«Jest rzeczą n iezbędną aby  p raca  teoretyczna nie 
tylko nadążała  za- p racą  praktyczną, lecz by ją  
w yprzedzała, u zb ra ja jąc  naszych p rak tyków  
w7 w7alce o zw ycięstw o socjalizm u» (Stailin). T aka 
w spółpraca przyniesie do zakładów7 pracy w y ­
twórczej znajom ość nowoczesnych narzędzi, spo­
soby ich w ykorzystania, udoskonalenia m etod 
pracy, u sp raw n ien ia  procesów7 technologicznych.

T aka w spółpraca ożywi działalność naszych 
uczelni, zbliży je  do produkcji n a  drodze teo re­
tycznej podbudow y zagadnień, jak ie  s taw ia ją  no ­
watorzy ii zak łady  praicy”.

O m aw iając znaczenie postępu technicznego 
w okresie P lan u  6-letniego, au to r podkreśla rolę 
inteligencji technicznej i je j w kładu naukowego, 
oraz pow iązan ia je j z m łodą k ad rą  inteligencji 
ludowrej: „Nasi uczeni, tw órcy, badacze m ogą być 
siłą w ydatnie w iększą n iż  dotąd, oddziaływ ającą 
na w7źrost i poziom  in te ligencji robotniczo-chłop­

skiej. P rak ty k a  ostatn ich  lat, w ydaje się, pow aż­
nie przy tłum iła  choć n ie  w ypleniła do Ona, k rze­
w iących się w7 teren ie , w7 oddaleniu  od centrów  
p racy  p arty jn e j, chw astów  fałszyw ej opinii, że 
zadaniem  now ej in teligencji jest w yprzeć, zastąpić 
starą . Te dem ohilizujące i likw idatorskie fałsze 
trzeba ostatecznie -pogrzebać. Nowra in teligencja 
dopom aga w7 przestaw ien iu  się s tare j, ale je j n ie 
likw iduje, w spiera się je j doświadczeniem , a rów ­
nocześnie ■ przyspiesza g run tow ną przem ianę jej 
podstaw y ideowrej, je j narzędzi m etodologicz­
ny cli”.

Na zakończenie artyku łu  au to r pisze:
„Na przełom ie okresu planów7 T rzy - i Sześcio­

letniego rozpoczęły się prace przygotow aw cze do 
I K ongresu N auki Polskiej, k tó rem u P a r tia  i Rząd 
postaw iły  zadan ia  za in ic jow ania  szerokiego ru ch u  
naukowego w  naszym  k ra ju .

P race przedkongresow a toczyły się w7 w a ru n ­
kach  zaostrzającej się sy tuacji m iędzynarodow ej 
i coraz w yraźniejszego w ystępow ania przed oczy­
m a pracow ników  n au k i procesu zw yrodnienia 
i gnicia im perialistycznego obozu w o jn y  i idącego 
z n im  w  p arze  upadku n auk i, degradacji ku ltury .

P rzeciw staw ną cechę sy tuacji s tanow iło  u m a ­
cn ian ie  się obozu postępu i pokoju, rozszerzanie 
zasięgu światow ego ruchu  obrońców7 pokoju, 
a  w  ruchu  tym  p rzodu jącej sile — Związkowi R a­
dzieckiem u, podejm ow anie gigantycznych zadań 
przekształcenia przyrody i realizow ania wielkich 
budow li kom unizm u.

W zm agający się w pływ  przodującej nauki r a ­
dzieckiej i je j osiągnięć w śród uczonych polskich, 
pomoc Zw iązku Radzieckiego, o tw iera jąca  nam  
skarbnicę jego nauk i i przyjaźń, udostępn iająca  
bogate dośw iadczenia stalinow skich pięciolatek, 
docierały coraz m ocniej do św iadom ości naszych  
uczonych, potęgując pow iązanie ich z zadaniam i 
budow nictw a socjalistycznego w7 Polsce i ak ty w i­
zu jąc  w7 wrałce o  w ykonanie P lanu  Sześcioletniego.

Minio szeregu błędów7, u jaw nionych  w tolku 
prac przedkongresow ych tendencji do prac re je - 
stracy jno -inw en taiyzacy jnych , z próbam i ucieczki 
od ocen ideologicznych 1 krytyki, a  ty m  bardziej 
z nieporadnością sam okrytyki, m im o tendencji do 
deklaralywmości, a nie gruntow nego om ów ienia 
problem u i p rzekonania oponentów7, m im o prze­
gięć w7 k ierunku  praktycyzm u, w idocznych zw ła­
szcza w dziedzinie n au k  technicznych, pow ita ł 
w7 okresie p rac  przedkongresow ych głęboki fe r­
m en t w dziedzinie nauk i, twórczy ruch  um ysłow y 
pracow ników 7 n au k i, k tó re spowodow7aly postę­
pow e przesunięcia pozycji naukow ców  zarów no 
w  dziedzinie ideologii, jak  i w7 kw estiach o rg an i­
zacyjnych. Podnieść tu ta j należy7:

po pierw sze — zrozum ienie przez p rzew ażającą 
część naukow ców polskich konieczności p la n o ­
wego -wiązania k ierunku  b adań  z potrzebam i 
w ałki o  pokój i Pla-n Sześcioletni;

po w tóre — zaktyw izow anie rosnącej grupy po ­
stępowych uczonych wokół aktywni m arksistow ­
skiego;

po trzecie — uczulenie .postępowych p raco w n i­
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ków  'nauki n a  reak cy jn ą  treść rzekom o obiektyw ­
nych  sform ułow ań, co pobudziło  do waliki z po ­
w ażnym i rem anen  tam i pokapitałistycznym i w  n a ­
szej nauce;

po czw arte — wzmożenie ruchu  naukow ego, 
naw iązującego do postępow ych tradycji naszej 
przeszłości i uśw iadom ienie potrzeby w alki z .ten­
dencjam i kosm opolitycznym i”.

.7. W.

Prof. Inż. Zdzisław W ilk
Akadem ia Górniczo-Hutnicza

Dowiercanie ropy i gazu
S t r e s z c z e n i e  

Autor omaw ia sposób dowiercan ta złóż ropy 
i gazu przy  wierceniu obrotowym, opisujtjc szcze­
gółowo jeden ze stosowanych p róbników  złoża.

P raca  pedagogiczna n a  wyższej uczelni nie 
może być oderw ana od życia codziennego i j a k ­
kolw iek ucząc w ykonujem y n asz  p lan  ilościowo,, 
to  chcąc napraw dę przyczynić się do osiągnięcia 
założeń P lan u  Sześcioletniego, uw zględniam y 
w naszych  n a rad ach  w ytw órczych n a  AGH czyn­
n ik  n a tu ry  jakościow ej n iezm iern ie  w ażny a m ia ­
now icie k o n t a k t  z p r z e m y s ł e m .  Bez ści­
słego k o n tak tu  z p rzem ysłem  n ie  m oże być m owy
0 przygotow aniu  inżynierów  i m agistrów  in ży n ie ­
rów' w  ten  sposób, aby po  opuszczeniu uczelni 
m ogli stać się dla p rzem ysłu  pożyteczni i mogli 
w nieść do tegoż p rzem ysłu  now y a  ta k  potrzebny 
zapas energii tw órczej.

T aki dopływ  now ych sił jest potrzebny szcze­
gólnie przem y sio wii n  altow em u, k tó ry  cierpi chro­
niczn ie n a  brali świeżych sił a ponadto  zn a jd u je  
się wr pew nego ro d zaju  depresji spow odow anej 
olbrzym im i ‘trudnościam i, z  jak im i m usi walczyć, 
o raz  z  pow szechnym  niezrozum ieniem , co w  d a l­
szej konsekw encji częslo prow adzi n aw et do 
lekcew ażenia n ie  ty lko  p racy  n afc iarza  ale i ca ­
łego problem u nafty .

Stw ierdzić należy, że przem ysł ton od roku  1945 
stale  się  rozw ija  a  o sta tn ie  la la  dały pozytyw ne 
w yniki n a  w ielu odcinkach, jak  coraz liczniejsze 
urządzenia do w ierceń obrotow ych, szersze stoso­
w anie m etod  w tó rnych  i  Inne.

Są oczywiście brak i, m oże n a  pew nych odcin ­
kach  dość pow ażne, m iejm y jed n ak  nadzie ję, że 
lis ia  tych braków' będzie się s ta le  zm niejszać
1 n asz  przem ysł zdobędzie zasłużone stanow isko 
zarów no w naszej gospodarce narodow ej jak  
i w śród społeczeństw, w  k tó rych  p raca  zbiorow a 
je s t należycie oceniana.

D la osiągnięcia ostatecznego celu o n iezm iernej 
doniosłości gospodarczej, a m ianow icie dostarcze­
n ia  państw u  paliw  p łynnych  o raz  produktów ' do 
syntezy z ropy i gazu ziem nego trzeb a  n a l e ­
ż y c i e  z a p 1 a  n  o w' a  ć i w ykonać cały szereg 
prac, a m ianow icie: wyznaczyć o tw ór w iertniczy, 
odw iercić otw ór odpow iedniej głębokości wt sp o ­
sób popraw ny, dowiercić ropę lub gaz, wydobyć 
te surow ce n a  pow ierzchnię ziem i, p rze tran sp o r­
tować je  i w reszcie przerobić n a  tzw'. produkty  
finalne  albo n a  pół p rodukty  n ad a jące  się  do 
syntezy.

Można śm iało i  bez przesady powiedzieć, że 
m ało je s t przem ysłów  obejm ujących tak  szeroki 
i w ielostronny w ach larz  wiadom ości teoretycz­
n y  cii i p rak tycznych  jak  przem ysł naftow y. P o ­
nadto, specjaln ie w  przem yśle naftow ym , o lb rzy­
m ie a częslo dom inu jące znaczenie m a  jeszcze 
jeden  czynnik, k tó ry  w  in n y ch  p rzem ysłach  o d ­
gryw a m ałą  albo znikom ą rolę. Poniew aż czynnik 
ten  dla nafty  jes t n iesłychan ie  w ażny przeto  u w a­
żam  za stosow ne w łaśnie p rzy  o m aw ian iu  tem atu  
zasadniczego szczególnie podkreślić znaczenie tego 
czynnika.

N a całokształt p racy  technika sk ład a ją  się z a ­
sadniczo trzy  czynniki — wiedza, dośw iadczenie 
i to w szystko co n ie  jest an i w iedzą ani dośw iad­
czeniem  a co m ożem y nazw ać przypadkiem , 
szczęściem, artyzm em , ■wyczuciem itp. W ażne jest, 
że ten  trzeci czynnik należy do kategorii działań  
nie d a jący ch  się skontrolow ać, a w ięc nie m a po 
p rostu  innego sposobu, jak  oprzeć się n a  z a  u f a- 
n  i u do pracow nika. Z agadnienie to m a tale do­
n iosłe znaczenie w łaśn ie ciila przem ysłu  ¡nafto­
wego. a  w  szczególności d la  okresu prac, k tóre 
nazw aliśm y dowierceniem , że n ie  m ożem y oprzeć 
się pokusie u jęc ia  tego problem u cyfrowo, zastrze­
g a jąc  się jednali z  góiy, że n ie  m a  m owy tu ta j 
o ścisłości lecz chodzi ty lko  o  określen ie rzędu 
wielkości om aw ianych.

Procentow y w kład trzech zasadniczych czy n n i­
ków', sk ładających  s ię  n a  p racę  tech n ik a  a p rzed ­
staw ionych ' w  poniższym  zestaw ieniu , oceniam y 
następująco:

Rodzaj p racy W iedza
(teoria)

D ośw iad­
czenie

(praktyka)

Przypadek, 
szczęście, 

artyzm, w y ­
czucie, ry­
zyko, itp.

Cegielnia 30 65 5
F a b ry k a  śrub 80 20 —
Przem ysł węglowy 40 40 . 20
Przem ysł n a f tow y :

W yznaczan ie  odw iertu 30 30 40
W iercen ie 30 50 20
D owierccnie ropy, gazu 20 30 50
W ydobycie  ropy, gazu 50 30 20
T ra n sp o r t  ropy, gazu 60 30 10
P rze ró bk a  ropy, gazu 70 25 5

Podkreślić należy, że owtc 20 czy 30 p rocen t 
wiedzy w ym aganej w  przem yśle naftow ym  n ie  
oznaczają b y n a jm n ie j m ałego ciężaru gatunkow e­
go tej grupy prac, lecz jest to w iedza duża, a lbo­
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w iem  w łaśnie w  przem yśle naftow ym  w ym agany 
je s t najw yższy  poziom  znajom ości 'Leonii, a  to z a ­
rów no ze względu n a  wysoką, k lasę zagadnień 
jak o  też :i doniosłe je j znaczenia d la  możliwości 
w ykonan ia pozostałej reszty zagadnień, a  więc 
tych pozostałych 80 czy 70 procent. Przytoczym y 
■kilka typow ych przykładów'. Na w yznaczenie o d ­
w iertu  sk łada się  cały szereg drobiazgow ych, u c ią ­
żliw ych i  wysoko kw alifikow anych p ra c  geolo­
ga, geofizyka i geoanalityka, uzbrojonego w  n a j ­
now sze i precyzyjn ie w ykonane ap ara ty . W iertn ik  
np. operu je  codziennie urządzeniem  o udźw igu na 
hale u 100 do 300 ton i to w  w a ru n k ach  ciężkich 
pod groźbą zagw ożdżenia otw uru, jeżeli oblicze­
n ia  teoretyczne ham ulca  są  w ykonane błędnie. 
W  in n y ch  przem ysłach udźw igi tego rzędu u w a­
żane są za w yjątkow e w yczyny. P rzy  dow ierceniu 
i  p rzy  eksploatacji ropy  i  gazu m am y do czynie­
n ia  z c iśn ien iam i rzędu  s tu  do łrzysLu atm osfer 
i wyżej i to  n a  głębokości k ilku  k ilom etrów  pod 
ziem ią, w  w ąskim  i n iedostępnym  ohvorze. W  in ­
nych przem ysłach n ie m a po prostu  p rzyk ładu  dla 
tak  wysokiej k lasy  w ym agań  teoretycznych i do­
św iadczenia. P onad to  w  przem yśle naftow ym  
jeden chw ilow y błąd, jedno  m ałe przeoczenie lub 
niedociągnięcie m oże spow ndow ać katastro falne  
skutki. B ardzo często pew ne procesy są tu  n  i e- 
o d w r a c a ł  n  e, podczas gdy w  in n y ch  p rzem y ­
słach, jeżeli już  w yjątkow o p racu je  się przy  w y ­
sokich obciążeniach lub  pod .w ysokim  ciśnieniem , 
ca ła  ap a ra tu ra  je s t dostępna i ew entualn ie po ­
pełnione błędy m ożna zazw yczaj ła tw o  popraw ić.

W raca jąc  do tem a tu  zasadniczego należy 
stw ierdzić, że dow iercenie jes t początkow ym  okre­
sem eksploatacji, jakkolw iek ściśle b io rąc  ra c jo ­
n a ln a  eksploatacja  zaczyna się już  przy  ustalen iu  
głębokości i średnicy odw iertu  oraz podczas wwier­
cenia, jeżeli chodzi np. o  izolację wód wgłębnych. 
Nie w olno rów nież ulec pokusie ¡nawiedzającej 
często wiertników', którzy po naw ierceniu  ropy 
lub gazu  często .zbyt pochopnie a  n iepotrzebnie 
w iercą dalej d la  zw iększenia dopływ u ropy do 
odw iertu  i w  80% wypadków' n aw ie rca ją  wodę, co 
pociąga za sobą k a tas tro fa ln e  skutk i d la  eksplo­
atacji.

Okres d  o  w  i e r c e n i a  uw ypuklić  należy na  
tle  w ym ienionych sześciu okresów  jako  szczegól­
n ie  w ażny i decydujący, poniew aż rozstrzyga on 
nie tylko o losie danego odw iertu  n a  polu ek s­
p loatow anym  lecz o przyszłości całych obszarów  
n a  terenach now ych. W  w ypadkach n ieu m ie ­
jętnego lub niedbałego dow iercenia olbrzym ie 
skarby w  postaci ropy lub gazu ziem nego zostają  
stracone d la  gospodarki narodow ej, m im o że z n a j­
du ją  się  one n ie jednokro tn ie  w dużej ilości w  d a­
nym  terenie. N iestety niezaw sze w'.ażność tego 
przełom owego m om entu  została należycie ośw ie­
tlona i n iezaw sze pośw ięcono m u ty le  studiów' 
teoretycznych o raz  zabiegów w  praktyce, aby ze 
stuprocentow ą pew nością m ożna było orzec, że 
w danym  otworze n  i e m a  ropy lub gazu.

Szczególne niebezpieczeństw o istn ie je  przy do- 
wiercamiu now oczesną m etodą obrolowrą, toteż 
uw ażam y za konieczne p rob lem  ten  naśw ietlić 
dokładniej.

Obecnie nieznaczny procent w ierceń n a  świecie 
w ykonuje się  m etodą udaiw vą, stosow aną daw niej 
powszechnie, a  to  dlatego, że m etoda t a  n ie  n ad a je  
się do w ierceń głębokich, n ie  pozw ala n a  tak  
szybki postęp w iercenia jak  obrotow a i wneszcie 
m etoda u d aro w a m oże powodować ła tw n  n ieo p a­
now ane w ybuchy ropy i  gazów, pożar i często 
zupełne ¡zniszczenie odw iertu . M etoda udarow a 
posiada jednali n ieocenioną zaletę a  m ianow icie 
pozw ała n a  w ykrycie ropy i gazu ze stu -p rocen- 
tow ą pew nością naw et przy bardzo n isk ich  ciśnie­
n iach  złożowych. Zaleta ta  s ta je  się wradą, gdy 
c iśn ien ie złożowe je s t duże; p rzy  system ie u d aro ­
w ym  bow iem  w iercim y z  m ałym  przeciw ciśm e- 
n iem , zw łaszcza gdy dow iercam y „n a  sucho”, Lj. 
gdy w otw orze n ie  m a  wody a przeciw ciśnienie 
w ytw orzone je s t ty lko  przez słup pow ietrza lub 
gazu.

N aczelnym  postu latom  przy w ierceniu obroto­
wym  jest u trzym yw anie płuczki w  otworze aż  do 
w ierzchu i niedopuszczenie do lego, aby poziom  
płuczki obniżył się. Szczególnie w ażne je s t to 
w  okresie d o  w i e r  c a  n  i a a  zw łaszcza w  tere­
n ach  now ych i nieznanych, wów czas bow iem  przy 
wysokim  ciśn ien iu  naw ierconego złoża ropo- lub 
gazo-nośnego cały slup p ły n u  (płuczki) m oże być 
w yrzucony o ile n ie  zastosu je się  odpow iednich 
środków  zapobiegaw czych. Gdy ciśnienie w  n a ­
w ierconym  złożu je s t n iskie, w ystępuje innego 
ro d zaju  niebezpieczeństw o, a  m ianow icie wysokie 
hydrostatyczne ciśnienie płuczki może n ie  do­
puścić do u jaw n ien ia  się naw ierconych  bitum ów  
i m im o iż  w  rzeczyw istości naw iercano  n ie jed n o ­
kro tn ie  pownżne ilości ropy  lub  gazu otw ór m oże 
być zakw alifikow any jak o  jałow y.

D la zapobieżenia tak iem u  przeoczeniu n aw ie r­
conych węglowodorów' stosow ane są  następu jące 
m etody w okresie dow iercania:

1) w yciągnięcie rd zen ia  system em  zam kniętym  
i zbadanie go n a  zawrantość gazów i ropy 
(eweinL w niekorzystnym  w ypadku solanki),

2) obserw neja w ypływ ającej p łuczki i badan ie  
je j n a  zaw artość gazu i ropy,

3) rdzeniow anie elektryczne m etodą Schlum - 
bergera,

4) profilow anie o tw oru przez badan ie  rad io ­
aktyw ności naw iercanych  .pokładów',

5) badan ie  fluorescencji n a  d n ie  odw iertu ,
6) zastosow anie Izwo p r ó b n i k a  z ł o ż a .

Każdy z w ym ienionych  sposobów m a swroje z a ­
lety i w ady.

W yciąganie rd zen ia  z dna odw iertu  n a  p o ­
w ierzchnię sposobem  zam kniętym , tj. przy  użyciu 
szczelnej koronki rdzeniow ej, je s t trudne, a w  w y­
padku  gdy ciśnienie hydrostatyczne p łuczki jes t 
wysokie a rów nocześnie ciśnienie złożowe jest 
n isk ie  m etoda ta  m oże dać — naw et gdy je s t w y­
k onana system em  zam kniętym  — fałszyw e w yniki.

S tw ierdzenie zaw artości gazu lub  ropy w  p łucz­
ce jest m ożliwe, gdy płuczka jest wzorowo w yko­
n an a  a  ciśnienie gazu i ropy w  naw ierconym  
złożu jest dostatecznie wysokie, w  przeciw nym  
razie  b itum y te n ie  u ja w n ia ją  się w płuczce.

Rdzeniow anie elektryczne Schlum bergera d a je
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dobre w yniki dla spraw nego personelu n a  ¡polach 
m niej lub w ięcej znanych, natom iast n a  polach 
zupełnie now ych in terp re tac ja  uzyskanych  w y ­
kresów  jes t n aw et dla dobrego fachow ca tru d n a , 
n ie  m a  om bowiem  odpow iednich punk tów  porów ­
naw czych. Podobnie m a się  rzecz z w ykresam i 
radioaktyw ności, k tó ra  to m etoda jest znacznie 
m łodsza od metody Schlum borgera i w ym aga 
większej precyzji o raz  większego doświadczenia.

N ieznanej u .nas m etodzie fluorescencji pośw ię­
cić należy k ilka słów, poniew aż n ie  jes t w yk lu ­
czone, że może się o n a  s tać  m etodą przyszłości. 
Fluorescencjją nazyw am y em isję św ietlną gazów, 
płynów  lub ciał stałych pod działaniem  prom ieni 
elektrom agnetycznych, a więc mp. prom ieni 
św ietlnych lub p rom ieni Roentgena. Otóż ropa 
i gaz ziem ny dyfundu ją  w ciągu m ilionów  la t  ze 
swoich ztóż poprzez naw et n a jb ard z ie j zbite 
w arstw y p ło n ę  w ¡nadkładzie i m ożna w ykryć te 
znikom e ślady b itum ów  w 'naw ierconym  otw o­
rze nie dow iercając do w arstw , w łaściw ych (ropo- 
lub gazonośnych), a to  przez zbadanie jakościowe 
oraz ilościowe fluorescencji tychże śladów. W g 
dotychczasowych dośw iadczeń m etoda la jest b a r ­
dzo czuła i pozw ala na  zupełnie pew ne oznacza­
nie ilościowe ¡oraz głębokości zalegania złóż szu ­
kanych. Jeżeli np. otwór prelim inow any był do 
głębokości 2 000 m etrów  i rapy nie do wiercono, 
wówczas w ykres apara tu  dla pom iaru  fluorescen­
cji, zapuszczonego na  dno odw iertu , czyli tzw. 
„fluorogram ” pozw ala na zupełnie pew ne s tw ier­
dzenie czy, w jak ie j głębokości i w jak ie j ilości (!) 
zn a jd u ją  się b itum y. W  w ypadku negatyw nym  
m ożna z  całą pewnością zlikw idow ać otw ór 
a przez to oszczędzić dużo czasu i pieniędzy, 
a  w ięc przyśpieszyć lakże dowiercanie w innym  
otworze.

Te trzy  ostatn io  w ym ienione m etody w ykrycia 
ropy i gazu w ym agają doskonałej apara tu ry , do ­
brego przygotow ania teoretycznego i bogatego 
dośw iadczenia, gdyż w przeciw nym  razie zam iast 
pożytku m ogą w yrządzić szkodę. Nie w ystarczy 
bowiem  ¡zapuścić ap ara t do o tw oru wiertniczego 
i w ykonać wykres, lecz konieczne jest um iejętne 
odczytyw anie o raz  popraw na in terp re tac ja  tych 
wykresów, to zaś n ie  zawsze jest łatw e .i proste, 
zwłaszcza w terenach  nowych lub geologicznie 
m ało  znanych.

M oment dow lercenla jest rozpoczęciem w łaści­
wej eksploatacji, ta  zaś jako  nau k a  now a oparta  
n a  teoretycznych rozw ażaniach ścisłych napo tyka 
n ieraz  n a  ¡trudności w in terp re tacji p rak tycznej 
w  terenie. W eźm y dla ilustracji pod uw agę p rzy ­
k ład  znacznie prostszy od każdej z trzech wyżej 
w ym ienionych m etod w ykrycia ¡ropy i gazu, 
a m ianow icie wzór n a  dopływ  rop}7 do Otworu 
o p rom ien iu  r.

Jeżeli k  oznacza przepuszczalność piaskow ca, M 
jego miąższość, A P  różnicę ciśnień, ,v. lepkość 
ropy, to  ilość ropy Q dopływ ającej z  obszaru  
o prom ieniu  R wynosi

Q =  2 i

P rzy jm ijm y  przykładow o, że dla R — 70 m 
wszystkie zm ienne oprócz r m ają  w artość stalą 
i obliczm y Q ra z  dla r  =  8 cm a  następn ie  dla 
r — 16 cm. O trzym am y za tem :

Iog "ai(m)  :Ml (¡Sir.)
O 6 77czyli -A — - • W yliczyliśm y zatem , że gdy

6,0o

średnica o tw oru zwiększy się o  sto procenl, to 
p rzypływ  ropy  pow inien  się zw iększyć o okoto 
11 procent. T em u oblićzeni.u przeczy stanow czo 
doświadczenie. W iem y bowiem, że przy ta k  
znacznym  rozszerzeniu otw oru dopływ  ropy 
zw iększa się nie o 11 procent lecz znacznie więcej 
a  n aw e t i o  k ilkadziesiąt p ro c e n t W y jaśn ien ia  tej 
niezgodności należy szukać gdzie indziej.

Istn ieje  pogląd, że niezgodność tę  m ożnaby w y­
tłum aczyć faktem , że przepływ  ropy w  pobliżu 
ścian odw iertu  m a  ch a rak te r burzliw y, natom iast 
w dalszych p a rtia ch  piaskow ca lam inarny .

Nie negu jąc  praw dziw ości tego słusznego tw ier­
dzenia, wysuniętego m iędzy innym i przez prof. 
Szczelkaczewa, znanego h ydrau lika  radzieckiego, 
należy podkreślić, że tłum aczenie to w om aw ia­
nym  w ypadku n ie  w y jaśn ia  nam  zagadnienia, p o ­
niew aż przepływ  .zarówno dla m alej w artości jak  
i dla dużej wartości zawsze będzie burzliw y w po­
bliżu ścian  odwiertu.-

W ydaje  się, że częściowe w yjaśn ien ie lej n ie ­
zgodności teorii i p raktyki mogłoby być taicie: 
przez rozszerzenie otw oru usuw a się partie  
o m niejszej przepuszczalności piaskow ca; zatem  
ro p a  może ła tw iej dopływ ać do odw iertu  z d a l­
szych p artii złoża, k tó re  są m niej zap a ra f i now an e 
oraz posiadają  p o ry  nie za tkane drobnoziarn istym  
piaskiem  ¡niesionym w kierunku odw iertu .

Jeżeli w lak prostym  w ypadku m usim y się m ieć 
na baczności, aby nie zbłądzić, to  ¡tym bardziej 
należy  podwoić czujność, posługu jąc się jedną 
z trzech wyżej w ym ienionych m etod d la  w ykrycia 
ropy lub gazu w  odw ierconym  otw orze czyli dla 
dow iercania tychże bitum ów .

Jest rzeczą znam ienną, ż e  n i e z a l e ż n i e  od 
stosow ania w szystkich trzech  wyżej w ym ienio­
nych  sposobów w ykrycia bitum ów  <w .nawierco­
nym  otworze, naw et w pozytyw nym  w ypadku za­
chodzi konieczność u p ew n ien ia  się w sposób n ie ­
zbity i n a jb ard z ie j naoczny co do w a r t o ś c i  
p r z e m y s ł  o w e j naw ierconego złoża, a  to  jest 
m ożliw e ty lko przez zastosow anie tzw. p r ó b n i ­
k a  z ł o ż a .

Opiszem y ,poniżej jeden  z takich próbników  
złoża najnow szego typu ¡nie tylko dlatego, że 
um iejętne i pew ne zastosow anie takiego p rz y ­
rząd u  decyduje o dalszym  losie o tw oru lub całego 
pola naftowego, lecz także dlatego, aby wykazać, 
w jak  tru d n y ch  i specyficznych w arunkach  p ra ­
cu je  przem ysł naftow y. K onstrukcja tego w yso­
k iej k lasy  u rządzen ia  m ieści się w ow ych 20 p ro ­
centach  „w iedzy” potrzebnej przy  dow iercaniu, 
jego użycie i w ykorzystanie w  prak tyce to  dalsze
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Rys. 1. Zestawienie

30 %, -reszta zaś w yniku 50 % 
zależy i zaw sze zależeć b ę ­
dzie od -przypadku, szczęścia 
itp. T u  m am y także k la ­
syczny przykład n a  to, jak  
w ażny jest czynnik  zau fa ­
n ia  do pracow ników , albo­
wiem  niezależnie od n a jp o - 
prawniejjszego założenia te­
oretycznego i w ykonania 
precyzyjnego 'tego ¡przyrzą­
du, niezależnie od  koniecz­
ności specjalnego uzdolnie­
nia do operow ania tymże, 
w1 prak tyce  m ożna napo tkać 
dużo niespodzianek w o tw o­
rze a możliwości kontroli, są 
znikome. M usimy jednak  
przyznać, że nie m a chyba 
dobrego- -wiertnika, któryby 
m ając  do w ypróbow ania 
z w ielkim  trudem  odw ier­
cony głęboki o tw ór n ie  w y ­
silił się, aby wreszcie zoba­
czyć na wlaisne oczy i p o ­
w ąchać gazu lu b  ropy św ie­
żo naw ierconej. Jest to 
m om ent tak  fascynujący 
i lak przez każdego nafeia- 
rza oczekiwany, że n iem a 
chyba m ow y o  tym, aby 
w chodziła tu w  grę z ła  wo­
la, -niedbalstwo lub  zgoła 
inne pobudki o  charak terze  
negatyw nym .

Po tym  m oże -nieco p rz y ­
długim  ale bardzo koniecz­
nym  wstępie przystępujem y 
do opisu urządzenia.

W  m om encie gdy spo­
dziew am y się w ystępow a­
n ia  ropy lub gazu w strzy­
m ujem y -wiercenie średnicą 
norm alną, a naw iercam y 
otw ór próbny (tzw7. o tw ór 
szczurzy) o  średnicy m n ie j­
szej i głębokości około 
1 m etra .

Poniższa -tablica podaje 
zalecane średnice otworów 
próhnych w zależności od 
średnicy otw oru głównego 
w cm.

Po w ykonaniu  o tw oru 
próbnego w yciągam y n a rzę7 
dzie w iertn icze bacząc, aby 
o tw ór by ł całkow icie w y­
pełniony płuczką i n a s tęp ­
nie n a  przewodzie -wiertni­
czym (runach płuczkow ych) 
zapuszczam y p róbn ik  złoża 
z uszczelnieniem  gumo-wym 
(pakerem ). Na -rys. 1 w idzi­
m y p ak er stożkowy7, jak k o l­
wiek m ożna len proceder

Średnica  od- 
w ier tu 14 19 22 25 30 38 44

Sredn. o tw oru  
próbnego 9 10 12 15 22 24 26

zastosow ać także w otworze niezw ężonym  stosu­
jąc  p ak er cylindryczny, który  w celu uszczelnie­
n ia  względem ścian  odw iertu  należy spęczyć, co 
jes-t trudne do  w ykonania; dlatego paker stożko­
wy jest chętniej używ any jako  pew niejszy, m im o 
iż zastosow anie go w ym aga odw iercenia zw ężone­
go o tw oru próbnego.

Próbn ik  złoża m a  spełn ić  następujące zadania:
1) Odizolować dokładnie przestrzeń poddaną 

próbie od hydrostatycznego ciśn ien ia płuczki, 
k tó re  jes t rzędu kilkudziesięciu  do k ilkuset 
atm osfer.

2) Nie dopuścić, aby do  przew odu w iertniczego 
przedostała  się p łuczka i sfałszow ała p raw ­
dziwy7 obraz płuczki.

3) Nie pobierać próbki gdy do przew odu prze­
dosta ła  się płuczka.

4) Odciążyć szczeliwo (paker) p róbn ika po n a ­
b ran iu  próbki, celem  zm niejszen ia ciśnienia 
płuczki n a  paker.

5) Umożliwić w yciągnięcie próbki n a  pow ierz­
chnię ziemi w w ypadku, gdy ciśnienie b ad a ­
nego złoża jest za n isk ie i n ie  w yrzuci ropy 
lub  gazu poprzez przew ód płuczkowy-na-górę.

Opiszemy jed n ą  z k o nstrukcji próbników  złoża 
typu „ J ” dlatego, że jest to jed n a  z najnow szych 
konstrukcji o raz że posiadam y dokładniejsze szki­
ce i n iek tó re  w ym iary.

Rys. 2 p rzedstaw ia dolną część próbnika, a  m ia ­
now icie paker w raz  z sitem . N a grubościenną s ta ­
lową tu leję (4), tzw. m andrylę, nadz iany  jesL 
uszczelniacz gum ow y (5) śc-iśnięty tarczam i (3) 
o raz  (6). Do dolnego gw intu m andry li p rzy k rę ­
cone (jest za pośrednictw em  m ufy  (2) sito  (1). Na 
górny gw int m an d ry li nakręcony jest łącznik (7).

Poniższa tabela  podaje n iektóre w ym iary  tej 
części ¡próbnika.

W ielkość
pró bn ika 2 V 2 7/s" 3 '/w" i  »/," 5 °/ie"

Zewu. średnica  m a n ­
dryli czyli wewn. 
średn. p a ke ra  (mm)

45 45 70 70 115

Zewn. średnica  si ta  
(mm) 38 38 80 80 80

C ałkow ita  długość 
(cm) 34 84 108 115 125

Ciężar (kg) 22 30 55 65 140

Do części w yżej opisanej p rzykręca «się „w entyl 
w yrów naw czy” (rys. 3). T rzon tego stanow i raan - 
dry la  (13), posiadająca u  dołu kró tk ie  żeberka (ż) 
i lak  zam ontow ana, że żeberka te  zn a jd u ją  się 
pod szczelinam i podłużnym i m ięd zy . długim i że-
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Rys. 2. Uszczelniacz Rys. 3. W enty l
(P aker)  w yrów naw czy

bratn i (zż) w yfrezow anym i w tulei (9), do której 
przykręcono łucznik (8). W  pierścieniow ej p rz e ­
strzeni (10) dociśnięte je s t szczeliwo dław ikiem  
(11) z nakrętką. (12). Oba ostatn io  wym ienione 
elem enty posiadają  m ałe otw ory, k tóre w położe­
n iu  jak  n a  rysunku  n ie k om uniku ją  się z ot w ora-

Rys. 4. W enly l zw ro tny  Rys. 5. W enty l
i obiegowy w yzw ala jący

Poniższa tab e la  podaje  w ym iary  tej części 
próbnika. j

Do m andry li (26) przykręcony je s t u  dołu 
„grzybek” w entyla zwrotnego (19), dociśnięty s il­
ną  sprężyną (25) do siedzenia (20) przykręconego 
do w ew nętrznego gw intu  m ufy (23). M ufa ta  jest

W ielkość  p rób n ika 2 s/8" 2 V ' 3 >/*" 4 >/»" 5
Kaliber AP1 3 '/»" 4 W 4 •/." 5 3/4” 7"

Całkowita długość cm 115 123 125 7” do 9 5 8” 143

Ciqżar w kg 34 52 70 140 185

Dla ru r  w iertniczych 4 do 6 5 4 3/4"  do .7" 5 3 «" do 1" 115 O o o

m i m andry li leżącym i poniżej szczeliwa. Do gór- w kręcona do łącznika (14). Między m andry lą
nego czopa m andry li przykręcony jest łącznik (14). a m ufą zn a jd u je  się szczełiwo (21), dociśnięte od

N astępnym  członem  p róbn ika  je s t „w entyl góry pierścieniem  elastycznym  (22). D o grzybka
zw rotny  w raz z wentylem  obiegowym  (cy rku la- w entyla zwrotnego przykręcony jest kosz w entyla
cy jn y m )”, rys. 4. obiegowego (15) składającego się z siedzenia (18), r
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kulk i (17) oraz sprężyny (16). Sprężyna (25) n a ­
p ię ta  jest m iędzy nak rętką  (24) a  łącznikiem  (27).

Czwarty człon p róbn ika jes t ntieco w ięcej,skom ­
plikow any i w ym aga pewnego dośw iadczenia przy  
m ontow aniu  n iektórych jego części (rys. 5).

Łącznik (30), w kręcony do łącznika (27), zaopa­
trzony je s t u  dołu  w długą dyszę (28) o w ąskim  
otworze, przykręconą z a  pośrednictw em  w krętki 
(29). Do m ufy  środkow ej (34) w kręcona je s t u  gó­
ry  tu leja  (38) prow adząca trzon i grzybek w entyla 
w yzw alającego (35). W  położeniu uw idocznionym  
n a  rysunku , k u lk i (36) 'tkwiące w  otw orach 'trzo­
n u  (35) o p iera ją  się o dolną kraw ędź tu le i (38) 
a n ap ię ta  sp rężyna (33) przyciska ku lę  (32) do 
siedzenia (31). K ulki (36) w yw ierają  pew ien n a ­
cisk n a  tłoczek (39), zakleszczając go w  położeniu 
jak  n a  rysunku. E lastyczny pierścień (37) zabez­
piecza dodatkow o trzon w entyla (35) p rzed  w y ­
skoczeniem  z tulei (38). Do łącznika (40) p rzy ­
kręca się ru ry  płuczkow e w m iarę  ich zapuszcza­
n ia  w  o tw ór w iertniczy w tak iej ilości (i długo­
ści), aby  paker (5) został dociśnięty dokładnie do 
ścian otw oru próbnego (szczurzego). O statn ią  ru rę  
płuczkow ą n a  górze zostaw iam y o tw artą  w zglę­
dnie przykręcam y tró jn ik  z k u rkam i zezw ala ją­
cym i n a  połączenie w ylotu przew odu płuczkow e­
go z  separatorem  ropnym  albo z  urządzeniem  do 
p om iaru  ilości gazu w zględnie pow ietrza. W  obu 
przypadkach  ostateczny w ylot połączony jest z a t­
m osferą.

D ziałanie próbnika złoża jes t następujące. Już 
przy zapuszczaniu  go do odw iertu , w  jak ie jk o l­
w iek głębokości m oże się zdarzyć, że paker (5) 
napo tka  n a  w iększy opór spow odow any n a  p rzy ­
k ład  w ystającym i odłam kam i skały  ze ścian  o d ­
w iertu  ilp . W ów czas nacisk  n a  sprężynę (25) p o ­
w oduje otwaircie w en ty la  zw rotnego (19) i płuczka 
wchodzi częściowo do m an d ry li (26). P rzy  n a j ­
bliższym  jed n ak  zm niejszeniu  oporu n a  ścianach 
odw iertu  p ak e r przesuw a się łatw o w  dół a  zatem  
w entyl zw rotny (19) w raca n a  sw oje siedzenie zaś 
skom prym ow ane pow ietrze pod zam kn ię tym  w en­
tylem  w yzw alającym  (32) w yrzuca płuczkę z  p o ­
w rotem  przez w enty l obiegowy (17). W ąsk a  d y - 
szka (28) opóźnia p rzedostaw anie się pow ietrza 
sprężonego i  płynu.

Gdy p ak e r (5) osadzono dokładnie n a  ścianach 
otw oru próbnego, należy  połączyć badane dno o d ­
w iertu  z przew odem  w iertniczym , w  k tó rym  po­
nad  w entylem  w yzw alającym  pow inno być tylko 
pow ietrze atm osferyczne. M usim y sobie zdać 
spraw ę z u k ładu  sił, jak ie  teraz  w ystępu ją. P aker 
dociśnięty je s t do o tw w u  próbnego całkow itym  
słupem  płuczki, w y w ierającym  ciśnienie w zależ­
ności od głębokości o tw oru i ciężaru płuczki rzę ­
du kilkudziesięciu  atm osfer. N astępuje teraz m o­
m ent hardzo  w ażny, tj. o tw arcie w entyla w yzw a­
lającego a przez to połączenie badanego d n a  od- 
w iertu  z atm osferą. O tw arcie tego w enty la  u sk u ­
tecznia się przez w puszczenie do íu r  płuczkow ych 
stalowego obciążnika w  postaci krótkiego p rę ta  
(tzw. diabła), k tó ry  sp ad a jąc  uderza o głowicę 
tłoczka (39), pow odując jego obniżenie. W ówczas 
to ku lki (36) w p a d a ją  w pierścieniow y row ek te ­

goż tłoczka, sprężyna (33) pokonuje opór p ierście­
n ia  elastycznego (37) i podnosi trzon  w enty la  (35) 
w raz z k u lą  (32), zakleszczoną w  dolnej części 
trzonu (35). P ierścień  elastyczny (37) wyskoczył 
ze swego ro w k a  i zn a jd u je  się teraz powyżej gór­
nej kraw ędzi tu le i (38), tu ż  pod głową tłoczka 
(39). P ły n  lub gaz w przestrzeni badanej pod p a ­
kerem  może teraz sw obodnie przedostać się po ­
przez skośne otw ory w trzon ie (35) i otw ory 
w tłoczku (39) do przew odu w iertniczego w  k tó ­
ry m  jak  zaznaczono wyżej p a n u je  ciśnienie a tm o ­
sferyczne w zględnie powiększone ty lko o ciśnienie 
s łupa pow ietrza atm osferycznego. Gdy ciśnienie 
b adanej przestrzeni jest duże, wówczajs p ły n  (ro ­
pa, w oda) lub gaz m oże być w yrzucony aż n a  górę, 
gdy  n a to m iast ciśnienie w przestrzeni badanej jest 
m ałe, wówczas płyn (próbka) podniesie się do p e ­
w nej wysokości w ¡nurach płuczkow ych a jego o b ­
jętość m ożna oznaczyć przez pom iar pow ietrza 
w ypływ ającego z ru rek  płuczkow ych. Jeżeli 
w  czasie zapuszczania ru rek  płuczkow ych przez 
nieszczelność n a  gw intach przedostała się d,o n ich  
płuczka*, wówczas „d iab eF  spada w  p łyn ie 
z ¡mniejszą szybkością, uderza  słabiej w tłoczek 
(39) i n ie  może spowodować o tw arcia  w en ty la  
(32). W  ten sposób zabezpieczam y się, aby płyn 
z przestrzeni poddanej próbie n ie  zm ieszał się 
z płuczką i ¡przy w yciągnięciu p ró b n ik a  ara górę 
stw ierdzim y, że n ie  m a  w  n im  p łynu  badanego 
lecz ty lko  płuczka, czyli że w entyl w yzw alający 
nie otw orzył się. Gdy ciśn ien ie w przestrzen i 
próbnej jes t n iskie zaś ciśnienie hydrostatyczne 
płuczki wysokie, wówczas chcąc w yciągnąć p ró b ­
n ik  m usielibyśm y użyć znacznej siły. W enty l w y­
rów naw czy (rys. 5) odciąża cały p rzyrząd  od c i­
śn ien ia  hydrostatycznego płuczki w następirjący  
sposób. Jeżeli podciągniem y przew ód płuczkow y 
w7 górę, wówczas m an d ry la  (13), pokonując tarc ie 
szczeliwo (10), p rzesuw a się w7 górę w  stosunku do 
tulei (9) i w pew nym  m om encie otwory m andry li 
skom uniku ją  się z o tw oram i dławdka (11), po 
czym  n astęp u je  kom u n ik ac ja  przestrzeni badanej 
pod pakerem  ze słupem  płuczki. W  k ró tk im  czasie 
ciśnienie zostaje w yrów nane, co pozw olą n a  c ią ­
gnięcie przew odu w iertniczego ze stosunkow o n ie ­
w ielką siłą. Dolne k ró tk ie  żebra m andry li przesu- 
w oją się m iędzy żebram i długim i tulei (9) aż 
pierw sze op rą  się o środkow e zw ężenie tulei, co 
uniem ożliw ia całkow ite w c ią g n ię c ie  m andrv li 
(13) z tulei.

W yciągam y te raz  pobraną próbkę, zn a jd u jącą  
się w7 przew odzie w iertniczym  ponad  wontylem  
zw rotnym .

Jakkolw iek sam a konstrukcja n ie  jes t zbyt 
skom plikow ana, jed n ak  dla należytego funkcjono­
w an ia  tego u rządzenia konieczne jest dokładne 
zm ontow anie poszczególnych elem entów  oraz do­
bór sprężyn i pierścieni elastycznych, w przeciw ­
nym  bowiem  raz ie  skutek jes t w ątpliw y.

Jeżeli w now oczesnej technice naftow ej stosuje 
się tego rodzaju  próbniki, to jes t to spow odow ane 
koniecznością uzupełn ien ia innych  badań . Nie 
m ożna zgodzić się z  tw ierdzeniem , że próbn ik  n ie  
jest potrzebny w w ypadku wysokiego ciśnienia
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złożowego, z tego względu że ropa może w tym  
w ypadku przedrzeć się przez płuczkę.

Stosując spraw nie działający próbnik  możemy 
spokojnie przeprow adzać potrzebne b ad an ia  i nie 
obaw iać się, że u trac im y naw ierconą ropę lub gaz, 
jak  to  się już zdarzyło niestety w w ielu w ypad­
kach; m ożem y rów nież łatw iej ustalić bardzo 
w ażną dla now ego zjoża liczbę, a m ianow icie tzw. 
pierw otne ciśnienie złożowe.

R easum ując powyższe wywody, należy z całym  
naciskiem  podkreślić doniosłą i decydującą rolę 
jak ą  odgryw a okres d o w  i e .r c e n i a wśród sze­
ściu zasadniczych zabiegów i prac, celem  uzyska­
nia cennych ¡produktów ropy i gazu ziemnego. 
U koronow aniem  do w ierć cni a jest próbka uzyska­
na dzięki zastosow aniu próbnika złoża, k tó re j b a ­
danie dostarczy danych o  w artości przem ysłow ej 
naw ierconych bitum ów . Dlatego tem u zagadnie­
niu należy poświęcić baczną uwagę.

Jest rzeczą konieczną, aby nafciarz  polski w ie­
rzył w dow iercenie ropy i gazu; wówczas bowiem  
zwiększy się zapał potrzebny do pokonania tru d ­
ności zarów no natu ry  teoretycznej ja k  i p rak ty cz­
nej. Musi 0 11 rów nież znaleźć w sobie dużo sił m o­
ralnych dla w ykonania ty ch  w szystkich prac, 
które n ie  p o d p ad a ją  ani pod kategorię wiedzy ani 
dośw iadczenia. D la tego cólu potrzebne jest jego 
dobre sam opoczucie, to zaś może tylko m ieć m ie j­
sce gdy się gó obdarzy pełnym  zaufan iem  i u zn a ­

Rndzleeki przemysł naftowy i jego pomoc dla Polski

Cały' naród  K raju  Rad z n iesłabnącym zapałem  p ro w a ­
dzi pokojow ą pracę twórczą. Kierowany przez part ię  Lc- 
nina-Stalina, budu je  gigantyczny g m a c h  k o m u  11 i- 
z m  u, w prow adza jąc  w czyn wspaniałe zam iary  podpo­
rządkow ania  przyrody  woli rozumnego i wolnego czło­
wieka.

Wieści ze Związku Radzieckiego poda ją  nam stale opi­
sy coraz to nowszych o s i ą g n i ę ć  na najróżniejszych 
polach pracy. W spania łe  budowy na Wołdze, w T u rk m e­
nii, na Ukrainie i na Krymie, rozw ijające się w myśl 
sta linowskich w skazań —  zmobilizowały miliony ludzi do 
walki o osiągnięcie nowych zwycięstw wytwórczych. Koł­
choźnicy, robotnicy, naukow cy wprzęgli się w ten wspól­
ny front pracy.

Hutnicy Uralu i Syberii, budowniczowie maszyn Mo­
skwy, Charkowa i Gorkiego, kolejarze, technicy, inżynie­
rowie — nie usta ją  w walce o przedterm inow e w ykona­
nie planów.

P rasa  donosi, że robotnicy i inżynierowie moskiew­
skich zakładów «Dynamo» obchodzili radosne święto. 
Oto pierwsze- komplety maszyn i sprzętu elektrotechnicz­
nego dla  budowli sta linowskich opuściły zakłady przed 
terminem z wysoką oceną kontro li technicznej.  Również 
Uralska F ab ryk a  Budowy Maszyn im. Ordżonikidze w y­
siała przed terminem pierwsze part ie  u rządzeń  dla Kuj- 
byszewskiej Elektrowni W odnej.  Zakłady» Charkowskie, 
Zakłady «Elcktroaparat» i setki innych  uw ażają  sobie za 
zaszczyt pracow ać dla gigantycznych instytucji, przew i­
dzianych p lanem stalinowskim budow nictw a komunizmu. 
Kujbyszewska, Stalingradzka i Kachowska Elektrownia 
W odna, Główny Kanał Turkm eński i szereg innych 
rosną z dnia na dzień, jako dowód ofiarności i en tuz ja ­
zmu ludzi radzieckich. W  tym potężnym rytmie p o k o jo ­
wej pracy nie zabrakło  n a f t o w c ó w  r a d z i e c k i c h .  
Pola  naftowe Związku Radzieckiego tętnią pracą, k tóra

niem  dla jego żm udnej, ciężkiej i bardzo  odpo­
w iedzialnej pracy . N afta jeszcze przez d ługie la ta  
będzie, zajm ow ała dom inujące stanow isko w go­
spodarce narodów , a wydobycie je j slale zw iększa 
się. K iłka dat porów naw czych przekona o tym  n a ­
w et najskrajn ie jszego  (pesymistę lub w roga prze­
m ysłu naftow ego.

Olóż św iatow e wydobycie roczne ropy wynosiło 
przed pięciu łaty  około 360 m ilionów  ton, a w roku 
1950 wzrosło do 512 m ilionów  lon. N ajciekaw szy 
jest jednalc fakt, że tzw. stw ierdzone zasoby św ia­
towe -ropy p rzed  pięciu laty  wynosiły 9 m iliardów  
ton natom iast z początkiem  roku 1951 oblicza się 
je  n a  13 m iliardów  ton. W  liczbie te j partycypu ją  
Stany Zjednoczone A. P. za ledw ie 25-cio p ro cen ­
towym  udziałem . T en  olbrzym i wzrost zasobów, 
m im o jeszcze większego w zrostu wydobycia, t łu ­
m aczy się zw iększeniem  intensyw ności p rac  p o ­
szukiwawczych.

W  Polsce p raca  .poszukiwawcza o p arta  n a  n o ­
woczesnych naukow ych zasadach  została rozpo­
częta i m iejm y nadzie ję , że w yda ona pozytyw ne 
w yniki. W ynik i te będą jed n ak  tylko wówczas z a ­
pewnione, jeżeli oprócz w ym ienionych i n ie  w y­
m ienionych powyżej sposobów w ykrycia ropy 
i gazu zastosujem y um ieję tn ie  p rzy  dow iercaniu 
dobrze skonstruow any i w ypróbow any próbnik 
złoża.

z a p e w n i a  w i e l e  I cku r o p y ,  l a k  p o t r z e b n e j  d l a  r e a l i z a c j i  
ł y c h  w i e l k i c h  p l a n ó w  g o s p o d a r c z y c h .

B ratn i przemysł naftowy K raju  Rad budzi w śród n a f ­
towców polskich zrozum iale  zainteresowanie, a osiągnię­
cia naftowców  radzieckich budzą  zrozum iały  podziw 
i chęć dorów nania  im kroku.

Z apoznajm y się więc najp ierw  pokrótce z h i s t o r i ą  
p r z e m y s ł u  n a f t o  w e  g o ZSRR. Pierwsze wzmianki 
o źródłach ropnych i gazowych sięgają starożytności. 
W  Surachainach, położonych w odległości piętnastu kilo­
metrów  na północny wschód od Baku —  były świątynie 
z płonącymi wiecznymi ogniami. Kronikarze zapisali 
wzmianki o licznych pielgrzymkach do tych «świętych 
ogni» oraz o is tnieniu pew nej sekty «czcicieli ognia». Te 
«wieczne ognie» — to płonący gaz ziemny. Eksploatacja  
ropy  była p row adzona  również od ba rdzo  dawnych cza­
sów. Środki eksploatacji były oczywiście wówczas n ie ­
zmiernie proste . W  latach 1812— 1831 w okolicach Baku 
wydobywano już od 3 500 do 4 000 ton rocznie.

Dopiero je dn ak  w 1804 r. rozpoczęto pierwsze wierce­
nia za ropą  w rejonie rzeki Kubań, w zachodniej części 
Kaukazu. Is tniały tam, co prawda- już dawniej płytkie 
szyby kopane,  ale rok 1864 należy uznać jako datę p ie rw ­
szego wiercenia za ropą. W  dwa la ta  później nastąpiło  
pierwsze —  z pom yślnym  wynikiem —- dowiercenie o tw o­
ru  ropnego w dolinie rzeki Kudaka, kolo miejscowości 
Krymskaja. Otwór miał głębokość 70 stóp, tj. 21,3 m. 
P rodukc ja  była samoczynna. Dla upam iętn ien ia  tego h i­
storycznego zdarzenia  ustawiono później w miejscu, gdzie 
znajdow ał się o tw ór —  duży obelisk k am ienny  w kształ­
cie wieży wiertniczej.

W łaściwy wielki rozwój przemysłu naftowego w daw ­
nej Rosji zaczyna się w 1873 r. Jest on spowodowany 
odkryciem bardzo  bogatych złóż ropy  naftowej w m ie j­
scowościach ‘Bibi E jba t  i Surachany.

Należy zanotować, że w tym czasie pow sta ją  pierwsze 
wytwórnie urządzeń i sprzętu  wiertniczego.

Nauka i technika radziecka
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Wiercenia  p row adzone były przy użyciu żerdzi że­
laznych z zastosowaniem nożyc wolnospadowych. Ta 
metoda wiercenia p rzetrw ała  w Baku aż do 1920 r. Znano 
już również linowe wiercenie, jednak  ten system nie 
znalazł nigdy szerszego zastosowania na polach n afto ­
wych daw nej Rosji. Jedynie w Groźnym wiercono na 
linie aż do 1930 r. W  1911 r. zastosowano po raz pierwszy 
wiercenie obrotowe w Surachanach  koło Baku i system 
ten zdobył sobie w ciągu dalszych lat p raw o  niemal 
pełnej wyłączności. O ogólnym przyjęciu tej nowoczesnej 
metody zadecydował bowiem robotnik  naftowy, który 
chwycił swą spracow aną, m ocną ręką władzę, hędącą 
dotychczas w posiadaniu  kapitalistów.

W  okresie p rzedrewolucyjnym  am erykańscy i angielscy 
bogacze decydowali o rosyjskim przemyśle naftowym. 
Sekundowali im rosyjscy potentaci jak  Mon tasze w, Lia- 
nosow i kilku innych.

Rafinerie radzieckie przeszły również, kolejne stadia 
swego rozwoju od prym ityw u rafinerii z czasów carskich 
do wspaniale w yposażonych rafinerii dzisiejszych. P rze­
mysł ra f inery jny  posiada dostateczną zdolność do p rze­
róbki własnej ropy, jednak  podlega w dalszym ciągu 
intensywnej rozbudowie.

Z odkryciem „Drugiego B ak u” między Uralem o gór­
nym biegiem Wołgi, o trzymał przemysł ra f inery jny  nowy 
surbwi.ec, a mianowicie ropy siarkowe o zawartości siarki 
1,5%, a nawet wyższej. Powstała konieczność o pracow a­
nia nowych metod przeróbczych i ap a ra tu ry  odpornej 
na korozję  siarkową.

I to trudne zadanie  zostało w  niedługim czasie rozw ią­
zane. Opracowano typ ap a ra tu ry  destylacyjnej, w której 
wszystkie e lementy narażono  na korozję  siarkową — jak: 
ru ry  piecowe, pewne części wież destylacyjnych, pewne 
part ie  półek, r u r y  oporowe, w ymienniki ilp. — budowane 
są ze specjalnych stopów, odpornych  na działanie siarki 
i wysokich tem pera tur.  O pracowano nowe, oryginalne 
metody raf inacji p roduk tów  z rop siarkowych, p row a­
dzące do o trzym ania  pełnowartościowych p roduktów  
końcowych.

Jeżeli idzie o k ró tką  charak te rys tykę  radzieckiego prze­
mysłu raf ineryjnego —  to można u jąć  ją w następujące 
punkty:

1. ZSRR rozwiązał całkowicie zagadnienie paliw p łyn ­
nych pod względem ilościowym przez ogromny 
rozwój destylacji rozkładowych, jak  i jakościowym, 
w ytw arzając  paliwa wszelkiego typu aż do paliw 
lotniczych, o najwyższej liczbie oktanowej.

2. Przy  produkcji  olejów sm arow ych  stosuje przemysł 
radziecki najnowocześniejsze metody przeróbcze, 
tzn. odparaf inow anie  przy pomocy rozpuszczalni­
ków, jak  m etoda Barisol i inne, raf inację  selekty­
wną, stosu jącą  krezol i furfurol,  fi l trowanie na go­
rąco itp.

3. Bardzo wysoko postawiona jest p rodukc ja  wszelkich 
specjalnych wytworów, związanych bezpośrednio 
z przem ysłem naftowym , czy też pośrednio uzupeł­
n iających w ytw ory  naftowe — jak  np. p rodukcja  
doskonałych sm arów  stałych, sm arów  na wysokie 
ciśnienia, wszelkiego rodzaju  dodatków  do olejów 
tzw. inh ib ito rów  itp.

P roduk ty  naftowe radzieckie, k tó re  o trzym ujem y dla 
pokrycia naszych potrzeb kra jowych , zwłaszcza te, k tó ­
rych nasz przemysł ra f inery jny  — stawia jący  dopiero 
pierwsze kroki na drodze do pełnego unowocześnienia — 
nie może wytwarzać, jak  bardzo  szlachetne oleje s i ln i­
kowe, benzyny w ysokooktanow e ilp. — są najlepszym 
dowodem najwyższego poziomu radzieckiej techniki ra f i­
neryjnej.

Z" końcem 1948 r. zdolność przeróbcza rafinerii radziec­
kich wynosiła 90 000 ton ropy dziennie i ponad  35 000 ton 
na urządzeniach krakingowych. W  roku ubiegłym i bie­
żącym nastąpił niewątpliwie dalszy pow ażny wzrost zdol­
ności przeróbczej. W  Drugim Baku np. budu je  się n a j ­
większą raf inerię  św iata  o zdolności przeróbczej 
10 000 ton dżiennie.

Owoce p racy  narodu  radzieckiego w zakresie prze­
mysłu naftowego zostały w poważnej części zniszczone 
w czasie hit lerowskiego najazdu podczas drugiej wojny 
światowej.

Nic jednak  nie może stać się przeszkodą dla nieustępli­
wego ęzłpwięką radzieckiego. Rany wojenne, zadane

nafcie radzieckiej, zabliźniły się szybko dzięki poświę­
ceniu i bohaterstw u pracy robotnika i technika K raju  
Rad.

Stalinowska czwarta pięciolatka 1946 — 1950, odbyw a­
jąca  się pod hasłem odbudowy i rozbudowy, została 
zrealizow ana przedterminowo.

Naród bohaterów, okrytych sławą na polach walki 
z hit lerowskim najeźdźcą —  jest narodem  bohaterów, 
walczących wytrwale o bogactwo ojczyzny oraz o jeszcze 
jaśniejsze i lepsze życie.

P rzykład  Związku Radzieckiego jest dla naftowców 
polskich drogowskazem w walce o nowe tony ropy. Nasz 
przemysł naftowy o 20 lat dłużej tkwił w rękach k ap ita ­
listycznych firm. Odgrodzeni nieprzebytym m urem 
w międzywojennym dwudziestoleciu od ZSRR —  nic 
mogliśmy korzystać z radzieckich wzorów.

Przemysł naftow y w Polsce nie mógł zaczerpnąć tchu 
z szerokich przestrzeni Związku Radzieckiego. Robotnik 
nasz nie mógł nawiązać bratniego k on tak tu  z naftowcem 
Kaukazu, a inżynier i technik nie mógł korzystać ze sk a r ­
bów technicznej l i teratury  radzieckiej.

Kataklizm w ojenny przewrócił ten cały porządek rze­
czy. Po latach niewoli, m ordów  i pożogi — zabłysła dla 
Polski wolność, wywalczona wspólnie przez radzieckiego 
i polskiego żołnierza.

Braterstwo broni, wdzięczność za oswobodzenie k ra ju  
od najeźdźcy, wspólne cele — scementowały na wieki 
naszą przyjaźń.

Żadne imperialistyczne podżegania nie potrafią  z am a ­
zać tej wspaniałej prawdy, że naród  radziecki w n a j ­
większej potrzebie podał nam  swą b ra tn ią  dłoń.

Dziś czerpiemy ze skarbn icy  doświadczeń radzieckich 
natchnienie do naszej p racy twórczej. Na wzorach r a ­
dzieckich opieram y się z ufnością, gdyż zdały one ciężki 
egzamin z najwyższą oceną.

P rze jrzy jm y uważnie prace, publikow ane w naszych 
czasopismach i w ydawnictwach naftowych. Ileż cennych 
wskazań — ileż nowych zagadnień, poparlych  dośw iad­
czeniami fachowców naftowych ZSBR!

Nasz miesięcznik „N af ta” zamieszczą ciągle ar tykuły  
i kom unika ty  o zdobyczach techniki radzieckiej. Np. 
a r tykuł o roli postępu technicznego w realizacji naszego 
planu G-cioletniego zawiera następujące słowa: „Szukanie 
nowych systemów mechanicznego rozwiązania  procesów 
wiertniczych na drodze szeroko s tosowanych badań  
naukow ych i doświadczeń wiertn ików  i przez w ykorzy­
stanie wyników badań  w nauce i technice ZSRR” . .. .„Wy­
korzystanie  długich badań  i doświadczeń w  tym kierunku  
w wiertnictwie ZSRR pozwoli nam  przyspieszyć rozwią- 
zanife tego zagadnienia tak bardzo  ważnego dla realizacji 
planów wiertniczych w 6-cioleciu” . W  innym  miejscu 
tego ar tyku łu  czytamy: „W yjazd  naszych ludzi do ZSRR 
dla nauczenia i zapoznania  się z tymi problem am i (pro­
filowania) w wiertnictwie jest konieczny” .

Inny a r tyku ł opisuje znowu metody oczyszczania 
płuczki z urobku , oparte  niemal całkowicie na  dziełach 
radzieckich inżynierów Carewicza, Sziszczenki, Baktuno- 
wa, Linewskiego i Wozdwrżeńskiego.

Ciekawy a r tyku ł dr Raclifała o em ulsjach ropnych, 
jest oparty  przede wszystkim na książce w języku rosy j­
skim pt.: „Nieftianyje emulsiji i metody borby  s n im i” .

Na naradzie  techniczno-gospodarczej w Krośnie w r. 
ub. Minister Górnictwa Ryszard Nieszporek powiedział: 
„ Is tnieją  olbrzymie możliwości wydźwignięcia przemysłu 
naftowego na poziom naszych wielkich przemysłów. T rze ­
ba tylko z optymizmem i en tuzjazmem wiercić, wiercić 
i wiercić, trzeba wiercić szybko i szybko rdzeniować. 
T rzeba podnieść w ydajność  p racy  i styl pracy. Trzeba 
przyspieszyć opracow anie norm  technicznych i szkolić 
k a d ry ” . I dalej: „ Z a  p r z y k ł a d e m  naszych to w a­
rzyszy radzieckich, walczących zwycięsko o w ykonanie  
zadań gospodarczych, po tra f im y zwyciężyć w bitwie 
o plan 6-cioletni, p l a n  p o k o j u  i s o c j a l i z m u .  
Problem korzystania  z p r z y k ł a d u  Związku Radziec­
kiego łączy się z problemem p o m o c y  ZSRR dla od bu ­
dowującej i rozbudow ującej się Po lsk i” .

Sięgnijmy pamięcią do niedalekiej przeszłości.
Jest rok 1945. Kraj nasz dymi jeszcze wojennymi poża­

rami, w gruzach leży nasza stolica. Nie ma domu, w k tó ­
rym nie wspomina się ze ściśniętym sercem ludzi bliskich, 
k tórzy  odeszli na zawsze, Przemysł Polski,  z ru jnow any
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b arbarzyństw em  hitlerowskiego żołdaka, zbierał powoli 
swe siły, aby pracow ać dla powstałej Ludowej Ojczyzny.

Przemysł naftowy również zaczynał leczyć swe ciężkie 
rany, pokonu jąc  olbrzymie trudności.  Ofiarność robo t­
n ika  i technika naftowego umożliwiła stosunkowo szybkie 
uruchom ienie  eksploatacji i p rzeróbki naftowej, jednak  
uruchom ienie  wierceń napotkało  na  olbrzymie trudności 
wobec b raku  sprzętu  i materiałów. I wtedy stała się 
rzecz, której żaden polski naftowiec nie zapomni, a p a ­
mięć o tym będzie żyła w następnych pokoleniach robo t­
ników i techników naftowych. Oto Związek Radziecki, 
sam w dużym stopniu zniszczony straszliwą w ojną  '-r- 
wyciąga b ra tn ią  dłoń i dzieli się z nam i swoimi zasobami 
sprzętu i materiałów.

Nie tylko zresztą na naszym odcinku wystąpił jaskraw o 
len b ra te rsk i  gest. W szystkie niemal gałęzie przemysłu 
polskiego zaznały  tej w ydatnej pomocy. ZSRR dostarczył 
nam w m om entach  krytycznych wiele ton sławnej rosy j­
skiej pszenicy, a  hu ty  polskie o trzym ały  w ysokowarto- 
ściową rudę. Tkalnie Lodzi zatętniły  pracą, gdyż p rzy ­
szedł dla nich radziecki surowiec. P rzykładów  takich 
możnaby cytować bez liku.

My naftowcy pam iętam y dobrze tę chwilę, kiedy zap ła ­
cone przez nas ru ry  p łuczkowe w Stanach Zjednoczonych 
tkwiły w porcie now ojorskim. D epartam ent Stanu złośli­
wie wstrzymywał len transport .  Zawisła nad nami groźba 
za łam ania  się p lanu  wierceń. Można sobie wyobrazić, 
jak ie  uczucia miotały  polskimi naftowcami. Zapał do 
pracy, chęć twórczego czynu natrafi ły  na złośliwość 

’imperialisty, k tó ra  udarem niła  należyty postęp naszych 
now ouruchom ionych wierceń.

I wtedy życzliwa ręka  robotn ika  radzieckiego w ykonała  
i p rzys ła ła -n am  upragn ione  rury. P raca  została podjęta, 
a g run tu jąca  się p rzy jaźń  naftowca polskiego i radziec­
kiego o trzymała jeszcze jedno konkre tne  oparcie.

Należy bowiem podkreślić, że Związek Radziecki 
w owym czasie sam nie posiadał w ystarczającej ilości 
tych ru r  dla swoich potrzeb. Gest ten jest więc tym 
cenniejszy, że był połączony z nadm iernym  wysiłkiem 
radzieckiego przemysłu w imię praw dziw ej przyjaźni.

Zupełnie podobnie p rzedstaw ia  się sp raw a z innymi 
potrzebnymi materia łam i i u rządzeniami wiertniczymi.

Pomoc Związku Radzieckiego nie ograniczyła się je d ­
nak do tego wstępnego, najcięższego okresu. Pom oc trw a  
dalej.

Dostawy ze Stanów  Zjednoczonych i innych państw  
m arshallowskich  w m iarę  w zrastan ia  im perialistycznej 
p ropagandy  wojennej —  były coraz gorsze jakościowo, 
terminy coraz bardziej dla nas niewygodne. W  wielu 
w ypadkach  musieliśmy zrezygnować całkowicie z tych 
dostaw. Związek Radziecki, związany w wspólną rodzinę 
z innymi k ra jam i dem okracji  ludowej —  zapew nia  nam  
swymi dostawam i możliwość pełnego i wspaniałego roz­
woju.

A bstrahując  od mnóstwa ton dostaw dla różnych 
gałęzi polskiego przem ysłu  —  zaznaczmy, że przemysł 
naftowy o trzym uje  żurawie wiertnicze do głębokości 
3 000 m, 300 i 500 m oraz cały cenny sprzęt,  narzędzia, 
m ateria ły  itd.

P onadto  przekazał już  ZSRR Polsce szereg cennych 
dokum entacji technicznych, zarówno z dziedziny k op a l­
n ictwa ja k  i raf ineri i  i w  najbliższym czasie przekaże 
ich jeszcze więcej. Od czasu do czasu w yjeżdżają  do 
Związku Radzieckiego nasze naftowe misje techniczne, 
k tóre  na wzorach przem ysłu  radzieckiego uczą się, aby 
potem w k ra ju ,  w prowadzić  najnow sze zdobycze techniki 
radzieckiej.

Robotnik żył w nędzy, trawiony chorobam i zaw odo­
wymi, wynikłymi ze złych w aru nk ów  pracy. Liczne 
s tra jk i  i manifestacje były dowodem rosnącego niezado­
w olenia  i wzmagającego się uśw iadom ienia  k lasy  robo tn i­
czej. Carska policja bez litości l ikwidowała  wszelkie 
przejawy ducha rewolucyjnego, ale robotnicy  byli coraz 
czujniejsi,  coraz bardziej świadomi celu.

K onspiracyjna działalność Józefa Stalina wśród n a f ­
towców rosyjskich doprow adziła  do «cementowania ruchu 
robotniczego i do wzmocnienia jego potencja łu  rew olu­
cyjnego.

W  okresie w ojny domowej 1917 — 1918 przem ysł 
naftow y został doprow adzony  do ruiny. Kolejne ok u ­
pacje obcych wojsk interwencyjnych i „białych” — spo­
wodowały niemal zupełne zniszczenie urządzeń w iertn i­

czych. Rok 1920 jest rokiem wielkiego prze łom u w h i­
storii radzieckiej nafty. Przem ysł zostaje znacjonalizo- 
wany, a gospodarzem staje się k lasa robotnicza, pełna 
zapału i woli now ych zwycięstw, tym razem  już zw y­
cięstw p rodukcyjnych . '

Po zakończeniu działań  w ojennych było na  polach 
Baku zaledwie 25 zdatnych jako  tako do uży tku  żurawi 
udarow ych  i 9 obrotowych, ale już w  październiku 1920 r. 
ruszyło do pracy 71 żurawi.

Rozpoczęła się odbudowa przem ysłu  naftowego, t rw a ­
jąca  od 1920 do 1923 roku. Rok 1924 rozpoczęto pod 
hasłem przebudow y przemysłu, oparte j na  zasadach r a ­
cjonalizacji wierceń i produkcji.  Stwierdzono bowiem, 
że przeszkodą w rozw oju  wierceń był wysoki nak ład  
pracy, zbyt duże zużycie m ater ia łów  i bardzo  niski postęp 
wiercenia. Dzięki przejściu z wiercenia udarowego na 
obrotowe —  postęp wiercenia, k tó ry  wynosił 19 m  na  
żu raw  i miesiąc, wzrósł do 90 m  na żuraw  i miesiąc. 
Ten fantastyczny skok w skaźnika najdosadnie j  obrazuje  
zmiany, jakie zaszły w przemyśle K raju  Rad.

T ru d  robotn ika  radzieckiego, racjonalizacja ,  no rm o ­
wanie pracy, myśl twórcza radzieckiego inżyniera  — 
złożyły się na  to, że w 1934 r. osiągnięto ogrom ną ilość 
1 243 800 odwierconych metrów. W  ciągu następnych la t 
ilość metrów  odwierconych sięgała już niemal 2 milionów 
metrów  rocznie. /

Aby móc poszczycić się tymi osiągnięciami, rozbu do ­
wano szereg fabryk, u rządzeń  i narzędzi wiertniczych, 
rozpoczęto p rodukcję  tw ardych  stopów dla świdrów.

Żurawie radzieckie K. A. M., U. Z. T. M., BU-20, BU-40 
zdobyły sobie zasłużoną sławę. Tw arde  stopy „Redel”, 
„Pobied i t” , „Stalinit” , „S o rm ajt” —  uniezależniły całko­
wicie przem ysł radziecki od im portu  tych cennych dla 
w iertn ictwa stopów. Doskonałe narzędzia  wdertnicze cie­
szą się szczerym uznaniem  fachowców.

Szkoły wszelkiego typu rozpoczęły kształcenie fachow- 
I ców naftowych, a P a r t ia  i Związki Zawodowe otoczyły 
opieką wynalazców i racjonalizatorów.

Z tych przyczyn nie poprzestali radzieccy naftowcy 
n a  n aś ladow an iu  daw nych wzorów. Coraz częściej zaczęła 
się p rze jaw iać  wynalazcza in ic ja tyw a człowieka pracy. 
Jednym  z zasadniczych w ynalazków  jest stworzenie typu 
wiercenia obrotowego, w k tó rym  silnik napędow y jest 
umieszczony na spodzie odwiertu.

Chodzi tutaj o tzw. wiercenie turbinowe, rozwiązane 
przez radzieckiego k o n s t ruk to ra  inż. Kapelusznikowa, 
polegające na zastosowaniu jako  silnika napędowego — 
turb iny  napędzanej płuczką. Dalsze ulepszenie tego u rz ą ­
dzenia przez inż. Szumiłowa i innych doprowadziły  do 
osiągnięcia postępu wiercenia w  wysokości 1 000 do 
1 700 metrów  na agregat i miesiąc.

W  dalszej fazie p racy  n ad  ulepszeniem tej metody 
powstał tzw. „e lek trow ier t”, pomysłu inżynierów r a ­
dzieckich Ostrowskiego i Aleksandrowa, gdzie zamiast 
tu rb iny  płynowej —  zastosowano silnik elektryczny. P o ­
stęp wiercenia zwiększył się w ówczas dw ukrotnie  w p o ­
rów naniu  z postępem ulepszonego w iercenia  turbinowego. 
W arto  w spomnieć również o zdobyczach naftow ej tech­
niki radzieckiej w zakresie w iercenia kierunkowego. 
Wiercenie to ma zastosowanie  w tych w ypadkach, kiedy 
is tnieją przeszkody w wierceniu p ionow ym  w postaci 
morza, jezior,  bagien, gęstych zabudow ań lub  gdy istnieją 
przeszkody podpow ierzchniowe jak  specjalnie twarde 
skały, n akryw y  słupów solnych, pęczniejące łupki itp. 
W iercenia  k ierunkow e m ają  w Związku Radzieckim już 
swoją tradycję, sięgającą roku 1934. Na wyspie Artema 
odwiercono 19 o tw orów  pod morze Kaspijskie. W  Baku 
i Groźnym również przeprow adzono  szereg lego rodzaju  
wierceń.

Radzieccy rac jonaliza torzy  wprowadzili  stalowe, rozbie­
ralne wieże wiertnicze, sk raca jąc  do m in im um  okres 
montażu. Przesuwanie wież wiertniczych z miejsca na 
miejsce jest czynnością tak  przez naftowców  radzieckich 
udoskonaloną, że nie stanowi ona  dla robotn ików  żad­
nego problemu.

Nowym mom entem , k tó ry  w  bardzo  pow ażnym  stopniu 
w płynął n a  rozwój przem ysłu  radzieckiego jest spon ta ­
niczny ruch stachanowski,  zapoczątkow any w 1935 r.

Dzięki s tachanow skim  metodom pracy  uzyskano znacz­
ne zwiększenie czasu pracv świdra, zwiększenie ilości 
odwierconych metrów  za jedn ym  „m arszem ” , zwiększenie 
czasu poświęconego na czyste wiercenie oraz zwiększenie
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postępu wiercenia na żuraw  i miesiąc. Ze wzrostem ilości 
odwierconych metrów  wzrosła oczywiście równocześnie 
p rodukc ja  ropy  i p rzeróbka  je j  w radzieckich rafineriach. 
Tu również decydującą rolę gra poświęcenie i entuzjazm 
radzieckiego robotn ika  i technika. Oprócz bowiem n o r ­
malnych metod eksploatacyjnych zastosowano z pow o­
dzeniem w tórne  metody eksploatacji ropy, jak  nagazowy- 
wanie i zaw adnianie  złóż, szerokie zastosowanie ma także 
kw asowanie  odwiertów.

Związek Radziecki zna jdu je  się jako  eksp loata tor nafty  
na p ierwszym miejscu w Europie, a na trzecim w święcie.

Zasoby stwierdzone i możliwe w ZSRR są olbrzymie 
i p raw dopodobnie  największe na świecie. Ocenia się je 
na kolosalną cyfrę 2 m iliardów  ton. Roczna produkcja  
na  przestrzeni ostatnich dziesięciu lat w ahała  się w po ­
bliżu 30 milionów ton, a ostatnio dochodzi do 40 m ilio ­
nów ton rocznie.

Trzeba podkreślić  nadzw yczajną  życzliwość, z jaką  
spo tyka ją  się nasi inżynierowie w czasie swych wyjazdów 
do ZSRR.

Radziecki inżynier dzieli się z polskim inżynierem 
swym doświadczeniem i wiedzą jak  b ra t  z bratem.

Radzieccy specjaliści z kolei odwiedzają naftowców 
polskich. W  ostatnich czasach mięliśmy na terenie p rze ­
mysłu naftowego wizytę radzieckich uczonych, którzy 
z ogrom nym  zainteresowaniem i życzliwością zapozna­
wali się z naszymi osiągnięciami i trudnościami, służąc 
radą, opa r tą  na swych wspaniałych doświadczeniach 
w ZSRR.

Nie wolno n am  pom inąć  pewnej potężnej prawdy, p o ­
legającej na tym, że w spółpraca  i p rzy jaźń  polskiego 
i radzieckiego naftow ca jest cząstką ogólnej, wspaniałej 
wspólnej akcji, zmierzającej do zapew nienia  trwałego 
pokoju  i p rzyjaźni między narodam i świata. W  narodzie 
radzieckim ma cała postępowa ludzkość najbardzie j  
pewnego i niezawodnego obrońcę pokoju. Miliony ludzi 
na wszystkich kon tynen tach  świata wiedzą, że ZSRR jest 
n iezawodną ostoją pokoju  i bezpieczeństwa narodów. 
Swoje głębokie oddanie sprawie poko ju  robotnicy i koł 
clioźnicy, uczeni i technicy radzieccy w ykazują  codzien­
nie czynami. W szyscy oni złożyli podpsy pod Apelem 
Stokholmskim w sprawie- zakazu broni a tomowej. Rząd 
ZSRR przedłożył na V-tej sesji Zgromadzenia General­
nego Organizacji N arodów  Zjednoczonych deklarację  
w sprawie usunięcia groźby, nowej wojny oraz w sp ra ­
wie u trwalen ia  pokoju  bezpieczeństwa narodów.

N aród radziecki pod przew odnictwem  Stalina kroczy 
w aw angardzie  potężnego ru chu  zwolenników pokoju, 
a niezliczona a rm ia  pros tych ludzi, m iłujących pokój — 
pokrzyżuje  na  pewno k rw aw e p lany  amerykańsko-angicl- 
skich agresorów imperialistycznych.

To pragnienie  pokoju  d okum entu ją  obywatele Związku

Radzieckiego dzielną p ra cą  w zakładach przemysłowych 
i fabrykach, kołchozach, s tac jach  maszynowo-lraktoro- 
wych i sowchozach. Przeobraża  się w konkretne  kształty 
stalinowski plan budow nic tw a komunizmu.

W  tej wspólnej walce o pokój i zwycięstwo socjalizmu 
nie może zab rak n ąć  nas naftowców polskich. '

Mobilizujmy nasze siły, umiejętności i zdolności 
i kroczm y we wspólnym szeregu bojow ników  o pokój 
i sprawiedliwość na świecie. ^  ^

Radziecki przemysł naftowy w minionej pięciolatce

Ogłoszenie Państwow ego Komitetu P lanow an ia  ZSRR 
i Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR dotyczące wy­
n ików  w ykonan ia  czwartego (jiicrwszcgo powojennego) 

p lanu  5-cioIctniego ZSRR w la lach  194« do 1950
(Ustęp dotyczący przemysłu naftowego)

Plan  5-ciolelni odbudowy i rozw oju  przem ysłu  n a f to ­
wego został w ykonany  z nadwyżką. W  rok u  1950 wydo­
bycie ropy wynosiło 107% wg zadania  p lanu  5-cioletnie- 
go, fj. o 22% więcej niż przed wojną. Został odbudow any 
podczas w ojny  przem ysł naftow y n a  obszarach ropono- 
śnych Majkop-Groźny oraz przemysł naftowy w zachod­
niej Ukrainie. W  w yniku  p rzeprow adzenia  robót geologi­
czno-poszukiwawczych wykryto  znaczne zasoby przem y­
słowe ropy i gazu. Na większą skalę stosuje się nową 
technikę w wydobyciu ropy, p rzy  wierceniu odwiertów 
i przy przeróbce ropy. Powiększono produkc ję  wysokoga­
tunkowego paliwa lotniczego, sm arów  lotniczych i po lep ­
szono jakość  w yprodukow anych  p ro du k tó w  naftowych. 
Przy pomocy nowoczesnej techniki k ra jow ej  rozszerzono 
p rodukcję  wysoko-oktanowego paliwa lotniczego, zbudo­
w ano nowe fabryki i urządzenia  przeróbcze oraz potężne 
rurociągi naftowe. Znaczny w zrost  wydobycia ropy nafto­
wej w ym aga bardz ie j  forsownego budow nictw a nowych 
raf ineri i  nafty.

W ysoce wzrosło znaczenie nowych roponośnycli obsza­
rów  na  wschodzie Związku Radzieckiego. Powstały nowe 
wielkie kopalnie  naftowe i raf inerie  nafty  w Baszkirskiej 
ASSR. W  szybkim tempie rozwija  się wydobycie i p rze ­
róbka  ropy  w okręgu Kujbyszewskim, T urkm eńskie j  
SSR, Uzbekskiej SSR i Kazachskiej SSR. W ykry to  nowe 
roponośne złoża w T atarsk ie j  ASSR. Ciężar gatunkow y 
obszarów w schodnich w ogólnym wydobyciu ropy 
w ZSRR powiększył się do 44% w p orów nan iu  z 12% 
w 1940 r.

W  dalszym ciągu rozw inął się przem ysł gazowy; w ybu­
dow ano i oddano  do eksploatacji gazociągi: Sarotow— 
Moskwą, D aszawa— Kijów, Kochtła-Jarwie— Leningrad, 
Została rozszerzona budow a przedsiębiorstw  produkcji  
sztucznego i płynnego paliwa.

P lanowoje Chaziajstwo n r  2/1951.

K r o n i k a
Zmiany organizacyjne w przemyśle naftowym

Minister Górnictwa dostosował odrębnym i zarządzenia ­
mi organizację  n iektórych przedsiębiorstw  naftowych do 
przepisów  dekre tu  o przedsiębiorstwach państwowych. 
Nawiązując do nota tk i  zamieszczonej w  Nr 4 «Nafta» 
z r. 1949 poda jem y ważniejsze postanowien ia  tych z a rzą ­
dzeń:

Zarządzeniem Nr 148 z 1951 dotychczasowe Biuro P ro ­
jek tow an ia  otrzymało nazwę «Biuro P ro jek tów  Przemysłu 
Naftowego». Zadaniem  tego Biura jest opracowywanie 
całokształtu dokum entacji  technicznej dla  budowy, p rze­
budowy lub rozbudow y zakładów  przem ysłu  naftowego.

Zarządzeniami Nr 324, 325 i 326 z 1951 r. zostały odpo­
wiednio przeorganizow ane przedsiębiorstwa «Krośnień­
skie Kopalnictwo Naftowe», «Sanockie Kopalnictwo N af­
towe» i «Gorlickie Kopalnictwo Naftowe».

Zadaniem tych przedsiębiorstw  jest: 
eksp loatacja  złóż ropy i gazu ziemnego, 
odgazowywanie ropy,

odgazolinowywanie gazu ziemnego, 
wiercenia eksploatacyjne, poszukiwawcze i geologiczne, 
zbyt ropy naftowej, gazu ziemnego i gazoliny. 
Zwierzchni nadzór nad  wymienionymi przedsiębiorstwa­

mi spraw uje  Minister Górnictwa przez Centralny Zarząd 
Przem. Naft. Na czele przedsiębiorstwa stoi dyrektor,  
k tóry  k ieru je  samodzielnie działalnością przedsiębiorstwa.

Wydzia ł Geologiczny przy Techn ikum  Naftowym 
w Krośnie

Przy Technikum  Naftowym w Krośnie zostanie  u tw o ­
rzony z nów ym rokiem szkolnym  W ydział Geologiczny, 
którego zadaniem  będzie szkolenie nowych k ad r  młodych 
geologów naftowych.

Ze względu na bardzo  w ażną ro lę  ja k ą  geologia odgry ­
wa w przemyśle naftowym, fak t ten należy p rzy jąć  jako  
duży k ro k  naprzód. Młode kad ry  przyczynią się swoją 
wiedzą do rozwoju  przem ysłu  naftowego w Polsce.
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K O N K U R S
Główny Ins ty tu t  Naftowy rozpisuje konkurs  na u rzą ­

dzenie do dowiercania  złóż ropy lub gazu o wysokim 
ciśnieniu przy  wierceniu udarowym.

Warunki konkursu
1. Urządzenie  ma być tak wykonane, by dało się za ­

stosować przy dowolnego typu wiertnicy oraz 
w dowolnej wieży czy też maszcie bez potrzeby 
zmian konstrukcyjnych  samego urządzenia  wzgl. 
urządzeń wiertniczych.

2. Urządzenie ma być łatwe w obsłudze oraz n ieza­
w odne w działaniu.

3. Urządzenie ma zabezpieczać odwiert przed n ieopa­
now aną erupcją  ropy  wzgl. gazu i zmniejszyć s traty  
do m in im um  tak w czasie w iercenia jak  leż w cza­
sie zapuszczania i wyciągania narzędzi w ier tn i­
czych.

4. Urządzenie winno być obliczone na ciśnienie 25 at. 
Należy zatem przewidzieć odpowiednie odpływy, 
celem niedopuszczenia do większych ciśnień.

5. Urządzenie powinno być przystosowane do dow ier­
cania p rzyna jm nie j  w dwóch dymensjach  rur.

0. K onstrukcja  w inna zapewnić bezpieczeństwo pracy.
7. Term in  sk ładania  p ro jek tów  upływa z dniem 1-go 

października 1951 r.
8. Do pro jek tu  winien być dołączony opis techniczny 

wraz z obliczeniami.
9. Nadesłane prace będą rozpa tryw ane  przez Sąd 

Konkursowy, w skład którego wejdzie 5 członków 
wyznaczonych przez Główny Insty tu t Naftowy, po 
porozum ieniu  się z Centralnym Zarządem P rze ­
mysłu Naftowego.

10. Autorom najlepszych prac  zostaną przyznane n a ­
stępujące nagrody:

I nagroda — 1 500 zł III nagroda —  500 zł
II „ —■ 750 zł IV „ — 500 zł

z tym w arunkiem , że Sąd Konkursow y może przy­
znać tylko pierwszą, drugą wzgl. trzecią nagrodę 
lub też może nie p rzyznać  wcale nagród, jeżeli ża ­
den z nadesłanych pro jek tów  nie będzie odpow ia­
dał w arunkom  technicznym konkursu .

l t .  Nagrodzeni pro jek todaw cy są zobowiązani do ko n ­
sulta tywnej współpracy przy  w ykonaniu  rysunków  
w arsztatowych.

12. Pro jek ty  nagrodzone s ta ją  się własnością Gł. Insty­
tu tu  Naftowego.

Zgłaszanie wynalazków 1 usprawnień
W  związku ze stale pow tarza jącym i się w ypadkam i 

niewłaściwego zgłaszania w ynalazków  i usprawnień, De­
partam en t  Techniki PKPG pismem okólnym nr  7 z dnia 
17. II. 1951 r. wyjaśnia:

1. Całokształt sp raw  związanych z ruchem wynalazczo­
ści n o rm uje  dekre t  z dnia 12 października 1950 r.

2. Uchwała KERM z 9. VIII. 1949 r. ustala  następujący  
bieg zgłaszania u sp raw nień  pracowniczych:
a) wynalazek wg uspraw nien ia  zgłaszać należy do 

kom órki wynalazczości tego zakładu, w którym 
p ro jek todaw ca pracuje ,  niezależnie od tego, czy 
usprawnienie  może być w danym  zakładzie zasto­
sowane czy nie;

b) o ile usprawnienie  nie może być zastosowane 
w zakładzie pracy, w k tórym  pracu je  p ro jek to ­
dawca, Komisja U sprawnień ma obowiązek prze­
kazania  p ro jek tu  wraz z całą dokum entac ją  Centr. 
Zarządowi celem przesłania zainteresowanej 
uspraw nien iam i jednostce,

3. Art. 4 dekretu z 12. X. 1950 r. ustala obowiązek ze 
strony  zakładu p racy  udzielenia swoim pracow nikom  
pomocy i opieki potrzebnej dla dokonania  w yna­
lazku, udoskonalenia  technicznego lub usprawnienia .  
Art. 14 pkt. 1 zobowiązuje  zakład  pracy' do do ko na­
nia niezbędnych czynności dla uzyskania  p a ten tu  na 
w ynalazek pracowniczy' przyjęty  do wykorzystania .  
Koszty związane z uzyskaniem  pa ten tu  pokryw a za­
kład pracy.

4. Zgłaszanie p ro jek tów  z pominięciem poszczególnych 
instytucji ocenia jących usprawnienie, względnie

przesyłanie ich bezpośrednio do PKPG opóźnia jedy­
nie realizację usprawnień.

5. Procedurę zgłaszania uspraw nień  przez osoby' nie 
będące pracow nikam i gospodarki uspołecznionej 
unorm uje  osobne zarządzenie Przewodniczącego 
PKPG.

6. Zaleca się Ministerstwom w ydania  podległym jed ­
nostkom polecenia podania  treści powyższego pisma 
do ogólnej wiadomości przez wywieszenie go na  wi­
docznych miejscach we wszystkich podległych zak ła ­
dach pracy.

Organizacja służby geologicznej
W związku z ekspertyzą fachowców radzieckich Cen­

tralny Zarząd Przemysłu Naftowego przystąpił do orga­
nizacji służby geologicznej, k tó ra  będzie miała wpływ na 
wiercenia i przyspieszenie tempa wierceń według n a j­
nowszych metod radzieckich.

Ż uwagi na powyższe zmienia się zakres  działania 
Przedsiębiorstwa Państwowego W iercenia  Poszukiw aw ­
cze. Kopalnictwa Naftowe będą odciążone w wierceniach 
i będą się za jm ow ać wyłącznie wierceniami eksploatacyj­
nymi, n a tom ias t  wiercenia geologiczne i poszukiwawcze 
będą w ykonywane wyłącznie przez P P  W iercenia  Poszu­
kiwawcze.

W  uznaniu  słuszności zastosowania nowych metod 
organizacji p racy  i dystrybucji sprzętu wiertniczego i zlo­
kalizowania odpowiedzialności za w ykonanie  p lanu 
wiertniczego — zm iana  ta w inna przyczynić się do roz­
woju naszego przemysłu naftowego.

Zjazd racjonalizatorów
W  dniach 20 i 21 czerwca 1951 r. odbyły się w Jedliczu 

i Krośnie zjazdy czołowych rac jonaliza torów  przemysłu 
naftowego w Polsce na których wygłoszono następujące 
referaty:

Prof. Cząstka —  Obecny stan wiertnictwa i techniki 
wiertniczej w Polsce, oraz wskazanie nowych dróg dla 
postępu technicznego.

Inż. W eryńsk i —-  Racjonalizacja  w przemyśle n afto ­
wym ze s tanowiska mechanika.

Ob. Lipiec —  Nowa uchwała Rady Ministrów w oparciu
0 ustaw y z października 1950 r.

Prof. Inż. W ilk  —  Obecny stan gazoliniarń w Polsce
1 w skazania  nowych dróg dla racjonalizatorów .

Ob. Myśliwiec —  Osiągnięcia rac jonaliza torskie  w dzie­
dzinie ra f inery jnej i w skazanie  nowych dróg dla r ac jo ­
nalizatorów na r. 1951.

Inż. W indisz —  Co racjonaliza tors tw o dałó rafineriom 
i wnioski na przyszłość.

Inż. Glaser — Znaczenie rac jonaliza tors tw a dla prze­
róbki ropy i w skazania  na przyszłość.

Klasyfikacja dziesiętna
Staran iem  Głównego Ins ty tu tu  D okum entac ji N auko­

wo-Technicznej ukazała  się pierwsza część pełnego w y­
dania  tablic k lasyfikacji dziesiętnej,  obejm ująca  Meta- 
lurgię/669.

W  ślad za tym w ydawnic tw em  ukażą się dalsze działy 
pełnych tablic k lasyfikacji dziesiętnej, jak  elek tro techni­
ka, fizyka, maszynoznawstwo, chemia itd.

Pełne tablice k lasyfikacji dziesiętnej —  wydane w P o l­
sce po raz pierwszy —  są podstawą do prow adzenia  p rac  
dokum entacyjnych, a w szczególności do u p o rządk ow a­
nia zbiorów bibliotecznych. Będą też one dużą  pomocą 
dla abonentów k a r t  dokum entacy jnych  (wydawanych 
przez GIDNT), k tóre  oznaczane są symbolami k lasy fika­
cji dziesiętnej.

Ze względu na stosunkow o mały nak ład  klasyfikacja  
dziesiętna zostanie p rzede wszystkim udostępniona z a ­
kładom  produkcyjnym , b iurom  projektów , cen tra lnym  
zarządom , instytutom naukowo-wychowawczym, b iblio­
tekom i innym instytucjom podległym resortom gospo­
darczym. -

Zamówienia na pełne tablice k lasyfikacji dziesiętnej 
kierować należy bezpośrednio do Głównego Instytutu 
Dokumentacji Naukowo-Technicznej, W arszaw a, ul. Li­
gocka 8.

Cena 1 egz. pełnych tablic klasyfikacji dziesiętnej — 
dział M e t a l u r g i a  — wynosi 12 zł.

.Nakładem  P ań stw ow ych  W ydawnictw  T echnicznych  
Redaguje Kom itet Redakcyjny
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Wiercenie modelowe świdrami ześlizgowymi typu IN

W  roku ubiegłym  został w Insty tucie Naftowymi 
skonslruow any św ider ześlizgowy «ulepszony» IN, 
k tóry  w roku  bieżącym  m a w ejść w stad ium  prób 
ruchow ych. K onstrukcja tego św idra została o p a r­
ta  n a  istn ie jącym  św idrze Łodzińskiego. Znany 
b y ł fakt, że św idry  ześlizgowe w iercą otw ór 
większy aniżeli ekscenlry m ałych  dym ensji, ale 
trudno  nam  było powiedzieć, jak  w ielki jest ten 
o tw ór oraz czy jest on  zgodny z założeniam i teore­
tycznym i.

Chcąc przeprow adzać b ad an ia  p racy  św idrów  
ześlizgowych IN, należało w ykonać »nimi. w ierce­
n ia . T en  jed n ak  e lap  pracy n ie  pokry ł się z (lia­
nem  w ierceń n a  Kopalni D ośw iadczalnej i m usiał 
ulec zwłoce. Aby przyspiesizyć tok b adań  oraz za ­
znajom ić się ze sposobem  ostrzenia ty ch  świdrowy 
w pływ em  ich k sz ta łtu  n a  wielkość otw oru, w pły­
wem  tw ardości pokładów  n a  w ielkość otw oru, po- 
slanow iono przeprow adzić w iercen ia modelowe. 
W  tym  celu w ykonano p ierw otn ie  m odel św idra  
IN 7" w skali 1 : 7, a  do w iercenia użyto m odelu 
w iertnicy SM 3.

Model św id ra  w ykonany był ze siali handlow ej 
w jednej calośoi z  obciążnikiem . Średnica św idra 
w ynosiła 25,6 m m , średnica obciążnika 16 m m , 
długość obciążnika ze św idrem  — 1135 mm.

P onad to  w ykonano m odel pasterk i kał. 133 
i m odel łącznika przejściow ego z kał. 133 n a  115. 
L ina  w ykonana zoslała w  tym  celu specjalnie, 
lewoskrębna, 4-splolkow a, z sznura konopnego. 
W aga m odelu w arszta tu  w ynosiła 1900 g. Ilość 
udarów  przeliczano teoretycznie ze skoku korby, 
p rzy jm u jąc  spadek  swobodny. O trzym ana ilość 
udarów  okazała  się — ja k  zresztą przypuszcza­
n o  — zby t duża, gdyż j a k  w iem y w zór na  spadek 
swobodny odnosi się do próżni i n ie  uw zględnia 
oporowo Ilość obliczona w ynosiła  150 udarów' n a  
m inu tę p rzy  skoku 20 cm — użyta praktycznie 
120 udarów  n a  m inutę.

W iercenie prow adzono w  «sztucznym  o tworze» 
w ykonanym  z dw u  połówek rury' o średnicy 
150 m m  w ypełnionej iłem  i w kładkam i piaskow ca 
twardego. Ił w ypebiiający  ub ijano  stęporem  aż do 
uzyskan ia  dostatecznej jego zwięzłości, a w kładki 
piaskow ca uk ładano  n a  przem ian  płasko i uk o ­
śnie. Z w ierzchu um ocow ano ru rk ę  1" jak o  ru rę  
prow adnikow ą. Po przew ierceniu  otw oru, rozkrę­
cono ru rę  i  w nętrze je j (oprócz piaskowrea) prze­
dzielono n a  pół. W ykonano pom iary  średnicy 
otw orów  w piaskow cach i ile. Postęp w iercenia 
wynosił średnio:

dla św id ra  7” dla świdra  5” 

w ile 45 cm na godz. 45 cm na godz.

w iło lupku 48 cm na godz. —
w piaskow cu kruchym

(żółtym) 12 cm na godz. 29 cm na  godz.

w piaskow cu kwarc.
tw ard ym  (szary) 2,5 cm na godz. —

Średnica otw oru w ah ała  się od 45 m m  w ile do 
35 m in w piaskow cu kw areylow ym . Poniew aż 
skala Mniowa w ynosiła 1 :7 , o trzym am y średnice 
od 315 m m  do 245 m m  w skali n a tu ra ln e j — dla 
średnicy  św id ra  178 m m . Odwiercony otwrór po­
siadał więc średnicę od 176% do 135% średnicy 
św idra. Poniew aż średn ica zewu. m ufy ru r  7" 
grubościeunyoh w ynosi 211 111111, zatem  zw iększe­
n ie  otw oru, W' m niej korzystnym  w ypadku, w y­
nosi a =  D0 — D- = 2 4 5  — 211 = 3 4  m m , w  n a j ­
korzystn iejszym  natom iast, a  =  D„ — D =  
=  315 — 211 =  104 m m . W ielkości tej n ie  możemy 
przyjąć, p o n iey aż  ił  był zby t m iękki.

Jeżeli weźm iem y n a to m iast w artość średnią dla 
«otworu» w' iłolupku 40 m m  i odpow iadającą  jej 
w artość D „ =  280 111111 o trzym am y zwiększenie 
o tw oru  a =  280 — 211 =  69 mm.

Teoretyczne zw iększenie olwroru  obliczone ze 
wzoru Z ubera:

a =  D 0 — Dz =  D s +  2 x — Dz
gdzie: x =  ześlizg =  32,5 m m  dla św id ra  7"; 
D0 =  średn ica o tw o ru ; D , =  śred. zewn. m ufy 
ru r ; D s =  średnica św idra.

a =  178 +  75 — 211 = 2 5 3  — 211 = 4 2  nim
W idzim y więc, że wzór teoretyczny daje  nam  

wartość średnią, n in iejszą od rzeczyw istej w  p o ­
k ładach  m iękkich, zaś w iększą w  tw ardych .

O bserw ojąc przebieg otw oru stw ierdzono, że 
średnica zm niejsza  się gw ałtow nie przy przejściu 
z pokładu m iękkiego wr tw ardy  w  form ie lejka 
bardzo regularnego. N atom iast w m iękkim  św ider 
.prawdopodobnie «w ypłukuje» rów nież ściany, 
a jego szc zęk a n ie  je s t tak  gw ałtow nie ham ow ana 
jak  w tw ardym  pokładzie. O tw ór jes t prosty, 
a św ider m a tendencję do w yprostow yw ania 
otw oru, co parokro tn ie  zaobserwow ano.

W  następnej p rób ie  w ykonano m odel św idra 
5" wr skali 1 :4,5. W  tym  w ypadku średnica w ier­
conego o tw oru  w ynosiła od 40 do  33 m m , dla 
św idra o średnicy 23,6 m m , tzn. od 180 do 148 m m  
dla św idra 115 m m .

Zwiększenie o tw oru w yniosło — m im o zacho­
w ania kształtu  św idra  ja k  w  św idrze 7" — od 
37 do 5 m m  (średnica zewn. m ufy  ru r  5" grubość 
143 m m ). P rzy częstej kontroli św idra  wg sza­
blonu profilu, u trzym ano średnicę 35 m m  odpo-



10 B I U L E T Y N  G Ł Ó W N E G O  I N S T Y T U T U  N A F T O W E G O

•władającą 157 m m  w skali n a tu ra ln e j i zw iększe­
nie otw oru 14 m m .

W  czasie w iercenia zauważono, że ■niezmiernie 
duży w pływ  posiada p rofil św idra, k tóry  należy 
bardzo często kontrolow ać, gdyż po zapatronow a- 
n iu  św ider n ie  chce dobrze «chodzić» i rozszerza­
nie i p rzerab ian ie o tw oru jest kłopotliwe.

Zużycie św idra  jest w  sw ej pierwszej] fazie n ie ­
znaczne i po jaw ia się n a  zawiertlku w form ie lek­
kiego zaokrąglenia jego dolnej k raw ędzi oraz na  
szczęce w tej form ie jak  n a  bakowcu. W  drugiej 
fazie zaw iertek  zaczyna się zaokrąglać, zm niejsza 
się znacznie jego stopka, a o tw ór m aleje  bardzo 
szybko do wielkości średnicy św idra.

Ostrzenie św idra jest w pierw szej fazie, spec ja l­
nie n a  jej początku, bardzo łatw e i polega n a  
lekkim  podbiciu  «stopki» za wi er tka i szczęki. D la­
tego leż w ydaje się wskazane, aby  oprócz szablonu

ostrzenia posiadać szablon zużycia. N iestety 
w skali m odelowej były to u łam ki m ilim etrów , 
toteż trudno było określić wielkość tego zużycia.

Na zakończenie prac, odwiercono m odelem  św i­
d ra IN 5" w terenie n a tu ra ln y m  otw ór o głębo­
kości 9 m  i zacumowano go. N a uw agę zaslugu|je 
fakt, że po św idrze o średn. 25,6 m m  szły ru ry  
o średn. zewin. 34 m m  bez tru d u  i bez konieczności 
patronow ania. Mimo posiadan ia otw oru 9 m  
w szutrze, ru ry  m ożna było bez tru d u  przeciągnąć 
ręcznie. Zw iększenie więc otw oru m usiało w y­
nosić ok. 5 mm.

W  sum ie, w iercenia modelowe, oprócz po tw ier­
dzenia teorii oraz m ożliwości w iercenia św idrem  
5" bez rozszerzania dały szereg cennych m a te r ia ­
łów', k tóre zostaną w ykorzystane podczas prób 
terenowych.

Mgr Inż. W ito ld  Parciszczak

Sprawozdanie z Działu Elektronicznego Zakładu Geoanalityki GIN-u
Pomiary promieniowania gamma i betu próbek 

wiertniczych

W  dalszym ciągu- p rac  badaw czych prow adzonych 
przez Dział E lektroniczny Zakładu Geoanalityki Główne­
go Instytutu Naftowego • ulepszono metodę pom iarow ą 
prom ieniowania gam m a i beta próbek  wiertniczych. P o ­
m iary  m ożna prowadzić  przy użyciu próbki o ciężarze 
1 grama. Tą metodą oznaczono wielkości rzędu około 
20 mg potasu  przy pom iarze t rw ającym  ok. 40 min., 
z tym że błąd statystyczny wynosił — 0,05%.

Stwierdzono doświadczalnie zależność między gęstością 
próbki a  zjawiskiem absorpcji.

Zebrano duży m ater ia ł  statystyczny, gdyż p rzebadano  
ponad  100 próbek pochodzących z odwiertów naftowych 
oraz z terenów, na k tórych prow adzone są p race b ad aw ­
cze za potasem. Część przebadanych  próbek  poddano  do­
kładnej analizie chemicznej na  potas, k tóre  wykazały 
dużą zgodność z w ynikam i naszych pomiarów. W yniki 
b adań  próbek  z odwiertów naftowych m ożna w ykorzy­
stać do celów korelacji geologicznej. W  obecnym stadium 
używane ■ przez Ins ty tu t  Naftowy metody są tak ro zp ra ­
cowane, że mogą być zastosow ane do badań lab o ra to ry j­
nych oraz do p racy  w terenie, tj. w pom iarach  pow ierz­
chniowych zarówno przy  naftow ym  zdjęciu gazowym jak  
i w pracach poszukiwawczych za potasem. W ykonu jąc

pomiary  na złożach skał zaw ierających potas, można 
określić granicę' złóż oraz procentową zaw artość  z n a jd u ­
jącego się w nich potasu  bezpośrednio w terenie.

W  miesiącach letnich ub. ro ku  na terenie znanym  pod 
względem 'geologicznym Dział Elektronicziny Gl. Inst. 
Naft. w ykonał pierwszy pom ia r  powierzchniowy, który  
w ykazał zupełną zgodność z anom aliam i bitumicznymi 
uzyskanym i z analiz gleby. Opracowano własny typ apa­
ra tu ry  przenośnej do b adań  powierzchniowych oraz labo­
ra toryjnych. A para tu ra  zaopatrzona  jest w integrator 
impulsów. Część wyżej w spom nianych pom iarów  została 
w ykonana  przy  użyciu tej apara tury .

Dalszym zastosowaniem metody jest badan ie  p rom ie ­
niotwórczości wód wgłębnych i solanek, co pozwoli wnio­
skować o pokładach  geologicznych, przez k tóre  przepły­
wają. P race podję te  w tym k ie runku  są  w toku.

Na temat promieniotwórczości próbek  wiertniczych zo­
stał wygłoszony refeTat na  zjeździć b. w ychowanków  
Akademii Górniczej, odbytym w dniu  19 m a ja  br., w w y­
n iku klórego zjazd uchwalił  nas tępu jącą  rezolucję: 

«Należy zwrócić uwagę przemysłowi soli potasowych 
na przydatność  metod rad ioak tyw nych  w pracy ana l i­
tycznej a także w poszukiwaniach za potasem, opraco­
wanych przez Gl. Ins ty tu t  Naftowy».

Z prac Zakładu Technologii Nafty
W  pierwszym kw arta le  br. Zakład Technologii Nafty 

oddał dokumentację, końcow ą czterech większych sam o­
dzielnych p rac  naukowo-technicznych.

Na Komisji Rafineryjnej, k tó ra  odbyła się 25. IV. br. 
om aw iano szeroko prace Z akładu T. N. jakoteż za tw ie r­
dzono p lan  prac  n a  III kw arta ł  br.

30. III. br. odbyło się Zebranie Naukowe, na  k tórym  
mgr Wł. Szwed wygłosił re fe ra t  na  tem at «Środki p ie­
niące, zwilżające i emulgujące». W  części ogólnej refe­
ren t omówił metody o trzym yw ania środków  pieniących, 
po czym zdał sp raw ozdanie  z przebiegu dotychczasowej 
p racy  nad tymi środkami, o trzym yw anym i z produk tów  
naftowych w Zakładzie Techn. Nafty G. I. N. Po referacie 
odbyła się ożywiona dyskusja, w czasie k tóre j  szczególne 
zainteresowanie wzbudziła opracow ana  w  zakładzie T. N. 
m etoda oznaczania zdolności zwilżania tych środków.

W  najbliższych dniach rozpocznie się montaż  a p a ra ­
tury  półlechnicznej, do odasfaltow ania  p ropanem  i od- 
paraf inow yw ania  metodą aceton-benzol, k tó ra  będzie w y­
przedzeniem zamierzeń nowych konstrukc ji  a p a ra tu ry  dla 
przemysłu rafineryjnego.

Pracow nicy Zakładu brali udział w cyklu referatów

o najnowszych m etodach anali tycznych w przemyśle, 
zorganizowanych w  W arszaw ie  przez Główny Instytut 
Chemii Przemysłowej w ram ach  Naczelnej Organizacji 
Technicznej. _

W  dalszym ciągu uzupełniano sprzęt i ap a ra tu rę  labo­
ra to ry jną  z p rodukcji  k ra jow ej i im portu.

Na podstawie danych  z l i te ra tu ry  skonstruow ano ap a ­
ra t  do ekstrakcji cieczy za pomocą cieczy.

Budowa pomieszczenia dla  labora tor iów  jest na uk o ń ­
czeniu. Oddanie budynku  do użytku przewidziane zostało 
na czerwiec br .  ze względu na ciasnotę dotychczasowego 
pomieszczenia p raca  odbyw a się na dwie zmiany.

W  ostatn im  tygodniu odbyły się 3 posiedzenia Komisji 
Paliw  Płynnych i Smarów, na  k tórych przyjęło  2 nowe 
norm y metod bad an ia  p roduk tów  naftowych: a) pom iar 
napięcia powierzchniowego i pom iar  napięc ia  na granicy 
faz ciekłych, b) pom iar  zdolności zwilżania ś rodków  zwil­
żających pochodzenia naftowego; ponadto  uzgodniono na 
Komisji tekst przeredagowanych przez PKN projek tów  
norm  i zakw alif ikow ano jako  nadające  się do druku.

Z dniem 1 m a ja  1951 r. kierownictwo Zakładu T echno­
logii Nafty objął inż. Zdzisław N e s t e r s k i ,  do tychcza­
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sowy zastępca dyrek tora  do spraw  technicznych Zakła­
dów Gazownictwa Okręgu Wałbrzyskiego w W ałbrzychu.

Zakład Technologii Nafty nawiązał ko n tak t  z Katedrą 
Technologii Nafty i Paliw  P łynnych Politechniki w Gli­
wicach i z Zakładem Technologii Chemii Organicznej P o ­
litechniki w Lodzi, m ający  na celu dzielenie się w yn i­

kami opracow ań i korzystanie  z uzyskanych w pracy do­
świadczeń przy opracow aniu  zagadnień naukowych.

Zakończono z pom yślnym  wynikiem jedną z ważnych 
prac  zleconą Zakładowi Technologii Nafty; metoda op ra ­
cowana w ZTN zostaje zastosow ana do p rodukcji  na 
skalę fabryczną w przemyśle.

Z Działu Dokumentacji Naukowo-Technicznej
Narada Kierowników Działowych Ośrodków  

Dokumentacji

Dnia 11 m a ja  br. odbyła się w gmachu PKPG w W a r ­
szawie N arada  K ierowników Działowych Ośrodków Do­
kumentacji ,  zwołana przez Główny Ins ty tu t  D okum enta­
cji Naukowo-Technicznej.

Przedm iotem  obrad  były  wnioski ze spraw ozdań  z dzia­

łalności poszczególnych Ośrodków, m etodyka bibliogra- 
fow anla  technicznej l i te ra tury  radzieckiej i innej, organ i­
zowanie narad  z użytkow nikam i dokum entacji naukowo- 
technicznej oraz p lany prac  Ośrodków na rok  1952.

W  czasie obrad  podkreś lono doniosłość rozpow szech­
niania  in formacji dokum entacy jnej w terenie.

Imieniem Głównego Ins ty tu tu  Naftowego wziął udział 
w Naradzie  Inż. R. Glaser.

Nowy gmach GIN
Sprawozdanie z działu flnansowo-ndmlnlstracyjncgo GIN

Rozpoczęta w 1949 r. budow a czteropiętrowego gm a­
chu Gł. Ins ty tu tu  Naftowego w K rakowie przy ul. L u ­
bicz 25 b, jes t na ukończeniu. W  budynku  tym znajdą  p o ­
mieszczenie: Dyrekcja, Zakład Geoanaliiyki,  Dział Tech­
niczny, A dm inistracyjno-Finansow y oraz W arsz ta ty  Me­
chaniczne.

Odpowiednio u rządzona  biblioteka wraz z czytelnią, 
sala odczytowa u ła tw ią  pracow nikom  zapoznanie  się 
z najnowszym i osiągnięciami z dziedziny przemysłu naf-

W ydawnłctwa Instytutów

W  dniu 31 m a ja  b. r. odbyła się w W arszaw ie  k onfe­
rencja  zwołana przez D epartam en t Techniki Państwowej 
Komisji P lanow an ia  Gospodarczego, poświęcona biegowi 
realizacji w ydawnictw  Ins ty tu tów  Naukowo-Badawczych, 
oraz p lanom  tych w ydawnic tw  na rok  1952.

Na porządku  dzien!n3'in konferencji znalazły się sprawy 
Umowy Ramowej między P W T  (Państwowe W y daw nic ­
twa Techniczne) i Instytutami, omówienie w ykonania  
p lanu  wydawniczego Ins ty tu tów  w r. 1951 w  zakresie 
«Prac Instytutów», omówienie fo rm  w spółpracy między 
Ins ty tu tam i i P W T  na  podstawie dotychczasowych do­
świadczeń i wreśzcie plan w ydawnictw  Insty tu tów na 
rok 1952. Przewodniczył Ob. Inż. Klinghofer z D ep ar ta ­
m entu  Techniki PKPG.

W  konferencji wzięli udział przedstawiciele P ańs tw o ­
wych W ydaw nictw  Technicznych z D yrek torem  Inż. Plą- 
skowskim na czele, oraz przedstawiciele wszystkich Insty- 
tu tów Naukowo-Badawczych.

Przedstawiciele Ins ty tu tów  dowiedzieli się. że Umowa 
Ramowa między P W T  i Ins ty tu tam i jest podyktow ana 
koniecznością up o rządkow ania  stosunku  prawnego mię­
dzy tymi instytucjami. W yrazili  oni jednak  obawy, czy 
Ins ty tu ty  będą mogły sprostać  surow ym  rygorom  przew i­
dzianym w poszczególnych p a ragrafach  «Umowy».

W  dalszym ciągu obrad omawiane były «światła i cie­
nie» dotychczasowej działalności wydawniczej zarów no 
Instytutów, jak  też i PW T.

Do «świateł» należy zaliczyć ogólną popraw ę jakości 
m ateria łu  wydawniczego oraz wzrasta jące  ilości materia łu 
oddawanego do druku.

Główny Ins ty tu t  Naftowy znalazł się na  jednym  z czo­
łowych miejsc, pod względem jakości m ateria łu  «prac 
badawczych».

R ubryka «cieni» obejm uje jeszcze częste n iedotrzym y­
wanie term inów  oddaw anych w ydawnictw om  prac  oraz 
ich niedostatecznie opracow aną  formę.

Podnoszone były też trudności w yłania jące  się przy 
pracy wydawniczej, a więc trudności spowodowane n a d ­
m iernym  przetrzym yw aniem  m ateria łu  wydawniczego 
przed rozpoczęciem prac  d rukarsk ich ,  ograniczenia w n a ­
byciu papieru, trudności spow odowane reorganizacją  
Ins ty tu tów  oraz sposobem f inansow ania  opłat p raco w n i­
ków naukow o-badawczych za w ykonywane prace.

towego w k ra ju  i za granicą oraz przyczynią  się do p od­
niesienia wiedzy zawodowej.

Duża świetlica będzie miejscem narad , zebrań  i roz­
rywki p racow ników  GIN-u, członków Związku Zawodo­
wego i TPPR.

Dnia 5 m a ja  1951 zostały oddane do uży tku  GIN-u 
w nowym b ud ynku  2 kondygnacje  (III i IV piętro),  gdzie 
w tym sam ym dniu, dzięki spraw nej organizacji,  p racow ­
nicy mogli kontynuow ać pracę. Dnia 28 czerwca prze­
niósł się do nowego gmachu również Zakład Geoanali- 
tyki z ul. Łobzowskiej 57.

Czynności przygotowawcze związane z p rzeprow adzką 
do nowego gmachu, a zwłaszcza odpowiednie zap ak ow a­
nie księgozbioru GIN-u zostały w ykonane przez p racow ­
ników  w ram ach  zobowiązania 1-majowego.

Jasne  i duże sale, wyposażone w najnowocześniejszy 
sprzęt stw arzają  dogodne w arunk i pracy, co niewątpliwie 
przyczyni się do przedterm inow ego w ykonania  zadań 
w ram ach  planu 6-letniego.
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Hydraulika złóż naftowych

W . ram ach  p rac  Inst. Naft. nad badaniem  w arunków  
prod uk ow an ia  złóż naftowych ukończono doświadczenia 
związane z badaniem  wpływu pow ietrza  na własności 
chemiczne i fizyczne ropy, przy  metodzie nagazowania 
sztucznego złoża zatłoczonego ropą. Doświadczenie prze­
prow adzono p rzy  nasyceniu  złoża ropą  w ilości 28,5 litr., 
z czego w yeksploatowano 13,59 litr. czyli 47,7% przy 
ciśnieniu 10 a tn  i sta łym dopływie powietrza w yrów nu­
jącym  ciśnienie.

W  czasie drugiego doświadczenia uzyskano  ten sam 
wynik.

Jes t to najwyższy procent ropy w yeksploatowanej do­
tychczas w czasie doświadczeń p rzeprow adzanych  na 
sztucznym złożu. P rzebitk i w czasie doświadczenia zdo­
łano uniknąć.

J ak  w ynika  z dotychczasowych analiz próbek  ropy po­
bieranych kolejno w czasie eksploatncji i w  pewnych 
okresach czasu, największe zmiany wiskozy ropy w ystę­

p u ją  w  niskich tem peraturach. Początkowo wiskoza 
rośnie, następnie  maleje. Największy wzrost nastąpi! 
w ostatniej próbce pobrane j w czasie eksploatacji. W isko­
za wzrosła z 3,038° E w temp. 0 C (przed doświadcze­
niem) na 4,602° E i z 2,388“ E w  temp. 10 C na 3,050° E. 
Dotychczas nic stwierdzono, co wpływa n a  taką  zmianę 
czy zanieczyszczenia, czy też zaw artość  wilgoci.

S twierdzono również, że powietrze przechodząc przez 
złoże ulega degeneracji.  Ponadto  zauważono zmiany 
w zawartości twardych asfaltów (np. p róbka  ropy p o b ra ­
na dnia 23. I IV. w ykazuje  0,029% asfaltów, zaś pobrana  
dnia 30. IV. w ykazuje  0,108% asfaltów), jak  również 
zmiany napięcia powierzchniowego z 32,405 dyn/cm na 
33,224 dyn/cm.

Czas prow adzenia  tych doświadczeń był za krótki, d la­
tego postanowiono pow tórzyć badan ia  w  tych samych 
w aru nk ach  co poprzednio, tylko w znacznie dłuższym 
okresie czasu.

Kontrola zamknięcia wód wgłębnych metodą barwienia

Próby stosowania różnych barw ików  celem indykowa- 
nia wód wgłębnych czynione były w polskim przemyśle 
naftowym  jeszcze w latach przedw ojennych. Nie z n a j­
dujem y jednak  publikacji  na  len temat. Ponieważ p ro ­
blem zam ykan ia  wód wgłębnych jest dla wiertnictwa 
naftowego zagadnieniem bardzo ważnym, Ins ty tu t Nafto­
wy zajął się opracow aniem  barw ików  służących do k o n ­
troli zamknięcia tych wód.

W  dziale solanek Zakładu Kopalnictwa Natfowcgo, po 
przestudiowaniu  fachowej l i te ra tury  oparto  się na b a rw i­
kach grupy tró jfenylometanowej a w szczególności na 
fluoresceinic i eozynie.

F luoresceina stanowi połączenie żółte, t rudno  rozp u ­
szczalne w wodzie, jej sól sodowa w środowisku a lk a ­
licznym rozpuszcza się z zabarw ieniem pom arańczow o 
czerwonym. Jest to jej korzystna  cecha, gdyż wody 
wgłębne są  z reguły alkaliczne. W  środowisku tym odzna­
cza się . fluoresceina p iękną  zieloną fluorescencją  wi­
doczną naw et w rozcieńczeniu 1 :40000000. Dzięki tej 
wysokiej intensywności zabarw ien ia  została ona użyta 
do w ykazania  połączenia jeziora Bodeńskiego z Renem. 
Bromow ą pochodną fluoresceiny posiada jącą  4 atom y

brom u w położeniach orlo, jes t eozyna, posiadająca  
p iękny  odcień czerwony.

Po w ykonaniu  syntezy fluorescencji i eozyny, których 
nie m ożna było dostać na rynku  kra jow ym , p rzeprow a­
dzono szereg doświadczeń labora toryjnych, między inny­
mi n a  sztucznym złożu, n ad  rozcicńczalnością i trwałością 
tych barw ików  w w aru nk ach  złożowych.

Próbę zamknięcia  wody przeprow adza się następująco : 
Przygotowany' płyn barw iący  wlewa się dokładnie  
w przes trzeń  międzyrurową, poza rury' zam ykające  ostat­
nią wodę, uw aża jąc  aby nie rozlać p łynu do w nętrza  
odwiertu. Następnie w przes trzeń  m iędzyrurową w p row a­
dza się wodę zwykłą w takiej ilości, aby je j poziom 
podniósł się do wierzchu. W  m iarę obniżania  się poziomu 
wody poza ru ram i należy' wodę dopełniać. W  tym czasie 
należy' sczerpywać intensywnie wodę z dna  odwiertu. 
P róbk i sczerpywanej wody pobrane  co dwie godziny od­
stawia się we flaszkach ze szklą bezbarwnego. Zabarw ie­
n ie  wody należy obserwować w oświetleniu bocznym.

Na ogólną liczbę 20-lu w ykonanych  do chwili obecnej 
kontro li zamknięcia  wód, stwierdzono przy  pomocy tego 
b arw ika  w 4-ch przypadkach  wadliwe zamknięcia.

Geobiologia

P rzy  badan iach  złóż -naftowych stw ierdzono, że 
w ystępującej w  głębi ziem i rop ie  tow arzyszą n a  
pow ierzchni pew ne bak terie  żyjące w glebie. 
Istn ien ie tego zw iązku dało  podstaw ę nauce zw a­
nej geohiologią. W  oddziale geohiologii In sty tu tu  
Naftowego w r. 1951 zbadano 36 szczepów, w yizo­
low anych . z  terenów' roponośnych pod względem 
icli- własności, ro zk ład an ia  węglowodorów. B ada­
n ia  przeprow adzono n a  pożyw ce Sohngena z do­
datkiem  nafty , parafiny , benzyny lub  eteru. 
Stw ierdzono, że n a  badanych  36 szczepów' około 
20 szczepów' rozkłada węglowodory oraz  że szcze­
py te na jlep ie j 'ro zw ija ją  się na parafin ie .

W ykonano 10 zdjęć m ikrofotograficznych bak te­
rii rozk ładający  cli węglowodory.

W  celu skontrolow ania, czy' badane szczepy 
mogą korzystać z innego źródła n iż węglowodory, 
np. z węglowodanów, przeprow adzono b ad an ia  
w' tym  k ierunku, w  -wyniku k tórych  okazało się, 
że szczepy te  ro zk ład ają  rów nież węglowodany. 
Jeżeli w  ogóle m ożliwo jest w yizolow anie szcze­
pów' rozk ładających  w yłącznie węglowodory, to 
przypuszczalnie należy ich szukać n a  większych 
głębokościach n iż  próbki doLychczas pobierane.

Równocześnie rozpoczęto serologiczne badan ia  
n a  królikach.

Dodatek do nr 6 1951 „Nafty“
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1. Poszukiwania naftowe

t61* 553.982.23: 552.122 J3 — 6.51
Treb in  F. A.: Przepuszczalność dla ropy zbiorników pia­
skow cowych. «Niefliepronicajemost .pieszczonych kolle- 
ktorow». G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa— Leningrad 
1945, cena 9 rb., D-14'/2 X  22 cm, 110 sir., 15 rys., 
38 wykr., 21 lab., 81 poz. hibl. —  Przepuszczalność ropy, 
gazów i wód wgłębnych w skałach w zależności od ich 
składu i własności petrograficznych. Organizacja odp o ­
wiednich labora toriów  polowych do bad ań  oraz metody 
b adan ia  przepuszczalności w tych labora tor iach  p iaskow ­
ców.

162* 550.3:552.578.2 J3 — 6.51
Sorokin L. W., Maksimów B. I., Kalenow E. N., Rjabin- 
kij L. A., F iedorienko A. N., K om arow  S. G.: Kurs ogólny 
poszukiwań geofizycznych dla szkół technicznych. «Ob- 
szczij ku rs  razwicdocznoj geofiziki dla tiechnikumow'», 
G o s t o p t i e c h i z d a t ,  M oskwa-Leningrad 1949, cena 
15 rb., D -1 4X X 2 1J4  cm, 408 str., 22 fol., 131 rys. 80 
wykr., 18 tab. —  Opis geofizycznych metod poszukiw aw ­
czych złóż ro p y  naftowej i gazów ziemnych oraz ich za­
stosowanie. Omówiono metody: grawimetryczną, m agne­
tyczną, elektryczną, sejsmiczną — podstawow ą teorię tych 
meto-d oraz najczęściej używane obecnie apara tu ry ,  spo­
sób w ykonyw ania  zdjęć i pom iarów  i ich in terpre tację .  
Liczne przykłady  stosow ania poszczególnych metod.

163* 622.19:553.982 (44) J3 — 6.51
Poszukiwania naftowe Unii Francuskiej. «The French 
U nion’s Search for Oil». P e t r o l .  P r e s s  S e r v., I. 
1 8 / N r . 2, luty 51, str. 42, 2,5 str., 1 ry s . ,—  W  ostatnich 
pięciu la tach  wszczęto zarów no na  terenie samej Francj i  
jak  i w zależnych od niej k ra jach  zamorskich  intensywne 
poszukiwania za ropą  naftową. W iększość z inwestowa­
nych w tej akcji kapita łów  pochodzi z funduszów publi­
cznych. Głównym rezulta tem tych poszukiwań  jest o dk ry ­
cie pola Lacq u stóp Pirenejów.

164* 552.578.2 J3 — 6.51
Mirczink M. F.: Geologia złóż naftowych. «Nicftiepromy- 
slowaja geologja». G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa-Le­
n ingrad  1946, cena 41 rb. 50 kop., D-14 X X - 2  cm, 699 
str., 9 fol., 172 rys., 91 wykr., 109 tab., 318 poz. hibl. — 
Studium ogólne geologii naftowej jak  równjeż p rof i lo ­
wania geologicznego s t ru k tu r  naftowych. W aru n k i  m i­
gracji gazów, ropy i wód w medium  porow atym  — m e­
tody badan ia  wód wgłębnych oraz własności fizycznych 
i chemicznych ropy naftowej oraz gazów ziemnych. Roz­
patrzono następujące  zagadnienia: badanie  przew ierco­
nych w arstw  i ich d okum entac ja  geologiczna, is tniejące 
metody korelacji między odwiertami, sporządzanie  p ro ­
fili geologicznych i metody przedstaw iania  s t ru k tu r  złóż 
naftowych, własności fizyczne w arstw  roponośnych oraz 
ropy, gazów i wód w złożach naftowych, rola tem pera­
tury  wgłębnej złóż, podział pola naftowego na pola w y­
dobywcze- oraz reżim ich eksploatacji,  badanie  i eksplo­
a tacja złóż naftowych z różnych horyzontów, dowiercenie 
złoża ropnego, w arunk i geologiczne eksploatacji odw ier­
tów, w tó rne  metody eksploatacji ropy  i gazów oraz w a ­

* Gwiazdki przy ko le jnym  numerze analiz oznaczają 
publikacje, które zna jdu ją  się w Bibliotece Inst. Naft.

runki geologiczne, konieczne do zastosowania tych m e­
tod a wreszcie us talanie  zasobów ropy i gazów oraz p la­
nowanie eksploatacji pól naftowych.

165* 622.19:622.32 J3 — 6.51

Sokołow W. A.: N owoczesne m etody poszukiwawcze złóż 
naftowych przy pomocy zdjęć gazowych. «Sowriemień- 
nyje  mietody nieftiegazosjemki». G o s t o p t i e c h i z ­
d a t ,  Moskwą-Leningrad, 1945, cena 2 rb., D-l 14X X22 
cm, 39 str., 2 rys. 4 wykr., 23 poz. hibl. —  Opis stoso­
w anych ak tualn ie  w  Związku Radzieckim nowoczesnych 
metod poszukiwawczych złóż naftowych i gazowych przy 
pomocy zdjęć gazowych. Omówiono podstaw y teoretyczne 
tych metod, sposób ich zastosowania  praktycznego oraz 
metody in terpre tacji wyników.

166* 522.122 :552.578.1 J3 — 6.51
Kalinin S. W.: O przepływie gazów przez piaskowce.
«O dwiżenii gazów czercz pieski». I z w. A k a d, N a u l i  
SSSR, pa  żel z. 50, s. 1443, 4 rys., 11 poz. bibl. — .W y n ik i  
badań  nad  przepływem powietrza w sztucznym złożu, 
skons truow anym  przez D. S. W ilk e ra  dla  Moskiewskiego 
Państwowego Uniwersytetu. Doświadczenia te wykazały, 
że opracow ane przez D. S. Lejbensona p raw a przepływu 
gazów przez środowiska porow ate  mogą być .stosowane 
i w b adanach  przepływu gazów przez zupełnie d ro b no ­
ziarniste piaskowce. Porów nan ie  doświadczalnych w yni­
ków z teoretycznymi, o trzym anym i według schem atu  o p a r ­
tego na zamianie nieustalonego przepływu gazów na ko­
le jną s topniową zmianę ustalonych przepływów, daje 
podstawę do posługiw ania się wzorami tego schematu 
przy obliczeniach minutowego wypływu gazów z pokładu 
(wyczerpywanie się złoża) i dla oznaczenia sum arycznej 
ilości gazu uchodzącego z pokładu.

2. Wiertnictwo naftowe

167* 622.24.051.5 J3 —  6.01

h. g.: Aparat udarowy do wiercenia obrotowego i inne 
hydrauliczne aparaty do wiercenia udarowego. «Rotary- 
Schlagbohrer und andere  hydraulische Schlagborapparato». 
E r d o l .  Rocznik 66 —  Nr 9 (12), grud. 50, s. 127, str. 3,5, 
rys. 4, poz. bil. 4. — K onstrukcja  apa ra tu  do wiercenia 
udarow o obrotowego, k tó rym  przeprow adzono  p róby  z w y­
nikiem dodatnim  w Stanach  Zjednoczonych, Równocze­
śnie przypom ina podobne konstrukc je  dziś już  zan iecha­
ne. Omawiany apara t  obraca się norm alnie  na przew o­
dzie wiertniczym, a w ewnętrzna  część udarow a w yko­
nuje u dary  na świder.

168* 622.24.051.5:621.793 J3—6.54

Gcjman M. A.: Ostrzenie świdrów wiertniczych, nakła­
danie twardych stopów przy pom ocy napawania. «Za- 
p raw ka  dołot reżuszczego tipa, n aw ark a  i napław ka 
twierdych spławów». G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa— 
Leningrad 1946, D-14*/2 X  2 D /2 cm, 96 str., 2 fot., 45 rys., 
1 wykr., 44 lab., 16 poz. bibl. -— Najnowsze metody ostrze­
nia świdrów wiertniczych przy  zastosowaniu metody 
u tw ardzan ia  ostrzy przez nak ładanie  tw ardych  stopów' 
przy  pomocy napawania . Opisano u rządzenia  i sprzęt 
używ any do tego celu oraz szczegółowy sposób postępo­
wania w w arsz ta tach  kopalnianych.
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3. Eksploatacja złóż ropy I gazu ziemnego
169* 622.145:620 J3 —  6.51
Metsch M.: Problem płuczki wiertniczej. «Problema no- 
roiului de foraj», Nr 2, mar.-kwiec. 51, s. 62, 5 str. —  Za­
gadnienie płuczki wiertniczej ja k o  czynnika zasadniczego 
dla osiągnięcia szybkiego postępu wiercenia i metody 
p rzyrządzania  płuczki w  kopalnictw ie rum uńskim . W  celu 
usprawnienia  wierceń proponu je  rozszerzenie studiów nad  
właściwościami fizycznymi i chemicznymi płuczki —  nad 
jej uszlachetnianiem —  w skazuje  na konieczność stałej 
wymiany informacji w tej dziedzinie między labora to ­
rium  a technikami kopalni, pow ołu jąc  się na doświadcze­
nia w tym zakresie radzieckiego przemysłu naftowego.

170* 622.42.1 J3— 6.51
Gagiu T.: Przenoszenie wleź wiertniczych. «Mutarea turle- 
lo r  de foraj —  metode sovielice —  metoda folosita de 
soc. „Sovrom petro l” », P o t r o i  s i G a z e, Nr 2, mrc.- 
kwiec. 51, s. 72, 6 str., 6 rys., 2 tab., 4 poz. bibl. — Ogólny 
opis metod przenoszenia wież wiertniczych bez demontażu 
wraz z urządzeniem wiertniczym lub też oddzielnie, s to­
sowanych szeroko w radzieckim przemyśle naftowym. 
Omówienie zastosowania tych metod przez Towarzystwo 
«Sovronipetrol» w Rumunii, k tóre  od r. 1948 do 1950 r. 
dokonało  przeniesienia 36 wież wiertniczych.

171* 622.242.1 J3-6.51
Rosen W., Purcel I.: Racjonalne zastosowanie masztów’ 
przewoźnych. «Intrebuintarea ra t ionala  a trolior de in- 
terventii mobile». P e t r o l  s i  G a z e ,  Nr 2, mrc.-kwiec. 
51, s. 67, 5 str., 1 rys. —  W  związku z coraz szerszym 
stosowaniem masztów przewoźnych do  podczyszczania 
o tworów i przeciągania  pom p —  omówiono organizację 
p racy  ekip obsługujących maszty przewoźne i ośrodków’ 
dyspozycyjnych w kopalnictwie, sposoby zastosowania 
masztów, konserwacji ich i narzędzi, szkolenie obsługi
1 brygad interwencyjnych oraz opis nowoczesnego masztu  
radzieckiego typu LA-1 skonsturow anego przez Ins ty tu t 
Badawczy Maszyn Naftowych w  Azerbejdżanie.

172* 622.276.21 +  622.276.43 J3 — 6.51
Gorin W, A.: Metoda wypierania (metoda zwiększenia  
wydobycia ropy naftowej ze złoża). «Miotod otoroczki 
(mietod uwieliozenja otdaczi niefti płastami)». A z n i e f -  
t i e i z d a t. Baku 1946, cena 6 rb., D-14 X  21 cm, 68 str.,
2 rys. 9 wykr., 16 tab., 10 poz. bibl. —  Sposób eksp loata­
cji złóż ropy naftowej przy  zastosowaniu metody wypie- 
ran ia  ropy  ze złoża przy  pomocy wody. Metoda może 
być stosowana nie tylko przy  użyciu metod wtórnych, 
lecz także w pierwszej fazie eksploatacji złoża, d a jąc  zn a ­
czne zwiększenie ostatecznego wydobycia ropy ze złoża. 
Omawiano ch a rak te r  i rolę wód w’głębnych w tym p r o ­
cesie oraz wyniki zastosowania metody na  półwyspie 
Apszerońskim.
173* 622.276.4(47) J3— 661
Manolescu G.: Kilka zastosowań racjalncj eksploatacji 
i wtórnych metod w ZSRR —  w złożach dewońskich re­
jonu Tuizmazy. «Caleva aplicari ale metodelor de ex- 
ploatare  ra t ionala  si recuperare  secundara  in URSS cu 
exemplificari a supra  zacam inte lor devoniene din 
Tuimaz», P e t r o l  s i  G a z e ,  Nr 2, mrc.-kwiec. 51, s. 84, 
7 str., 1 rys., 12 wykr. —  Opis zastosowania systemu r a ­
cjonalnej eksploatacji złóż naftowych w rejonie Tuiniazy 
(rep. autom. Baszkiria) przy użyciu metod w tórnych w po­
czątkowym stadium eksploatacji pola w  w ars tw ach  de­
wońskich —  od odkrycia pola, tj. r. 1944 do r. 1948. Ko­
lejno omówiono wszystkie zagadnienia  związane z o tw ar­
ciem złoża i wyborem właściwego sposobu eksploatacji.

174* 622.276.43(73) J3— 6.51
Trube A. S. i Dewitt S. W.: Zawadnianie pod wysokim  
ciśnieniem dla utrzymania ciśnienia złoża. «High Pressure 
W ate r  Injection for Maintaining Resevoir Pressures», J. 
P e t r o l .  T e  c lin . ,  t. 2, Nr 11, list. 50, s. 325, 9,5 str., 3 
wykr., 2 rys., 6 tab., 2 poz. bibl. —  W  roku 1944 rozpo­
częto w  USA na trzech obszarach, Bacon, Hil i P it tsburg

próby u trzym ania  ciśnienia złoża przez wtłaczanie wody 
w głębokości 7300 do 8000 stóp pod ciśnieniem 4000 fu n ­
tów na cal kwadr. Operacje te w ykazały  możliwość re ­
gulowania ciśnienia złoża nawet w w arun kach  trudnych. 
Utrzymywanie ciśnienia powodowało  praw ie  we wszyst­
kich w ypadkach  stałą p rodukcję  ropy.

175* 622.276.43(73) J3—6.51
Johns ton  K. II., W est J . A. (Bureau of Mines): W ymywanie 
złoża na polu Weber. «Water Flooding in W eber Pool»; 
Oil G a s J., t. 49 Nr 34, 28 grudz. 50, s. 57, 3,5 str.,  2 rys., 
2 tab., 2 poz. bibl. —  Trzecia i osta tnia  część serii’ a r ty ­
kułów  na dany  temat. Omawia his torię zabiegu w ym yw a­
nia na terenach 3 firm. Poda je  liczby wzrostu produkcji,  
ilości wody wtłaczanej o r a z . czas t rw ania  rozbudowy 
i p rzeprow adzania  zabiegu.

4. Transport, magazynowanie, dystrybucja

176* 65.012.2 : 621.6 : 656.01 : 665.5 J3 — 6.51

179* 54 :665.5+552.578.1 J3— 6.51
Gzernożukow N. J., Obriadczikow S. N.: Chemia ropy na­
ftowej i gazu ziem nego. «Chimia niefti i n icftiąnych 
gazow», M oskwa-Leningrad 1946, G o s t o p t i e c h i z d a t ,  
cena 16 rb., D-14X21 cm, 41 str., 14 rys., 106 tab., 23 poz. 
bibl. —  Podręcznik  dla chemików’ naftowców, zazn a ja m ia ­
jący  w głównych zarysach z całością p rob lem ów  now o­
czesnego przemysłu rafineryjnego. Zagadnienia s t ru k tu ry ,  
oraz własności chemicznych i fizycznych ropy naftowej 
i jej składników. Reakcje chemiczne węglowodorów ropy 
naftowej, Kraking termiczny i katalityczny. P ro d uk ty  n a f ­
towe, ich zastosowanie, własności i zachow anie  się p o d ­
czas pracy. Specjalną uwagę zwrócono na ch a rak te ry ­
stykę własności i w arun kó w  p racy  paliwa do silników 
spalinowych i do silników Diesla.

Masiuk A. I.: Planowanie transportów w przem yśle naf­
towym. «Planirowanic pieriewozok na  stroitielstwach nief- 
tianoj promyszlennosti», G o st o p t ie c h i z d a t, Moskwa- 
Leningrad 1945, cena 15 rb., D-14J4X22 cm, 76 str., 17 
tab. — Zagadnienie organizacji i p lanow ania  transportu  
różnych m ater ia łów  na kopalnie  nafty, w szczególności 
zagadnienie p lanow ania  t ransportu  tak scentralizowanego 
jak  i zdecentralizowanego, ich zalety i wady. Organiza­
cja p lanow ania  zakresu  i pojemności t ransportu  —  za ­
sady transportu  planowego i planowego zam awiania  
środków  transportow ych; zagadnienie różnych  rodzajów  
transportu , kontroli i ewidencji w ykonania  p lanu t r a n ­
sportu.

6. Przeróbka ropy naftowej
177* 665.5 .13 — 6.51
Karpow  P. P.: Przeróbka ropy naftowej. «Pierierabotka 
niefti». G o s t o p t i e c h i z d a t .  Moskwa-Leninigrad 19-18, 
cena 11 rb., D-llVa X  2 B /2 cm, 308 str., 37 fot., 114 ry s .  
5 wykr., 56 lab., 21 poz. bibl. —  Omawia własności 
fizyczne ropy  naftow ej oraz p rod uk tów  naftowych , skład 
chemiczny roipy i produktów’ naftowych, k lasyfikację  rop 
i wszystkie sposoby przeróbki ropy. Nowoczesna a p a ra ­
tura oraz procesy przygotowawcze do przeróbki a n a ­
stępnie metody k rak ingu  termicznego i katalitycznego, 
m etody p rzeróbk i węglowodorów’ gazowych wreszcie p ro ­
cesy raf inacy jne  p rod uk tów  naftow ych  i p rodukcji  olejów’' 
sm arowych.

178* 542.924 .13 — 6.51
O briadczikow S. N., prof.: Mechanika 1 chemia katali­
tycznego krakingu. «Mechanizm i chimizm kataliticzesko- 
go krekinga», G o s t o p t i e c h i z d a t ,  M oskwa-Lenin­
grad  1946, cena 4 rb., D-14X21 lA  cm, 64 str., 4 rys., 2 
wykr., 22 tab., 99 poz. bibl. — Is to ta  katalitycznego k r a ­
kingu oraz porów nan ie  z k rak ing iem  termicznym. Opisano 
proces k rak ingu  katalitycznego p rzy  zastosowaniu  różnych 
kata l iza torów  —  proces depolimeryzacji olefinów, k ra k in ­
gu węglowodorów’ paraf inow ych  i cyklicznych, k raking 
mieszanin węglowodorów oraz omówiono bilans m a te r ia ­
łowy k rak ingu  katalitycznego frakcji  naftow’ych.
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180* 512.925.7:516.264 J3 — 6.51
Russel W. W., Miller G. H. (The Metcalf Research L abo ­
ra to ry  of Brown University): Katalityczne uwodornienie 
dwutlenku węgla do wyższych węglowodorów. «Catalytic 
H ydrogenation  of Carbon Dioxide to H igher H ydrocar­
bons». J. A m . C h c m .  S o c . ,  t. 72, Nr 0, czerw. 50, s. 
2116, B 5, 8,5 str., 4 wykr., 1 tab., 18 poz. bibl. —  Uwo­
dornienie COa wobec szeregu katalizatorów' kobaltowych 
aktyw ow anych  miedzią. Głównymi p roduk tam i są węglo­
wodory gazowe. Dodatek  alkaliów  pow oduje  pow staw a­
nie węglowodorów' ciekłych. Dodanie  tlenków ceru wplyr 
wa korzystnie na w ydajność  reakcji i trwałość kontaktu. 
Zbadano wpływ nośnika i tem peratury .

181* 665.5:66.018 J3 — 6.51
Nowa kolumna destylacyjna. «New Distil lation Column». 
P e t r o l e u m ,  t. 14, Nr 2, luty  51, s. 41, 1 str., 1 fot., 
1 rys. —  U. S. National Bureau of Standards opracowało 
ko lum nę destylacyjną do frakc jonow anej destylacji,  o du ­
żym współczynniku wydajności. Is to tną  częścią ko lu ­
mny jest koncentrycznie  wbudow'any wewnątrz  części re ­
k tyfikacyjnej cylinder obrotowy, k tó ry  zwiększa szyb­
kość dyfuzji cząsteczek w fazie gazowej.

7. Produkły naftowe i pokrewne, ich 
właściwości i badania

182* 513.6:553.983 J3 — 6.51
Fros t  I. C., Stanfield K. E.: Oznaczenie wydajności oleju 
z łupków oleistych z pomiaru ich ciężaru właściwego. 
«Estimating of Yield of Oil Shale from Its Specific Gra­
vity». A n a l .  C l i c m . ,  t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 191, 1,5 
str., 1 wykr., 2 tab., 4 poz. bibl. — Dobre wyniki w p o ­
rów naniu  z metodą  Fischera  w zastosowaniu do b a d a ­
nego gatunku  oleju.

18Ś* 513.7:622.7 J3 — 6.51
Jelansk ij  W. I.: Ocena jakości paliw motorowych. «Ocenkn 
kaczestw m otornych  topliw», G o s t o p t i e c h i z d a t ,  
Moskwa— Leningrad 1916, cena 7 rb., D-141/* X  22 cm, 
123 str., 5 rys., 21 wykr., 90 lab., 55 poz. bibl. —  Nowo­
czesne metody b adan ia  i oznaczania jakości paliw  m o to ­
rowych na podstawie procesów zachodzących w silniku 
spalinowym. Omówiono w arunki,  jak im  powinny odpo­
wiadać paliw a m otorow e z p unk tu  widzenia konstrukcji 
s ilników i ich eksploatacji.  Po przedstawieniu  p racy  sil­
nika 2- i 4-taktowego, procesu spalania  mieszanki we 
wszelkiego rodzaju  silnikach spalinowych oraz detonacji 
omówiono różne metody labora to ry jne  oznaczania od­
porności paliw  pod względem odporności na stuk, znacze­
nie liczby oktanowej i cetanowej i dokładność  wyznacza- 
nia ich różnymi metodami.

181* 625.85:665.5 J3 — 6.51
Michajłow W. W.: Naftow e bitumy drogowe. «Nieftia- 
nyje do rożnyje  bitumy». D o r i z d a t, Moskwa —  1919, 
cena 10 rb., D-13 X  20 cm, 181 str., 10 fot., 38 rys., 3  wykr.,  
19 tab., 11 poz. bibl. —  Zagadnienie o trzym yw ania  b i tu ­
mów drogowych przy przeróbce ropy  naftowej. Opis 
składu chemicznego naftowych b itum ów  drogowych i ich 
własności fizycznych, sposoby ich otrzymywania, t r a n ­
sportu i magazynowania.

185* 515.1:665.4 J3 — 6.51
Mojcn H. P.: Przyczynek do oznaczania ilości parafiny 
w olejach rop asfaltow ych. «Zur Beslimmung des Paraf- 
fingehaltes in asphalthallt igen Mineraólprodukten». E r- 
d ó 1 K o h 1 e, Nr 4, kw. 50, s. 167, 4,2 str., 6 tab. — 
W  celu rozdzielenia części asfaltowych od nieasfaltowych 
w p roduk tach  destylacji ropy miesza się odważone ilości 
p roduktu  (bez rozpuszczalników') z ziemią odbarw ia jącą  
w temp. 120— 150 C. Mieszaninę eks trahu je  się w aparacie  
Soxhleta benzyną norm alną . Pozostałe w  mieszaninie 
składniki asfaltowe ek st rahu je  się benzenem. Przez t r a k ­
towanie wyciągu benzynowego m ieszaniną alkohol-eter 
usuw a się żywicę i cerezynę. W  pozostałym roztworze 
oznaczenie p ara f iny  nie na tra f ia  na  trudności.

186* 532.13:665.1 J3 — 6.51
L ehm ann G. dr.: W iskoza mieszanin olejów. «Die Visco- 
sitiit von Erdölgemischen». E r d ö l  K o h l e ,  Nr 5, m aj 
50, s. 226, 1,5 Str., 1 fot., 6 poz. bibl. — W  związku z re ­
gułą mieszania Arrheniusa, M. Roegiers w prow adził  kore- 
k turę  tego rów nan ia  i opracow ał przyrząd  do obliczeń 
wiskozy w  zależności od procentowego dodatku  sk ładni­
ków. Na przyrządzie  tym można też oznaczać stosunki 
międzydrobinowej energii przyciągania.

187* 622 .6 :64  J3 — 6.51
Zorn H.: Siarkowe dodatki do olejów' sm arowych.
«Schwefelhaltige Schmieröl-Zusatzstoffe». E r d ö l  K o h l e ,  
Nr 1, kw. 50, s. 171, 1,3 str., 3 wykr., 7 tal). —  Dzieli do ­
datk i uszlachetniające na grupę inh ib ito rów  i polepsza- 
czy zdolności smarniczych. P rzedstaw iono wyniki prac  
pracowników’- 1. G. w  czasie wojny nad  uszlachetnieniem 
olejów samolotowych. Jako  inhibitory s tosowano kila 
olejów lotniczych metalo-pochodne dwu-izobutylofenolo- 
sulfitu. P odano  sposób fabrykacji inhibitorów’, omówdono 
rezulta ty  b adań  w labora tor iach  i siln ikach. Przebadano  
polepszaczc smarności typu siarkowego (Mesulfol I i II). 
Są to związki wpływające na wiskozę oleju w niskich 
tem peraturach, co w ażne jes t  dla  p racy  silnika lotniczego 
w niskich tem pera turach .

188* 515.37 J3 — 6.51
Blaedel W. J., M alm astadt H. V. (University of W iscon­
sin): 'Miareczkowania «wysokiej częstotliwości». «High- 
Frecjuency Titrations». A n a l  C h e  m., t. 22, Nr 6, czerw. 
50, s. 731, 9 str., 3 fot., 11 rys., 19 poz. bibl. —  W y ko ­
rzystując fakt, że male zmiany pojemności elektrycznej, 
jak ie  zachodzą w czasie m iareczkow ania  roztworu, po­
wodują  duże zm iany  prądow e w  obwodzie oscylatora i że 
roztwór elektrolitu, zna jdu jący  s i ę.  w polu o wysokiej 
częstotliwości, absorbuje  energię, przy czym rów nocze­
śnie zachodzą zmiany stałej d ielektrycznej roztworu, zbu­
dow ano ap a ra tu rę  do miareczkowania. Is to tną częścią 
apa ra tu  jest oscylograf,  um ożliw iający pom iar  zmian 
częstotliwości, zachodzących w • czasie miareczkowania. 
W  aparacie  elektrody zn a jd u ją  się poza naczyniem, w k tó ­
rym - przebiega reakcja. P ró by  m iareczkow ania alkali- 
i acydymetrycznego uk ładów  utlen ia jąco  redukujących  
i przy reakcjach strąccniowych wykazały, że we wszyst­
kich p rzypadkach  o trzym uje się bardzo  wyraźny i zgodny 
z teoretycznym punkt końcowy.

189* 665.5 J3—6.51
F u rb y  N. W. (California Research Corporation, R ich­
mond, Calif.): Ocena pozostałości naftowych 1 destyla­
tów olejów smarnych. Metoda ndsorpcyjna. «Evalua­
ting Petro leum Residua and L ubrica ting  Oil Distillates. 
Adsorption Method». A n a 1. C h e m., t. 22, Nr 7, lip. 50, 
s 876, 5 sir., 1 rvs., 6 wykr., 2 tab., 11 poz. bibl. —  Po­
dano metodę labora tory jnego  frakc ionow an ia  pozostało­
ści naftowveh na drodze adsorpcji.  W ielkość próbki w y j­
ściowej 200 g. Otrzvm uje się szereg frakcji,  o dużej roz­
piętości indeksów’ wiskozowych. Uzyskuje się dane o w ła­
snościach i ilościach poszczególnych frakcji .

190* 543:665.4 .13 - 6.51
Levin H. (The Texas Company. Beacon, N. Y.): Produkty 
naftow’e. «Petroleum». A n a l .  C h e  m., t. 22, Nr 2, luty  50, 
s. 240, 1,7 str., 110 poz. bibl. —  Przegląd najnow szych 
metod anali tycznych p roduk tów  naftowych.

191* 542.913 : 665.4 J3— 6.51
Czernożukow N. J., Iirein  S. E.: U tlcnialność olejów m i­
neralnych. «Okyslajemost m vnera lnych  maseł». G o s t o ­
p t i e c h i z d a t ,  M oskwa-Leningrad 1916, 2 wyd.,
D-11X22 cm, cena 18 rb., 296 str., 49 wykr., 115 tab., 
108 poz. bibl. —  Szerokie opracow anie  problemu u tlen ia ­
nia olejów m ineralnych tak  w poszczególnych rodzajach  
maszyn, jak  i sztucznie. Omówiono w pływ  różnych czyn­
n ików  na stabilność olejów’ sm arow ych  ze specjalnym 
uwzględnieniem działania  tlenu, oraz zależność utleniał-
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ności oleju od sposobu rafinacji.  Scharakteryzow ano inh i­
b ito ry  antyoksydacyjne  używ ane w pracach naukow ych  
i w przemyśle, specjalnie za jm ując  się wpływem różnych 
smól na stabilność olejów. P odano  zastosowanie używ a­
nych metod sztucznego starzenia  na  całym świecić z k ry ­
tyką  i p róbą  w ytypow ania  odpowiedniejszych metod dla 
poszczególnych olejów.

8. Użytkowanie produktów naftowych
102 * 662.7 : 621.430 J3—6.51

Constantinescu A.: Paliwo specjalne dla szybkoobroto­
wych silników  Diesla. «Combustibil special pen tru  mo- 
loare Diesel de m a re  turalie». P e t  r o i  s i G a z ę ,  Nr 2, 
mrc.-kwiec. 51, s. 96, 3 str. —  W  związku z coraz szer­
szym zastosowaniem szybkoobrotowych m otorów  Diesla 
om aw iano zagadnienie doboru  odpowiedniego paliw a do 
tych silników —  odpornego na sam ozapłon i odznacza ją ­
cego się dużą szybkością spalania. Paliwo takie- można 
uzyskać przez mieszanie oleju parafinowego z olejem 
asfaltowym. Dla podniesienia liczby ok tanow ej tego p a ­
liwa można stosować dodatki, jak  tę trahydronafta linę , 
propyl, butyl, nitrobenzen itp. Celem zapewnienia ła tw o­
ści rozruchu w zimie, należy stosować takie dodatki, jak  
e t e r . etylowy, u-heptan, 2-2-dinitropropan itp.

10. M ateriały i zagadnienia korozji

193* 537.533,662.56 J3— 6.51

Regulacja elektroniczna. «Electronic Control». P e t r  o 1 e- 
u m, t. 14, Nr 2, lu ty  51, s. 40, 3 str., 4 fot., 1 rys. — 
W  ostatnich k ilkunastu  la tach  nastąpił szybki i wielo­
stronny  rozwój apara tów  i urządzeń elektronicznych. 
Szczególne zastosowanie znalazły one w technice m e ta lu r­
gicznej (głównie spaw anie metali), do dokładnych pom ia­
rów czasu wiskozy, wewnętrznych napięć i nacisków  
w metalowych konstrukcjach, do mierzenia tem peratury , 
do rozpoznaw ania  wibracji ciężkich maszyn, analizy fal 
akustycznych, oraz do analizy gazów, zwłaszcza pocho­
dzenia naftowego.

194* 622.77 :621.64 .13 -  6.51

Podziemna korozja przewodów rurowych. «Underground 
Corrosion of Pipelines». T i m e s  R e v. I n d . ,  I. 4, Nr 41, 
czerw. 50, s. 20, 4,2 str., 3 fot., 1 mikrogr.,  16 poz. bibl. — 
Ciekawy a rtyku ł o korozji podziemnej w ywołanej przez 
różne czynniki tak elektrochemiczne jak  i bakter io log i­
czne (desulphovibrio). Przytoczone są cyfry ilustrujące 
straty, spowodowane przez korozję.

195* 622.77 .13 — 6.51

Tesdorf P. inż.: Ulepszona ochrona przed korozją. «Ver­
besserter Korrosions-Schulz». E r d ö l  K o h l e ,  Nr 3, 
marz. 50, s. 127, 0,4 str. —  Omawia stosowanie nowych 
środków ochronnych  osiąganych przez mieszaninę p i­
gmentu i środka wiążącego w celu u tw orzenia  w arstwy 
z utlenionego metalu w stanie s tabilnym (kryształy). P o ­
włoki te są według au to ra  bardzo wytrzymałe.

196* 621.791:665.5 .13 —  6.51

Gierasimienko I. N.: Spawalnictwo w przemyśle nafto­
wym. «Swarka nief tieapparatury». M a s z  g i ż ,  Swier- 
dłowsk-Moskwa 1948, cena 2 rb. 90 kop., D -1 4 J4 X — cm, 
71 str., 12 fot., 20 rys., 3 wykr., 6 lab., 6 poz. bibl. —

Zastosowanie spaw ania  elektrycznego, ręcznego i au to m a­
tycznego (szybkiego), do budowy apa ra tu ry  w przemyśle 
naftowym. Omówiono spawanie stali n ieoksydujących oraz 
budow ę ap a ra tu ry  naftowej z dwóch w arstw  blachy — 
z różnych stali oraz zagadnienie odporności apa ra tu ry  na 
korozję.

11. Gospodarka cieplna i wodna

197* 622.6:64 J3 — 6.51

Lubinskaja  Ł. M., Ptaisznyj Ł. K.: Gazy palne i icli spa­
lanie w urządzeniach gospodarstwa domowego. «Goriu- 
czije gazy i ich sżiganie w bytowych priboracli». G o s t o -  
p t i e c h i z d a t ,  II wyd., M oskwa-Leningrad 1948, cena
3 rb., D -13X X 19*4 cm, 95 str., 4 fot., 34 rys., 4 lab.,
4 poz. bibl: —  Omówiono zastosowanie gazu w gospodar­
stwie domow ym oraz korzyści jego s tosowania  w p o ­
rów naniu  z innymi paliwami. Opisano różne rodza je  i ty ­
py kuchenek gazowych, palników  do n ich  —  starego i n o ­
wego typu — i innych urządzeń, jak  np. chłodni gazowych 
oraz rac jona lny  sposób posługiwania się tymi u rządze­
niami-.

17. Różne

198 621.314:673.4 -13 — 6.51

Steiner J. (Elektrochemisches Ins ti tu t  der Technischen 
Hochschule, W ie n ) : Suche prostowniki w gahvanopla- 
stycc. «Trockengleichrichler in der Galvanotechnik». 
Z. E l e k t r o c h c m ,  t. 54, Nr 4, lip. 50, s. 307, 16 str., 
11 fot., 2 wykr., 6 poz. bibl. :— W ykazano  zalety p rądu  
wyprostowanego przy procesach elektrolitycznych. Na 
przykładach kw aśnych  kąpieli, miedziowej i niklowej, ze­
stawionych wg Pfanhausera ,  podano wpływ gęstości p r ą ­
du na s truk tu rę  w arstw  oraz wpływ prądów  różnej czę­
stotliwości na wielkość kryształów.

199 665.7 .13 — 6.51

Raimondo E.: Próby obliczania zm iany składników w ga­
zie. «Co-nsideration sur l’ćvaluation de 1’inlerchangeabi- 
lite des gaz». R e v .  Ge  n., G a z, t. 72, Nr 3-4, marz.-kwieć. 
50, s. 69, 7,5 str., 2 wykr.,  17 poz. bibl. — W aru n k i  p o ­
w ojenne zwiększenia konsum eji gazu postawiły  gazownie 
wielu kra jów  wobec konieczności zwiększenia produkcji  
powyżej ich możliwości. Zastosowano różne środki za ­
radcze, jak  np. wzbogacenie gazów. Podano  w arunki 
i w zory  matematyczne, u jm ujące  charak terystyczne cechy 
gazów.

200* 622.7 J3 — 6.51

Lowenstein-Lom: N owy proces dcfcnolizacji dla zakładów
karbonizacji w niższej temperaturze. «A New Defenoli-
zation Process for Low Temperalure» . P e t r o 1 e u m, 
t. 14, Nr 2, luty 51, s. 33, 2,8 str., 7 tab., 10 poz. bibl. — 
Zakłady karbonizacji w niskich tem pera tu rach  miały t ru ­
dności w znalezieniu własnego rozpuszczaln ika do w y­
m yw ania  płynów am oniaka lnych  i innych płynów  od­
dzielonych głównie w celu usunięcia fenoli. Utarło się b o ­
wiem przekonanie, że większość lekkich frakcji procesu 
karbonizacji jest do tego celu nieużyteczna. Badania  je ­
dnak au to ra  wykazały, że niektóre z tych frakcji,  szcze­
gólnie w obecności zasad organicznych, mogą być użyte, 
a naw et p rzewyższają  pod tym względem benzol i inne 
rozpuszczalniki o trzym yw ane przy  destylacji w wysokiej 
temperaturze.

N a ż ą d a n ie  m o g ą  b y ć  w v k o n a n e  zn z w r o te m  k o s z t ó w  fo to k o p ie  o r '  g in n ln v c h  n r t y k u 'o w  o m a w ia n y c h  w  PB N  
Z a p o t r z e b o w a n i a  n a leż y  k i e r o w a ć  do  G łó w n e g o  In s ty tu tu  D o k u m e n ta c j i  N a u k o w o  T- c h n ic z n e j ,  W a r s - a w a .  
ul. L igo cka  8, lu b  d o  G łó w n e g o  In s ty tu tu  N a f to w e g o ,  O ś ro d e k  D o k u m e n ta c j i  N af ty ,  K ra k ó w ,  u 1. L u b ić ?  *»5 b.

D r u k a r n i a  W y d a w n ic z a  K ra k ó w ,  ul. Z w ie rz y n ie c k a  2. — zam . 168. 24. 4. 51. — M 2-18548



DO P R E N U M E R A T O R Ó W
czasopism Państwowych Wydawnictw Technicznych

Z dniem 1 maja br. Państwowe Przedsiębiostwo Kolpor­
tażu „Ruch" przejmuje rozprowadzanie (kolportaż) naszych 
czasopism „Przegląd Górniczy“ , „Hutnik“ i  „Chemik“ , 
a z dniem 1 lipca br. czasopism: „Przegląd Odlewnictwa“ , 
„Wiadomości Górnicze“ , „Wiadomości Hutnicze“ , „Nafta“ 
i „Cement — Wapno — Gips“ .

Zgodnie z zasadam i PPK  „Ruch”, dotychczasowy sposób 
regulowania abonamentu z dołu zastąpiony będzie przez 
przedpłatę prenumeraty w terminach kwartalnych lub pó ł­
rocznych. W związku z tym PW T wysłały do dotychczaso-

a. członkowie Związków Zawodowych dokonujący zamó- 
v wienia przez Oddział, Koło Związku, lub przez Radę

Zakładową,
b. studenci wyższych uczelni — przez zrzeszenie studen­

ckie,

c. uczniowie szkół wyższych zawodowych — przez dyrekcję 
szkoły,

d. członkowie klubów' racjonalizatorów — przez zarząd 
klubu.

Przy zgłaszaniu ulgowej prenumeraty indywidualnej bez-

Czasopismo konto PWT konto PPK „Ruch“
Przedpłata normalna Przedpłata ulgowa
kwart. roczna kwart. roczna

„Przegląd Górniczy“ PK O sIII  5572/110 l?KO III 12006/110 27 108 9 36

„Hutnik“ ■PffiO I I I  5574/110 PKO III  12000/110 27 108 9 36

„Chemik" PKO II I  5570/110 PKO III  12003/110 13,50 54 4,50 18

.'.Wiadomości Hutnicze“ PKO III  5575/110 PKO I I I  12004/110 13,50 54 4,50 18

„Wiadomości Górnicze“ PKO III  5573/110 PKO III  12001/110 13,50 54 4,50 18

„Przegląd Odlewnictwa“ ■ PKO II I  5527/110 PKO I I I  12002/110 18 72 9 36

...Nafta“ PKO II I  5528/110 PKO II I  12005/110 18 72 9 36

„Cornent-Wapno-Gips“ PKO III  5529/110 PKO II I  12007/110 13,50 . 54 9 36

wych prenumeratorów rachunki na przedpłatę za I półrocze 
br., k tóre  należy uregulować najpóźniej do dnia 15 czerwca 
br. na nasze konta ezasopism.

Z dniem 30 czerwca br. dotychczasowe konta czasopism 
zostaną przez PWT zamknięte, a przedpłatę na II  półrocze 

należy wpłacić na nowe k on ta  o tw arte  pr*zez PPK  „Ruch”.

Poniżej podajemy numery dotychczasowych kont czasopism 
oraz nowych kont otwartych przez PPK  „Ruch“ i ceny pre­

numeraty normalne i  ulgowe:

Wobec powyższego PWT nie przyjmuje zamówień prenu­

meraty czasopism na II  półrocze 1951. Zamówienia, te należy 
kierować bezpośrednio do P P K  „Ruch“ Dział Prenume­
raty Katowice, ul. 3-go Maja 23.

Dostarczenie czasopism przez P P K  „Ruch“ uzależnione 
będzie od dokonania przedpłaty najpóźniej na 10 dni przed 
rozpoczęciem kwartału lub półrocza z dokładnym podaniem 
nazwy czasopism ilości zamawianych egzemplarzy i okresu 

prenumeraty.

Nabywanie czasopism po cenach ulgowych odbywa się wy­

łącznie w ram ach  prenum eraty .
Z prenumeraty ulgowej indywidualnej korzystają wszyscy 

członkowie Stowarzyszenia NQT posiadający ważną w chwili 

wpłacenia prenumeraty legitymację.

Z prenumeraty ulgowej zbiorowej korzystają przy abono- 

waniu co najmniej 5 egzemplarzy:

pośrednio w P P K  „Ruch“ , prenumerator winien okazać wa­
żną legitymację NOT, a przy wpłacie tej prenumeraty na 
konto PKO winien podać na blankietach nazwę stowarzysze­
nia i numer legitymacji.

Przy zgłaszaniu ulgowej prenumeraty zbiorowej bezpośre­
dnio w P P K  „Ruch“ należy złożyć zamówienie jednej z in­
stytucji wymienionych powyżej w punktach a — d, a> przy 
wpłatach na PKO podać na blankietach dokładną nazwę 
i adres instytucji zamawiającej.

Zamawianie zaległych numerów należy kierować do PWT, 

gdyż PPK  „Ruch” rozprowadza ty lko n um ery  bieżące. N a­
leżność za 'te numery wpłaca się na konto Narodowego 
Banku Polskiego 135-110-2501.

Nieprzestrzeganie powyższych zasad prenumeraty spowo‘ 
dować może wstrzymanie wysyłki czasopism przez P PK  
„Ruch“ . Dlatego leż apelujemy przede wszystkim do zakła­
dów pracy, na których ciąży odpowiedzialność za udostę­
pnienie prasy fachowej swym pracownikom dla podniesie­
nia ich kwalifikacji zawodowych, by przez ścisłe stosowa­

nie tych zasad, szczególnie dotyczących przedpłat,  zape­
wnili regu larne  i  te rm inowe dostarczanie  czasopism.

•n.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE 

Ekspozytura 

Katowice, ulica Stawowa N r 19.



ILOŚĆ PRACOWNIKÓW GRUPY PRZEMYSŁOWEJ PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 
W PLANIE 6-LETNIM
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